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FORD TTDZTELI POŻYCZKI NA RO Z­

BU DOW Ę DRÓG EUROPY.
W «rsza v a , 23. maja. (Tel. G. P.) D o ­

noszą z Berlina, że Edwel Ford, syn 
znanego przem ysłow ca ośw iadczył, że 
\j idoki zbytu założonych  w  Europie od 
działów  ,.,Forda“  są —  z wyjątkiem  
Niem iec —  pom yślne. H enryk Ford za­
m ierza uczestniczyć w  pożyczkach  u- 
clziclanych na cele rozbudow y sieci dróg 
w krajach  środkow ej i w schodniej E u­
ropy.

AW a NiSE OFICERÓW POLICJI
Warszawa, 23 maja. (s>t) W naj­

bliższych tygodniach spodziewane są 
-czniejsze awanse w korpusie oiice- 
ów policii. 'Należy dodać, że awanse 

wśród funkcjonarjuszów służby bezipie 
:zeństwa nie były już d.awno dokona­
ne na większą skalę. Ogłoszenie awan- 
■ ńw nastąpi prawdopodobnie przed 1. 
lipca br.

. o------
KIERENSKI BOI SIĘ... SEPARATYZMU 

UKRAIŃSKIEGO.
W arszawa, 23 maja. (Tel. G. P.) 

..Kurjer W arszaw ski11 donosi z Paryża, 
że Kiereńsk$v.wyraziq miał ostatnio ob a ­
w y z pow odu separatystycznych dążno­
ści U kraińców, którzy pod wpływem  
Polski (?) d ą ż tć  ma ją o r a z  wyraźnn j 
do oddzielenia s.(ę od Rosji 

 O------
LOTNICY AMEL. LECĄ DO RZYMU.

Nowy Jork, 23 maja. (Tel. G. P.) Na 
dzień jutrzejszy wyznaczony został 
start do łotn beŁpośiedniegc N >wy 
Jork — Rzym. Startują lotnicy amery­
kańscy Williams i Yancey, którzy do­
konali już szereg lotów próbnych 
Wiadomości o stanie pogody nad Ocea­
nem brzmią pomyślnie.

RZECZOZNAW CA SĄDOW Y ZDE M ASK O W AN Y JAKO MORDERCA.
(Do artykułu na str. 7-mej.)

lina lo ii itia i m a  i
JFST JU2

Rzym, 23. maja. (Tel. G. P.) Dzien­
niki włoskie podają rozmowo z lotni­
kami polskimi Władysławem Kliszem 
i Stefanem Kowalczykiem, którzy pod­
jąć mają w najbliższych dniach lot 
pnzez Atlantyk z Mediolanu do Ghica-

BLISKI.
go na aparacie wapromiogo.. samolot 
jest zupełnie gotów do drogi. Lotnicy 
polscy oświadczyli, że lot podjęty zo­
stanie natychmiast po nastarin po­
myślnych warunków atmosferycznych 
na Atlantyku.

PIE R W SZY DZIEŃ CIĄGNIENIA jLO- 
TE R JI PAŃSTW .

W arszawa, 23. m aja. (Teł. G. P.) 
W  pierwszym  dniu ciągnienia I-szej kla­
sy 19-tej L oterji Państw, padły następu­
ją ce  w ygrane 75.000 zł. —  83058, 35.000 
z!. —  121842, 10.000 zł. _  65940, 5.000 
zł. —  156195, 2.000 zł. —  nry 77634,
99660, 123681, 1 000 zł. —  6402, 97716, 
107917, 158836, 163892, 500 zł — 9646, 
68712, 102569, 114845, 177297

  O-----
SKAZANI NA ŚMIERĆ ZA „NIELO­

JALNOŚĆ" Z PRZED 9 LAT.
Mo.sk ara, 23 maja. (Tel. G. P.) Sek­

cja zjazduwa kijowskiego sądu okręgo­
wego skazała na śmierć 2 obywateli 
ukraińskich Sobolewskiego i Trocenko 
za ant^sowjeckie wystąpienia w cza­
sie marszu wojsk pilskich na Kijów. 
Szereg innych uczestników wystąpień 
skazano na kary więzienia od 3 do 6 
lat.

D W A CIEKAW E PROCESY W  NIEM­
CZECH.

Berlin, 23. m aja. (Tei. G. P.) W  dn 
28. bra. rozpoczną się sensacyjne proce 
sy: w Berlinie przeciw ko Stmnesow.
oskarżonem u o oszustwa w aloryzacyjne 
a drugi w N ow ych Strzeliskach (Neu 
strelitz) w Mcklemburg.ji 'o  krzyw oprzy­
sięstwo przeciw ko świadkom  niewinnie 
straconego Polaka Jakubowskiego

77TELFA PCWÓDŻ W  MEZOPOTAMII 
Basra, 22 maja, (Tel. G. P.) Mezo- 

potamję nawiedziła katastrofalna po­
wódź. Rzeki Eufrat i Tygrys wystąpiły 
z brzegów i zalały wielkie obszary. 
Pod naporem wód rnnęla olbrzymia 
tama Hindyah.

  o------
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PO NOWEJ PODWYŻCE TETONJSU, — NA CO IDA PODATKI? —  ETAT7ŚCI U STLRU. 

uwAw, 2* maja.
Pized paru dniami zaskoczeni zo­

stali palacze nag M podwyżką cen tyto­
niu, podwyżką znaczną, bo przy nie­
których gatunkach dochodzącą do 30 
proc. Sposób, w jaki się to stało, przy­
pomina ostatnią podwyżkę taryf pocz­
towych: bez zapowiedzi, bez przygoto­
wania opinji publicznej, bez zasiągnię- 
cia opinji organizacyj gospodarczych; 
fakt dokonany.

Nie zajmowalibyśmy się nim, choć 
dotyczy artykułu pierwszej potrzeby, 
gdyby nie pewne ogóine refleksje, jakie 
nasuwa. Sądzimy, że czynniki rządo­
we zdają solbie sprawę z następ Aw każ­
dej podwyżki, że wiedzą, iż każda z 
nich wywołuje szeroki resonnns cen 
daiszych. To me tylko tytonie podro­
żały, lecz w unię równowagi, obowią­
zującej w całym systemie gospodar­
czym zwyżka obejmie wszystko inne: 
tu groszowa, ówdzie złotawa. Każde 
podniesienie cen wywołuje swoistą ten 
uenujo droży żnianą, której granice nie 
dadzą sie zakręcić.

Jeśli wiedząc o tern, podwyższa się 
zapewne zachodzi tego konieczność. 
Jaka? Surowce nie podrożały, ani też 
koszta robocizny. A zatem zysk z pod­
wyżki wpłynie w całości do kais pań­
stwowych jako podniesiony dochód z 
monopolowego podatku pośredniego. 
(Podatki pośrednie podnosi się, gdy za­
wodzą bezpośrednie. Innemi słowy po­
drożenie tytoniów oznacza próibę przy­
wrócenia zaołiwianej widocznie równo­
wagi budżetowej.

Nie dziwi nas, że podatki bezpośre­
dnie nie wystarczają. Wprawdzie ulgi, 
przyznawane w ostatnim okresie przez 
Ministerstwo Skarbu, są tak nieznacz­
ne, źe na sumę wpływów redukująco 
oddziaływać nie mogą, ale wyręcza je 
sytuacja gatpodarcza kraiju. Jest ona 
w tej chwili taka, że nie tylko wyklu­
cza myśl o podniesieniu dochodowości 
z podatkow bezpośrednich, lecz również 
prawdopodobnie uniemożliwi osiągnię­
cie kwot preliminowanych.

Dziwi nas natomiast droga, jaką o- 
hrano, by rozwiązać dylemat. Ostatccz 
nie buwiein, jeśli są trudności, jeśli na- 
rirk śruby fiskalnej przestaje) skatko- 
wać, przerzucenie c ;ężarów na inną 
dziedzinę życia jest ratunkiem próbie- 
mrtyczirym. Zrujnowani podatnicy za 
pewne okażą się równie mało skłonny­
mi do kupowania drogich tytoniów,, jak 
do płacenia podatków.

Droga skuteczna jest inna. Polega 
ona — w myśl wskazań p. Devey‘a — 
na ograniczę lin wydatków, co w pierw 
szyn: r zędzie da sie osiągnąć pi zez zła­
godzenie t. zw. kursu eitaitystycznego.

Pisaliśmy o tem niedawno, ilustru­
jąc na licznych przykładach, czem jest 
nasz etatyzm i jak bardzo jest koszto­
wny. Wyraziliśmy przy tem nadzieję, 
że właśnie obecne trudności gospodar­
cze wręcz zmuszą apostołów tego kie­
runku do kapitulacji, a aktualną uczy­
nią konieczność odbudowy zm jnowa. 
mego kapitała prywatnego.

Rzeczywistość niestety zdaje się 
przekreślać te oczekiwania. Kuis eta­
tystyczny me osłabł. Wiadomo nam o 
licznych nowych projektach rozszerza­
nia „przedsiębiorczości państwowej"; 
kapitały trzeba oczywiście ściągnąć, a 
ponieważ za granicą ich niema, zada­
nie ich wydostania spoczywa na... 
Izbach Skaibowyoh. Ponadto jest rze­
czą godną uwagi, żę właśnie w  ostat­

nich -czasach na czoło wy sunęli się 
najbardziej radykalni etatyści —  p. p.
Starzyński i Jastrzębski, ten ostatni 
usunięty ongiś przez prof. Bartla za 
-swą -bezkompromisową skrajność.

Wątpimy, aby w tych faktach było 
cos pocieszającego. Wybrano system 
zbankrutowany, system, któremu wspa 
niały pogrzeb sprawuła wielka- wojna. 
Była ona właśnie walką -dwóch odręb­
nych światopoglądów: niemieckiego
centralizmu i etatyzmu, rozwiniętego

Warszawa, 23. imaija. {et,) Dziś 
o gociz. 6.40 wiec,zbirom 'powrócił !z 
Wifima M>aii?z. Piłsudski. Ma-rszalika 
Gazetki wad i Piremijier św itaWki-, min. 
Skiadikawtslk-i,, iKwialik-owistki-, -Ku-hn, 
BoermeT i -Pryistor, 'komisarz -rząldiu 
•miasta W arszawy Jaroszewicz,, pułk. 
ReClk i -grotio wyfezyiclh oficerów  i u - 
irzęd-ników. P. Marszałek p o  prz-y- 
■w-iilaniiu się z p. Pramijeirem i iczkm- 
Ikaimi gaibinetiu przeszedł} przez d\vo- 
rzec ikioiieijioiwy Iku wyfjśc-iiu. Bnzed -za­
jściem miójlsca w  s-aanoahodzie p. 
Mairszad-elk -rozmawiali z p  Prem je­
rem 'Świlallslkiim i minMr-airni, z-aipy 
-utjęic o szereg aktiualnylch lapraw. 
Pizcizegćdinit 'ożywianą i w serdecz­
nym  boi ii-e rozmowę prowadzi] p.

ŁnkaresZt, 23 maja. (Tel. G. P.) U- 
stęp z mowy Rykowa, dotyczący Besa- 
rabji, wywołał żywe zaniepokojenie w 
tutejszych kołach politycznych. „A-de- 
verul“ podkreśla, że podpisując pakt 
Litwinowa Rumunja zaznaczyła, iż 
pragnie żyć z Sowjetami w przykładnej

Warszawa, 23. maja. (st) Dziś o- 
-Diradowała Raa-a Banku Polskiego nad 
sprawą rolnictwa, a w szczególności 
nad zagadnieniem elewatorów zbożo­
wych. Pr-zyjęto r-azod/ucję, która uzma-

do skali niemal idealnej, z liberalizmem 
gospodarczym, z podężną inicjatywą 
-prywatną państw koalicji. Walczyło 
-stado z organizacją wolnych, przedsię- 

■ biorczych, poświęconych obywateli. — 
I Niemcy przegrały.

Drogą okrężną powracamy do tego, 
co zakończyło się klęską. Robimy po 
dyleiamrfm i niedołężnie to samo, co 
gdzieindziej -robiono wzorowo i z żela­
zną konsekwencją, a mimo to bezsku­
tecznie. A obywatele —  płacą.

Mmrsizalłdk z  milir Kwiatko wskim, 
ipirzybyiłytm —  jak ‘w iadom o —  o-ne- 
igrdaj iz juroczyBtoślci rumiuńskich w  
Łulkareszcie -.i Allha Jiullja. Rozm ow y 
ip. Marszalka tniwalfy ofloo-lio 10 mimiu-t. 
Wiellki Jfłum paibl-iyzmoiśed odjeżdża, 
j-ąeego dtwantym ssmo-chodom p. 
tMarsziaillka wiłaJ okrzykam i: Niech 
żyje! P. Marszalek odjechał wprost 
ido Rcillwed-ei-u,

Warszawa^ 23. malja. (is't.) Pirzed 
odljaizidem & Widna Martetz-uMk Pi(t- 
mcfelki .przyljialł przedstawicieli w o j-  
-ikiowaści: gen. -Dąlb-^Bi-ornacikicgo i 
gen. Kinuk-Paiszlkowlskiego. Nastop- 
inie odlbylla się u woj. RaczlkiGwiaza 
czarna kawa, -w Ikl-ólroj wzięło -udiziaB 

1 przeisżło 100 osólb

zgo-tzie pod warunkiem lojalnego u- 
znania przez Rosję ofbe^uyoh gianic 
rumuńskich.

Paryż, 23 maja. (Tel. G. P ) Ostatni 
,,T-emps“ w o-slry sposób atakuje Ry­
kowa za jego agresywne wystąpienie 
przeciw Polsce

jąc donosłość racjonalnej organizacji 
zbytu zboża, postanowiła wyasygno­
wać 3 milj. zł. na budowę elewatorów 
zbożowych w Poisce.

K U P O N Y

A N G i E i k S p E
na ubrania

w najlepszych gatunkach 
p o l e c a  m a g a z y n

A LA V|LLE DE PĄRIS

GABRYEL STARK
LWÓW, PU tfARJAiiKl ii.

B. ANGIEŁSBL UINISTER ZDROWIA 
W  POLSCE.

Warszawa, 2-3. maja. (aib) Do P-c-1- 
atn przybył b. min. zdrowia rządu 
Wielkiej Bryit-anji, p. Newsholme ce­
lem zbadania typu ambiul.atorjów pu- 
bLi-c,znych. Gość angialski zatrzyma się 
przez kilka dni w żaznaupu ,dLa zwie­
dzenia wystaiwy

j----- o——
VOTUM SEPARATUM  P THEGUTTA. 
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23. m aja. (ab) W  zw ią­
zku z oddaleniem  przez T rybunał Stanu 
zażalenia posłów  oskarżycieli na decy ­
z ję  sędziego śledczego, odm aw iająca za­
wezwania dra Bartla ii dra Jurkiewicza 
na świadków (w sprawie b. m in Cze­
ch ow icza), członek  Trybunału Stanu, b. 
min Stanisław Thugutt zaznacza, iż 
zgłosił votum  separatum , gdyż jest zda 
niia,, że obu św iadków  należało przesłu­
chać.

 o —
ZJAZD NA KONKURSY HIPP/CZNE 

DO WARSZAWY.
(Telefonom  od naszego korespondenta.)

Warrzawa, 23 maja. (st) Do War­
szawy przybył wczoraj pierwszy tran ■ 
sport dziesięcin koni francuskich, któ­
re biegać Lędą n.a międzynarodowych 
konkursach hippicznych w Łazien­
kach. Dziś pizyjechała świetna ama­
zonka węgierska bai. Berg, która bę­
dzie brała udział w konkursach.

 o-----
700U ROtb OTNIKÓW ŁÓDZKICH 

NA BRUKU
Warszawa, 33 maja. (Te] G. P.)

Zakłady przemysłowe Geyera mają być 
na 2 letnie mi-esiące unieruchomione 
celem przeprowadzenia zmian organi­
zacyjnych i technicznych. Wobec tego 
bez pracy pozostanie w tym czasie 
7000 robotników.

SENSACYJNE Z U Ś C IE  M IĘDZY
KSIĘCIEM A PRZEM YSŁOW CEM .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 23. m aja (st) Dziś po 

pó łn ocy  w  pierw szorzędnej rastauracji 
Astorja przy ul. Nowy Świat doszło do 
krwawej awantury. Do jednego ze sto­
lików, przy którym  siedział w  tow arzy­
stwie przem ysłow iec Hartm an podszedł 
fcs. Mirski i w ym ierzył mu policzek. 
Przem ysłow iec chw ycił leżący na stole 
nóż i zranił p M irskicgo. Rannego prze­
w ieziono do prywatnej lecznicy

W O RO SZYCO W  NIE POKAZAŁ SIĘ.
Moskwa, 23. maja. (Teł. G P.) Zwra- 

ra uwagę n ieobecność na ogńlno-zw ią- 
zkow ym  zjeździe Sow ietów  SSSR. k o ­
m isarza lud. w ojn y  W oroszyłow a Za­
pow iedziany przezeń referat o obron ie 

 ̂ SSSR. został odw ołany,

K F M O

U E  w

I
D ziś w piątek PREMIERA. Dramat według powieści 
Pirandello „Mathias Pascal® pt. OHOIU!/ W! iłŻ8fiStUia“
W głównej

roli IWAN lOZZUCHiN
Dramat peł n niesa i owitych przygśi? i sensacji w 12 wielk, 

ak.i.ch — Pcnadto uzupełciecie pr. gramu.

Pmmt Harsz. Piłsudskiego
z W ilna.

OW ACYJNE POWlITANiIE INA DWIOIRiCJ wAiRiSZAWSHIM.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

tfu. Zafesl oltolfi mirM
do Bukareszty

W  ZWIĄZKU ZE ZBLIŻAJĄCĄ SIĘ SESJĄ LIGI NARODÓW. 
Warszawa, 23 maja. (Tel. G. P.) i zmuszony jes* odłożyć termin Ł-wej po-

„Kurj. Wursz." donosi z -Bukaresztu, i dióży do RtEmunji do jeden i rb., w
że tamtejsze ministerstwo spraw za-gr. 
otrzymało wiadomość, iż min. Zaleski

związku z przytfaidaljącemi obecnie 
w Madrycie obiadami Ligi Nar.

ATAKUJĄCĄ POLSKĘ I JEJ SOJUSZNICZKĘ.

3 mĘ§mz!, m  eiewatoiy
zbożow e w Heisce.

Ą
(Telefonem  od naszego korespondenta).



Nr.' 8868 jG A ZE TA  PORANNA-  z  dnia 25. maija 1929. Str. 3

l f j U Q  DZ Ś PR E M IERA! Poraź p e rw s ;y  w Lw. w ie , p :d w  j y  program , 20 aktó"-. I. P R Z Y G O D Y  B R Y G A D I E R A  G E R A R D A
p od łu g  i.ow ieśoi e r u r . i  (.01 aa i o y  e 'a  w lo li / /  I Y/lT^h F f S J V '  nai^ r(h 'e j  fascynu jący  fil r , k tó -y  treścią swą przykuw  i

_  _  ,  av.a turnika słynny ROD L i  KO CO U E. W  K J j  IV  1  uw agę w i z ó w  i porusza na w ę  szą z nam iętności ludz-
, C O I » O S S £ : U s V l  k ich . -  W  g łów n ej r o i  JOZEF SCH ILDKKAUI

, Rany miasta Lwowa
— RO ZPATRZY TRYBUNAŁ ADM INISTRACYJNY 27. CZERW CA.

Protest o
PR ZE C IW  JEJ R O ZW IĄ ZA N IU  

Lw ów , 24. m a ja.
Jak wiadom o, w niosły rozwiąza­

na w sierpniu 1927 łlwcwislka Rada 
miejska i je j Prezydjuim przocł^y 
rozwiązującem u je reskrypt owi W o 
jew ody skargę do Najwyższego Try. 
1; miału Adm inistracyjnego. W  oib- 
bszennym wywodzie praw nym  w y­
kazuje skarga, że rozwiązana Rada 
miejska m iała charakter i atrybu- 
cje wybranej Rady i że dekret roz­
wiązujący został w ydany z  n ie­
uwzględnieniem przepisów o -wa­
runkach i sposobie rozwiązania Ra­
dy m iejskiej. W  szczególności za­
znacza islkariga, że pow yższy dekrel 
gwałci zasady 'samorządu miejtsŁoic 
go i przepisy prawne je gwarantu­
jące Slkairga podkreśla także wieilikie 
zasługi rozwiązanej Rady, która 
spraw owała rządy w czasach naj- 
.cięiżsizychi bo w czasach największej 
w histoirji świata w ojny, w  czasie

„ »M1

CZESCY LOTNICY W  POLSCE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23. maja. (st) W  lecie te ­
go roku przybędzie d o  W arszaw y cze . 
cliosiow acka eskadra lotnicza z rew izy­
tą d o  lotn ików  polskich . Jak wiadom o 
eskadra polska bawiła w Pradze w cza ­
sie wystawy lotniczej..

L IT W IN I STRZELAJĄ DO RYBAKÓW
POLSKICH.

W ilno, 23. maja. (Tel; G. P.) Na o d ­
cinku Niom ęczyn i Unkszta ostrzeliwała 
ostatnio litewska straż graniczna z ka­
rabinów  m aszynow ych rybaków  p o l­
skich łow iących  ryby w polskiej części 
jeziora  Lubieńskiego, które przecina 
granica polsko-litewska. Na szczęście 
żaden z rybaków  nie odn iósł rany

 ■ o ■
ARTYŚCI NIE POW INNI JECHAĆ

DO ROSJI.
Berlin, 23 maja. (Tel. G. P.) Między- 

nar. federacja  artystów  w ydała do 
wszystkich swych człon k ów  ostrzeżenie 
przestrzegając ich przed zawieraniem  
jak ichkolw iek  um ów  z teatrami sow ie­
ckiem u Artyści n iem ieccy, którzy szero­
ko korzystali dotychczas z zezwoleń na 
występy w Rosji, źle wyszli na tom, 
gdyż tytko sam cyrk  państw, w M o­
skwie nie dop łacił im przeszło 100  tys. 
m arek, ponadto nie uzyskali zezwolenia 
na w yw óz zarobionych  pieniędzy z 
Rosji.

 ■ -O -
N O W E REPRESJE RZĄDU MANDŻU.

RJI PR ZE C IW  SOW JETOM .
M oskwa, 23. m aja. (Tel. G. P.) Rząd 

m andżurski zam knął wszystkie sowje- 
ckie związki zaw odow e na terytorjum  
w schodnio-ch ińskiej kolei żelaznej. Przy­
w ódcy  sow. zw iązków  wysiedleni zosta­
ją  poza granice M andżurji w  ciągu 24 
godzin.

-  — O------
NIEMCY ODGRYW AJĄ ROLĘ W  CHI­

NACH.
Berlin. 23. maja. (Teł. G. P.) Z M o­

nachium  donoszą, że następcą w ojsk o­
w ego doradcy rządu nankińskiego w 
m iejsce zm arłego tajem niczą śmiercią 
pułkow nika Bauera ma być znany z 
,,puczu" H itlerow skiego ppułk. Kriebet.

» - n .....

powstania Rzeczypospolitej, twaOik 
polsko-lukraińsfciich i w o jn y  bofoze- 
wiilkioj. W  skardze wyichodszi się z 
założenia, że la  Rada miejska, któ­
rej działalność wespół z bohater 
siwom  mieszikańcćw zdobyły dla 
m iada  cmder „Viirl<uti Millilari", a

która ptnzez wysłanych na koszt 
gm iny delegatów do Konferencji po 
kojoweij, niem niej też przez siwoje 
memomjaiJiy,, uchw ały i rezolucje wal 
nie współpracowała z Rządem w wy 
w ałczeniu wschodnich granic M ało­
polski — nie zaisłiużyła na laki de-

WBKT T f i  HaMH— mMBBaaHHBIBB I

kret,, jak obecnie zaskarżony.
Jaik się dow iadujem y, po  wnie­

sieniu w  zakreślonym terminie od- 
powieidizi 'lwowskiego Urzędu W o je ­
wódzkiego wyznaczył Trybunał A d- 
miminisiiraicyjny usitną rozprawę na 
dzień 27. czerwicą br. Po rozprawie 
tej 'zapadnie wyrok- Raidię miejską i 
je j Preizydljuim 'zastępują h. radni, 
adwokaci dr. Rubin Sokal, dr. Jan 
Pieraclki i dr. Joikób Diamand.

o  - J

Plan  sp ła t reparacyjnycSi —
z a ł a t w io n y  ?

DR. SCHAGHT NIE ŻĄD A JUŻ ZM IANY WYSOKOŚCI
'Paryż, 23. maja,. (Tel. G. P.) Dr. 

Sehadht rozpoczął rozpatrywać m e- 
mioirjał, którego szczegóły przedsla- 
w iają się jalk następu uje: przeciętna 
rata roczna w ciągu pierwszych 37

lat ma wynosić 1 mil jard 988 m i-
1 jonów . Z ogólnej sumy sprzym ie­
rzeńcy pobiorą 20 m iljardów  600 mi 
łjonów  na uiregullowanie długów w o­
jennych. W  ciągu ostatnich 22 lat

Upsisji niemieck. daiegata
w kom itecie rzeczoznawców.

NACISK CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU, CZY „BOHATERSTWO NARODOWE?"
Berlin, 23 maja. (Tel G. P.) Yogler ! sacyjne. Prasa demokratyczna i socj.

podał się do dymisji ze stanowiska de­
legata niemieckiego do komitetu rze­
czoznawców. Stanowisko jego obejmie 
prawdopodobnie Kastl.

Berlin, 28. maija. (Tel. G. P.) Krok 
Yógl-era omawiamy jest bardzo żyiw-o 
p rzez  całą, prasę jako wydarzenie sen-

uważa tę dymisję za wyntik nacisku 
ciężkiego przemysłu niemieckiego na 
dyr. V6glera. Prasa prawicowa nato­
miast mówi o Voglerze jako o bohate­
rze narodowym, uważając jego krok za 
jedynie słuszne wyciągnięcie konsek­
wencji z odpowiedzi aljantów.

Hiu, Kwiatkowskipozestal®
Warszawa, 23 maja. (Tel. G. P.) 

P. A. T. jest upoważnioną do oświad­
czenia, że wiadomość podana przez 
niektóre dzienniki o rzekomo mającej 
nastąpić zmianie na stanowisku mini­
stra przemysłu i handlu jest pozba­
wiona wszelkiej prawdy.

W arsiaw u, 2J. niuja, ab) P. minister

Kwiatkowski w sobotę w ieczorem  w y ­
jeżdża na dw udniow y pobyt do Pozna- 
i j a  celem  dokładnego zw iedzenia w y ­
stawy. W  poniedziałek na Uniwersyte­
cie poznańskim  min. Kwiatkowski w y ­
głosi odczyt na aktualny temat gospo­
darczy pt. „P raw o zw ycięstw a"

lewsiji polskwumuńskiego
TRAKTATU  HANDLOWEGO.

W arszawa, 23. m aja. (st.) 25. han. 
■rozpocznie się w Bukareszcie kon­
ferencja ekonomiczna polsiko-rumuń
ska, której zwołanie zostało ustano­
wione ipodicJzais ipolbylu m in. M ircne- 
.sciu w W arszawie w lutym br. Ce­

lem konfereniaji jesit uzgodnienie 
szeregu aktualnych kwestji gospo­
darczych polsko-rum uńskich, przy- 
cizem om ówiona bęklzie sprawa re­
w izji fcraktaitu handlowego polsko- 
rumuńskiego z r. 1921.

ODSZKODOW AŃ.
dliug niemiecki został określony siu- 
mią 2 m il jardy 900 miii jonów  plus 
1 mliii jaurid 100 m il jonów  w  związku 
z pllamem Davesa. Anuitety roizpooz 
ną się od sumy 1 miilijard 50 iniljo- 
uów i dojdą  do siuimy 1 miiljard 700 
miilljoinów. W  ciągu jednak osłat- 
nich 3 lat wynos iiiylby tylko 900 m i- 
I jonów.

Jeżeli chodzi o zastrzeżenia dr. 
Schachta, sprzymierzeńcy nie p rzy­
jęliby miaratorjum spłat i w yrzekli­
by się gw arancji co do zoibowiązań 
przem ysłowych oprócz kolejk W  cią 
igu 2 posiedzeń ustalone zostanie, w 
jakim  stosunlkn Niemcy korzysta­
łyby z eweutiualinydh zmian w wy- 
sokośici długu wojennego. Data wipro 
wadzenia w  życie nowego planu nie 
została 'wyznaczona.

Paryż, 23. m aja, (Teł. G. P.) P i­
sma hu te jistze zgodnie stwierdzają, 
że trzeba się jeszcze liczyć z bardzo 
ostrą waiilką na konfereniOji rzeczo­
znawców do spraw reparacyjnych. 
Wałka ta dotyczyć ma tylko pe­
w nych zastrzeżeń niem ieckich. N a­
tomiast plan spłat reparacyjnych 
jest już ostatecznie załatwiony. „Ma 
tin“ donosi, że delegat niem iecki po 
rzucił już ostatecznie m yśl o ewen­
tualnej zm ianie cy fry  spłat repara­
cyjnych . Najbliższe posiedzenie ple­
narne konferencji w  piątek.

Berlin, 23. maja. (Tek G. P.) Biuro 
Yolfa donosi z Paryża, że diziś odbyła 
srię w  obecności delegatów amer. trzy­
godzinna konferencja pomiędzy dele­
gatami niemieckimi drem Schachtem 
i Kastlem a czterema przedstawiciela­
mi delegacji wierzyeielskich Addisem, 
Qnesnyem, Tirellim i Gnftem w spra­
wie odpowiedzi delegacji aljajnddch. 
Konferencja nie oawzieła żadnych 
uchwal.

F n ■gani
urzed Sądem Najwyższym w Warszawie.

W YRO K ZAPADNIE W  PIĄTEK, 24. RM.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawo, 23. maja. (st.) Dziś 
przed Saldom N ajw yższym  rozpo­
częła się rozprawa przećIwlko Józe­
fow i Nowakowi, znanemu we L w o­
wie masarzowi i w łaścicielowi reał 
mości, skazanemu w sw oim  czasie 
■przez sąid 'lwowski na rok więzienia, 
znaczne odszkodowanie pieniężne za 
dostarczanie w ojskow ości niedo­
brych w ędlin i  inne Relikty,

W  ciągu całego dnia dzisiejsze­
go były odczytywane akty i  w yw ody 
stron. Posiedzenie sądu przeciągnę­
ło  się do  goidz. 10 wiecz. Na sali są­
dow ej zjaw ił się oskarżany w towa­
rzystwie adw. dra Pierackiego i dra 
Llebormana.

Jutro przedpołudniem  daitezy ciąg 
rozprawy i  wyrok.

■------o— *

D ELFIN Y I  FOKI NA W YBRZEŻU 
POLSKIEM .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 23. maja. (st) W  ciągu 

ostatnich dni pojaw iły  się na wybrzeżu 
polsk liczne stada delfinów  i fok , które 
wyrządzają rybakom  znaczne szkody. 
Fok i są tak śmiałe, że w wielu w ypad­
kach, przy w yciąganiu sieci rzucają się 
na złapanego łososia, rwą sieci i pory ­
wają ryby R ybacy zabili wiele fok  drą­
gam i i bosakam i. Urząd rybacki usta­
now i! prem je dla rybaków  za złow ienie 
delfinów  (za sztukę 10 zł.). Dotychczas 
w ypłacono prem je za 118 sztuk.

 0 -------------
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NA ULICY CHARKOW A. — KAMYK GIANIETY NA SEKRETARZA GEN. 

POLSKIEGO URÓSŁ W  BERLINIE DO WUiE.LKICH ROZMIARÓW.
KOiNSULATU

Rcplin, 23. maja. (Tei. G. P.) 
Prasa 'berlińska w lelegramaeh z 
Muskwy donosi o rzekomym iacy- 
<icnoU’ pwsko - sowjecki.n. 1'oltiki 

goru>ra!ny w Charkowie Steb 
Kwski mi*) byń obrzucony kamie- 
liiaiiu na jfd n e j z ulic Charkowa, 
pnzyozem /rami omy miał zostać
w skrom sekretarz konsulatu Szo- 
staik. Prana her.liń.slka zapowiada, że 
irseydent ten póc.isigime za solbą kon- 
sdiweagfe dwloBialyiezne. Diz:einini- 
k n ih.ii’,. pookredlają na.pięi^fe w 
sioaimkaich ipciMco-soiwjeokkfh v» 
ziwi.ązlku z clbniżeiraiem kairy W ojeie- 
cbcwukioiruu i z pirzeinrćlwieniem R y- 
koova, które niemradka prasa na oj o - 
nailćfriyczna nazywa girożbą i ostrze- 
żieni-om pod adresem Pcdtiki.

P. A. T. dowiaduje się: 15 bm., gdy* 
kierownik polskiego konsulatu gen. w 
Charkowie, radca Adam Steblowski 
w towarzystwie sekretarza Szostaka 
jsdhal ciwartym sam o chodem urzędo­
wym przez jedną z ulic Charkowa, 
rzucono z boku niewielki kamyk, który 
uderzył w skroń p. Szostaka. O wy­
padku tym konsuiat. zawiadomił na­
tychmiast komisarjat spraw zagr. w 
Charkowie. Pełniący obowiązki pełno­
mocnika p. Kubsz wyrazi! radcy Ste- 
błowckiemu TiDojewame. Następnie zaś 
tegoż dnia zjawili się w konsulacie 
dwaj przedstawiciele miejscowej wła­
dzy, wyrażając ze..swej strony ubole­
wanie z powodu wypadku.

17. bm. pełinoimocinik kamisaToa.tu 
ludowego potwierdził na piśmie wyra­
zy swego ubolewania z powodu wy­
padku i zawiadomił, że jako winnego 
ujpto pozostającego bez opieki 13-iet- 
n'ago Aleksę Bołderjerwa. i przesłano 
go d o 'domu poprawy. Radca Steblaw- 
ski uznał wobec powyższego sprawę 
za wyczerpaną.

Podając opisany powyżej wypadek

w sposób tśadencyjny( i jednostronny 
i wyolbrzymiając yc do incydentu, mo 
gąccgo pociągnąć za sobą konsekwen­
cje dyplomatyczne, prasa berlińska

zdradza najwidoczniej chęć d oszuki­
wania s4ę w stosunkach polsko-so- 
wjsokich nieporozumień, które wcale 
nie istnieją.

ZMIERZAJĄ DO BARDZIEJ RÓWNOMIERNEGO ROZDZIAŁU CIĘŻARÓW.
Warszawa, 23 maja. (Tel. G. P.) 

Wycofane z Sejmu projekty ustaw po­
datkowych, wniesione przez gabinet 
prof. Bartla, są obecnie opracowywane 
ponownie w kierunku sfjak najbardziej 
równomiernego rozkładu ciężarów po-

ćatEowych na wszystkich płatników
Pr.acef>nad tern potrwają prawdopodo­
bnie do jesieni rb. i wtedy dopiero od­
nośne Projekty przekazane zostaną 
Sejmowi

ODBYŁ SIĘ NA APARATACH WYRCBU POLSKIEGO.
maja. (Tel. G. P ) Dziśj warunków atmosferycznych. Oficerów

polskich, przybyłych na samolotach 
w liczfoieG, pouejmawały bardzo ser­
decznie francuskie koła lotnicze. Za­
równo aparaty, na których przybyli 
lotnicy polscy, jak i silniki są wyrobu 
polskiego.

w drugim dniu wzóotu w \ineannes 
przybyła eskadra polska, złożona z 3 
samolotów typu francuskiego pcd do­
wództwem pułk. Szandrowskiego. S8K, 
modoty polskie przybyły z Polski 
pr.zez Pragę czeską dopiero w drugim 
dniu wzlotu, wakutak niepomyślnych l

R.
Mmłsterstwa Przemysłu i Handlu.

TRZYMIESIĘCZNY URZĘDNIK KONTRAKTOWY UDAWAŁ ZA GRA
NICĄ DYGNITa RZA. I

Warszawa, 23 ma.ja. (Teł, G. P.) 
Urzędowo podają do wiadornyiścii, p. 
Aleks; r der Zu-idziński, który zarówno 
w kraju jak i za granicą legitymuje 
się jako naczelnik wydziału w min 
przemysłu i handlu, nigdy podobnego 
stanowiska w ministerstwie nie zaj­

mował, a jedynie w okresie od 1. łipca 
do 30. września 1928 był zatrudniony 
jakj pracownik kontraktowy w panst. 
Instytucie eksportowym. MAniisterstiwo 
wystąpi do władz sądowych o pocią­
gnięcia Emidzińskiego do odpowiedział 
nosci karnej.

Turcja otwarcia oskarża Anglję
O ZORGANIZOWANIE ZAMACHU NA EEMALA PASZĘ.

ŚMIERTELNA „GHOWANKa ".
Warszawa, 23. maja. (st) Dziś na 

Żoliborzu, w dołach po wykopanym 
piasku bawiły się w  „chowanikę" trzy 
•f-letmie dziewczynki. Jedna z nich, 
Irena Białyez zastała zasypana przez 
szkairpę, która usunęła się. Na alarm 
przybiegli ludzie, leciz odkopywanie 
rękami nie ma wieile się przydało. Gidy 
przyniesiono łopaty, wydobyto dzie­
cko, które było nieprzytomne i wkrót­
ce arnarło

o ■ -
z a g a d k o w y  z g o n  p o p a  i  j e g o

SYNA.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23. m aja (st) W  n iew y­
jaśniony dotąd sposób ponieśli śmierć 
dw aj Rosjanie, pop 'Lebedow  i jego syn 
m ieszkający w Gdańsku u w dow y, na ­
zwiskiem  KohJ. Gdy oba j nie w ych o­
dzili przez dłuższy czas z mieszkania, 
sąsiedzi wezwali policję , która znalazła 
popa i syna jogo m artwych. W edle o- 
rzeczenia lekarza, w yzionęli oni ducha 
na dwianaści.ę godzin przed otwarciem  
drzwi. W  kolach rosyjskich Gdańska 
śm ierć ta w ywołała głębokie poruszenie.

POPIERAJCIE TOW ARZYSTW O 
OPIEKI NAD ZW IERZĘTAM I! ZAPI­
SUJ! iE  SIĘ NA CZŁONKÓW , ATY 
UL2YC DOLl ZW IERZĘCEJI

Londyn, 23. maija. (Teł. G. P.) 
Z .Konstantynopola donos/ą, że wielką 
sensację wywołał tam akt oskarżenia 
w procesie o zamierzenie i częściowe 
wykonanie zamachu na Kemała Paszę. 
Akt oskarżenia stwiemdza, że zamach 
został zorganizowany przez tajnych

Berlin, 23. m aja. (Tel G. P.j Biuro 
W olta  donosi że król Amannulah przy­
był dziś w tow arzystw ie k rólow ej Suraji 
i brata swego Inaytullaha niespodziewa 
nie do m iejscow ości Szamani w Indjach

POZOSTAJE w  z w i ą z k u  z  z a  
Kciwwio, 23. 'ma ja. (Tel. G. P.) 

Dżien.nilki litewskie donasza, że je ­
den z  kelnerów hotelu litewskiego w 
K®winie rzucili sie z IIII pietra na 
bruk i 'Zginął na miejscu. Policja dą- 
wodizi, że wypadek len pozostaje w 
pewnej łą,ozinoś Si z  zamachem do-

agentów politycznych zagranicy, przy 
ezem wymieniane jest nazwisko an- 
aielaikiego kapitana Wolkera. W an­
gielskich kołach politycznych zaprze­
czają, jakoby Wotkei brał jakikolwiek 
bezpośredni udział w zamachu na 
Kemala.

brytyjskich  w pobliżu  granicy afgan- 
skie.j. „Beri. Tageblatt" uważa tę w ia­
dom ość za dow ód, że k ró l Amannulah 
uciekł z Afganistanu w idocznie wskutek 
ostatnich klęsk

MACHEM INA W ALDEM ARASA. 
konarnym na Waildcmairaisa, ponie­
waż kelner ten prawdopodobnie 
był pośrednikiem między zam a­
chowcam i a iich przyjaciółm i w 
kraju i zagranicą.

W arszawa, 23. maja (alb.) Min. 
spraw wewin. otrzym ało meldunek

że wczoraj wieczorem o god'z. 11 na 
od'G'i.n)ku granicznym  w pow świę- 

Ę^ańek-im doszło do utarczki między 
patrolem straży litewskiej w  śi'!e 
trzech osób, a dwom a członkami or­
ganizacji Pleezkajtisa, w czacie 
przekraczania .pirzez nich granicy z 

1 Polski do Litwy. Patrol litewska od 
dala k;lka strzałów,, naslęipnie w\ - 
wiązała się strzelanina okustironna. 
Obaj członkowie organizacji FOcz 
kajtfsa zawrócili : zbiegli na teren 
P cni siki.

i o •
AUTO RUNĘŁO W  PRZEPAŚĆ 

Z 5 PASAŻERAMI 
WevPTs (MassachuseTs), 22. maja. 

(Tel. G. P.) Auto wiozące' 5^miodyrh 
ludizi wjechało na żelazne ogrodzenie 
i stoczyło się z wysokości 16 metrów. 
Wszyscy pasażerowie zginęli

Wśród pism i książek.

Lw ów , 24. m aja.
Ks. Franciszek B łotnicki: „K w iaty

przydrożne", poezje
Dobrze się stało, że właśnie w maju 

wpadła mi do rąk ta kantyczka poetycz­
na i rosista m łodego pisarza w sutannie. 
Jest w niej bow iem  coś z czystości i sło- 
neczności w iosny, jest w niej coś ż"e 
słodkiego zapacnu kwiatów , obm ytych 
ciepłym i deszczam i w iosennym i. A prze- 
dewszystkiem  jest to książka m łoda, lak 
rozbra ja jąco nieraz młoda, że musiała 
być pisana w maju życia przez cz łow ie ­
ka, który rnaj ma w  sercu. Już sama d e ­
dykacja  książki jest wzruszająca: ,,tym, 
których  kocha dusza moja, poświęcam  
Oczym a dziecka patrzy poeta na świat. 
Radosny jest jak dziecko, które znalazło 
się nagle wśród łąki pełnej kw iatów  jł 
słońca. W  duszy jego dzw onią dwa za ­
sadnicze akordy : wiara i m iłość przy­
rody

Białych gościńców  jam  kochanek 
Leśnych ścieżynek, polnych  dróg. 
W yszedłem  w świat w w iosenny ranek 
I idę dotąd —  prowadź Bógl

Gdzie zajdę nie wiem, bo i po co  
Kres sobie znaczyć dzisiaj już —
U ramion skrzydła mi łopocą  
Zdała mię nęci zapach róż.

M iłością Franciszkańską kocha poeta 
kwiaty. Pełną ich jest jego kantyczka 
Z każdego prawie wiersza w ydobyw a się 
■ich zapach.

Zbudow ałem  sobie statek, dziw ny statek 
bo z kwiia.tów — 

łódź uplotłem , łódź czarow ną z samych 
m odrych  bław atów . 

Zamiast m asztów  gna słonecznik ku
górze —

Zamiast żagli to rozp ięły kolorow e się
róże.

Zamiast rei, l :n żaglow ych pow oje  —
A kom pasem  jest mi serce, to dziecięce

serce moje.

W iersz ten ma dla mnie przedziwną 
prostotę w yrazu poetyckiego i jest m oże 
najcharakterystyczniejszym  w tom ie. Po 

^cta lubi najbardziej, „g d y  drzewa o 
kwiat proszą", „gdy białe kwiecie 
od rosło ", gdy „przed oczy  mu się jaw ią 
w izje krw aw ych róż'*.

Przez ,duszy jego kwietne b łon ia" 
przeszła Matka Boża siewna i zasiała 
swe ziarno. W ięc dusza poety jest pach 
nącym  ogrodem . W  ogrodzie tym m ie ­
szka słońce i radość.

Takbym  pragnął paść na zagon 
I całow ać zbożne łany.
Bo mi dobrze jest w tej chwili,
Bom  słoneczny roześm iany

Świąt mi zdaje się być cudem, 
Ludzie braćm i, życie w iosną.
W  piersiach grają jakieś dzw ony,
U m ych ram ion skrzydła rosną.

Nie dla ludzi smutnych pisane są te 
poezje. I nie dla tych, k tórzy szukają w 
poezji jakichś now ych dreszczów  i orchi 
deicznych niesam ow itych form . Są jak 
uśmiech dziecka, baw iącego się na łące, 
zwanej światem, i w tern właśnie tkwi 
ich nieodparty urok, który mi się naj 
piękniej objaw ił właśnie w  maju.

H enryk Zbicrzchow skI
 -----------O  .

!amelsó!sfw0 kelnera w Kownie
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WYRAFINOWANA ZBRODNIA PRZED ŁATY DZIEWIĘCIU. —  POD POZOREM UBICIA DOBREGO 
INTERESU ZWABIONO DW U KUPCÓW ZA -MIASTO I JEDNEGO Z iNICH FuBilTO H Gg RiARIOLNO. — 

DEZERTER UJĘTY PO FOW ROUF DO KRAJU. — 4 LATA WIĘZIENIA.
Lw ów , 24. maja-.

( —) Dnia 7. kwietnia 1920 r. 
iprzyjęcihaili do  Lwowa dw aj kuipcy 
z Tom aszowa łmilliim iSpi-tzcisen i 
Failik Harnield ceilom zrobienia tiu 
jakiegoś interesu. Szło o akluałinie 
-wówcizas inleresa walliułowe,-inaslirę- 
czajg.ce w  związku z dewaluacją au 
alrjacikiej koromy, duże m ożliwości 
zarobkowe.

Na 'Uil. Legjanów  'naflbnęli się 'na 
znajom ego z  Tom aszowa, W olfa  
Wersta., który dow iedziaw szy się -o 
celu .pirzybycia swo-idh kiraija-nów do 
Lwowa, 'oświadcz}'!, ze tutaj w  lej 
chwiili kio njuink tura jeisit dosyć nie­
pom yślna, aile on mua dla nich 

świetny interes, 
na (którym będzie m ożna dużo zaro- 
hiić. Oto don i es; orno miu, 'że 'Oineguaj 
powróciiil z Am eryki reemigrant, ty 
miesiZKally 'w I lulbyczy Król., który 
przy w iózl ze soną poważną sumę w 
dolarach 4 chce je  zmienić na koro. 
nry. D o Lw owa jednak nie m-oze 
przybyć, ibo obaw ia się, (by go w  diro 
dlze mie obrabowano. On zna adres 
tego ireemiigra ula ł mioże iicb do  n ie ­
go '.zawieźć.

Zachęceni tą ponętną propozycją 
pp Spitzeisen 1 Hornfeld ofertę jego 
przyjęli i natychmiast dali mn pienią- 
nze  na knpno dwóch biletów drugiej 
klasy, Werst zaś pojechał tym samjm 
pociągiem 3 klasą. Po przybyciu na 
dworzec w Lubyczy obaj kupcy toma­
szowscy nić mogli zn&ieźć Wersta, 
który dyjkrełuie ulotnił się, a nieba­
wem także odjechały wszystkie doroż­
ki tak, że znaleźli się oni

w głupiej sytuacji 
i nie wiedzieli co mają czynić. Naraz 
nadjechała jakaś dorożka z miasta, a 
równocześnie pojawił się nagle Werst. 
Zapytany, gdzie właściwie przebywał, 
udzielił wymijającej odpowiedzi, po­
czerń poi ecił obu kupcom wsiąść . na 
dorożkę. Gdy przybyli do Lubyczy d-o 
miasta prz-ez dłuższy prz-eciągt czasu 
objeżdżali wszystkie ulice, nie mogąc 
znaleźć owego reemigranta. Kiedy 
jazda ta .uż się sprzykrzyła obu kup­
com, Werst udał, 'akolby sobie 
przypomniał, iż reemigrant t-en miesz­
ka na przedmieściu. Pojechali wtedy 
dalej, a gdy jazda na przedmieście po- 

Tzęła się zanadto przedłużać, obaj kup 
cy nabrali podejrzenia, że cała ta eska 
pada jest coś niewyraźna, ale nie mo­
gli temu zaradzić. Wkrótce znaleźli 
się za miastem, w szczerem polu. Tu­
taj do jadących przysiadł się jakiś o- 
sobn-ik, puczem ruszyli dalej.

W pewnej chwili, gdy droga poczę­
ła się uiąć ku górze, Werst z owym o 
sobnikiem zeszli z dorożki i poczuli 
się wraz z woźnicą raczyć wódką Dla 
obu kupców sytuacja już była zupełnie 
jasna, wi-edziel-i dobrze, że wpadli w rę­
ce jakiejś

szajki bandyckiej.
Podejrzenia ich za parę minut znalazły 
całkowite potwierdzenie, albowiem gdy 
znaleźli się w ciemnem miejscu, na­
raz ów osobnik, który się w dradze 
do nich przyłączył kolbą rewolweru 
uderzył w głowę Homfelda i dał z  re­
wolweru

kilka strzałów w powietrze.
Spiizeisen, kunzysiając z zamie­

szania zbiegł, zaś bandyci nieprzy­
tomnemu Honn-faldowi zrabowali 18 
tysięcy komm, poczem Zbiegli, -pozo­
staw'-ąija.c ofiarę w palu. Rano dopiero 
znaleziono ilom-feM-a ir w 'siaini-e nie­
przytomnym odwieziono go • do szpi­
tala, gdzie doipiero po 8 dniach odzy­
skał przybomnośćf a- następnie przez 
5 miesięcy leczył, się -z kontuzji. Po 
przyjściu do.l zdrowia dowiedział się, 
że rabusiem tym był brat narzeczonej

Wersta który natychmiast po tym 
wypadku wyjechał do Ameryki. Rów­
nież i Werst zniknął baz śliaidu.

Dopiero ub. roiku, a więc po 8 la­
tach Y/ersta, który powrócił cm kraju 
pod przybranem nazwiskiem ujęto na 
podstawie listów gończych. Werst 
przyznał się do jazdy z olbu kupcami
do Lubyczy, mówiąc, że rzekomo n jp  J skarżał prok. Lipsch, buonił adw. 
wiedzi-ał, iż ów osobnik, który w dro- : Kibitz 
dze się do nich -przyłączył, miał za- '  o.-----

miar popełnić rabunek. Niezgłoszemie 
się zaś do policji i ucieczkę swoją tłu­
maczy tern, że był wówczas

dezerterem wojskowym,
a Donieważ za dezercję groziła fcaTa 
śmierci, więc obawiał się zetknięcia 
z policją.

Wczoraj Werst stanął przed Są­
dem przysięgłych we Lwawi-c u ikaiżo­
ny o zbrodnię rabunku. Poszkodowani 
zezn-ali podobnie, jaik w śledztwie. Sę­
dziowie przysięgli potwierdzili winę 
oskarżonego w kierunku współdziała­
nia w zbrodni rabunku, a na podsta­
wie tego werdyktu Tryounał skakał 
go na 4 lata ciężkiego więzieni a.

Przewodniczył radca Zgóralski, o-
dt.

u  m a s  M o e  i  n  i  s w
dostaw kclą;cwych Litera ?

ZEZNANIA B. WICEPREZESA DYREKCJI KOLEJ LWOWSKIEJ BRZOZOWSKIEGO. — ZAKOŃCZENIE PRZE­
SŁUCHANIA ŚWIADKÓW I ODCZYTYWANIE KORESPGND. P4WŁOWICZA. — NiEWYJa ŚNiuNA KWESTJA.

kładł nacisk znawali jeszcze wczoraj ponadto p.
na stronę komerts^ną. Kaczmar, przedstawiciel firmyklPłót-

Na pytanie profcuraitora oświadcza n-o“ , oraz p. Wierzbicki.

Lwów, 24. maj-a. 
t—) Wczoraj w procesie Pawłowi­

cza i tow. w dalszym ci^gu zeznawali 
świadkowie. Pierwszy zeznawał Sta­
nisław Brzozowski, b. wiceprezes Lw. 
Dyrekcji kolejowej. Świadek stwierdza, 
że Wydział zasubóiw dawał zawsze 
pole do narzekań, co jean-aiK w dużej 
mierze wynikało nie tylko z winy je­
go pracowników, ale także' ogólnej 
kom-juiyktury i organizacji. Ponadto za­
uważył w Wydziale zasobów i u, ■ 

powolny tok 
załatwiania spraw. Świadek ; przy do­
stawach zawsze starał się zwracać 
uwagę na t-o, by zapotrzebowanie po­
krywano drogą przetargów purolica- 
nych, a nie ograniczonych. Świadek 
przyznaje, że do oskarżonego- Pawło­
wicza oOnoszono się z niechęcią, uwa­
żając go za Rosjanina i niechęć ta wy­
rażała się w negatywnym Stosunku 
innych wydziałów, które kwestiono­
wały jego zarządzenia, W toku swego 
urzędowania świ-adek stwierdził, że 
Pawł-ewtóz nie był biurokratą, lecz

świadek, że gdyby nie zatajano przed 
nim, że klin. nie zgodziło się na pod­
wyżkę Hameroiwi cen za pt-dirazdjuzni- 
ce, nie byłby zaaprobował wniosku na
udzielenie dostawy firmie Wassung 
po cenie o 30 procent' wyższf j

Kolejny świadek Józef Mayer, 
emerytowany starszy referendarz ko- 
lejj, był naczelnikiem Wydziału zas-o- 
bow we Lwowie i jako tajgi na -podsta­
wie zamówień różnych urzędów czy­
nił wykazy zapotrzebowania, któr-e 
przedkładał dyrekcji. Z własnego spo­
strzeżenia nie m-a wiadomości o ja­
kichś nieprawidłowościach Czyściwo 
przez mego odbierane było zawsze 
dobre.

Następnie zeznawał p. Goncik z 
Przemyśla, który dla oskarżonych ze­
znawał bardzo korzystnie, twierdząc, 
że dostarczany materjał był zawsze 
dobry. Odnośni-e do szmat, podaje.świa 
dek, że były tylko przyprószone. Ze

Wyszła na jaw i zbrodni
skazanego na śmierć mordercy z Uhnowa.
BRACIA KRACZKOWS^Y ZMORDOW ALI WILJSKIEGO DOMOKRĄŻCĄ 

I TRUPA UKRYLI W  STOGU SIAKA.
L w ó w , 24 maja.

(—) Wiadomość o zasądzeniu na
karę śmierci długiego z  braci, niebez­
piecznego bandyty z Uhnowa K a cz ­
kowskiego, wywołała w całym Uhno- 
wie i okolicy wi-elką radość i ludzie 
wprost odetchnęli. W związku z tern 
wyszła na jaw nowa zbro-unia. popeł­
niona przez obu Kraozki wskich.

W r. 1920 został zamordowany w 
Uhnowie Hillel Fischer, domokrążca, 
który w chwili, gdy wychodził ze swe­
go domu został przy pomocy j ikiegoś 
tempego narzędzia pozbawiony życia 
i obrabowany. Mordercy, których było 
dwóch, zaciągnęli następnie trupa do 
stogu siana i tam go ukryli. Świad­
kiem mordu był Harasym Łoszak, słu­
żący u mi-ejscowego księdza. Z obawy 
przed Krac akowskimi nikomu £ swem 
■spostrzeżeniu nic nie powiedział, aż 
dopiero obecnie, dowiedziawszy się, ż-e

i drugi z kolei Kraczkowski został za­
sądzony na śmierć, ndał się dc sędzie­
go śleaczsgo i tam złc-żyl zeznania o 
tem, że był naocznym świadkiem 
mordu.

Na tern wyczerpano wczoraj prze­
słuchanie świadków, na dzień ten do 
rozprawy powołanych i rozpoczęto 

odczytywanie korespondencji 
znalezionej w czasie 'ewizji w  domu 
Pawłowicza. Większe zainteresowanie 
wywołała kartka papieru pisana przez 
Leitera, na której były wymienione 
liczne uskutecznione juz dostawy wraz 
z kwotami, a jako ostatnia pozycja fi 
gurowało4i 10 yrc. ud sum tych obli­
czonych. Na pytanie, co kartka ta ma 
oznaczać, Pawłowicz odpowiedział, że 
razu pewnego chcąc się dowiedzieć co 
właściwie Leiter dostarcza, polecił mu 
wszystko spasać. Co-by olznaozało zaś 
owe 10 prc., Eg o nie wie. Leder nato­
miast twierdził,-że kartka ta zawiera­
ła rozrachunek między nim a jego sy­
nem, a owe 10 prc. był to zysk dla sy­
na. Obie odpowiedzi

nie zadowoliły 
przewodniczącego, prokuratura i sę­
dziów przysięgłych -i wobec tego posta­
wiono tak Pawłowiczowi, jak bartero­
wi cały szereg pytam, ale krwestja ta 
nie została definitywnie! wyjaśniona.

Następnie przeczytano cały -szereg 
listów anonimowych, 

skierowanych przeciw Pawłowiczowi 
i przerwano rozprawę do dnia dzisiej­
szego.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Wielki m m m
y paserów

CZIOMKOWTE SZAJKI WKRÓTCE ZNAJDĄ SIĘ POD KLUCZFM.
Lw ów , 24. onaja.

{ —) Jaik się dow iadujem y, fiun(k 
oj ona® jusze policy jn i ina.i'kmę)li się o
■neigdaj -w czasie rew izji u  jednego z 
paserów na ufbuizymi skład maite- 
rjailów tekstylnych. ubrań, dalej zna 
llcoiono tam kilka ikartelk zastawni- 
cizyldh, oraz 'rozmaite inne rzeczy, ipo 
chodzące z kradzieży. Piusizkodowa-

ni m ogą .przedmioty te -ogllądać w  
■wydziale śledczym . Równocześnie 
dow iadujem y się, że policja  jest ijiuiż 
na trapie wielkiej szajki ztodiziej- 
slkiej, kiera łup sw ój poizfbywała iu 
togo tpa-sera. BUiiżsize szczegóły tej 
stpirawy są na razie otodzoaie tajean- 
inioa.

%
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K O P E R N IK * ' —  „M A R YSIE Ń K Ą "
Dziś PREM IERA.

Pasażerowie na gapę
N iezrównani, n icdoścign ieni w esołkow ie 

ekranu 
P A T  I P A T A C H O N

Zachw ycają  swą oryginalną, pełną n ie­

zw ykłego hum oru grą i zm uszają w i- wietrzu. 
dzów  do serdecznego i nieustannego 
śmiechu. A kcja rozgryw a się na lądzie Uzupełni
i m orzu, na wodzie, pod wodą i w po- m ount'u

PAT i PATACHON dokon ują  
cudów  w aleczności.

najnow szy T ygodn ik  Par- 
oraz miła n iesp odzian ka???

Z Miejskiej Radg Przybocznej.

L n (i irzecini z m h m  j m u m "
na tegoroczne „Targi Wschodnie".

UCZCZENIE PAMIĘCI ZMARŁYCH. — ULICA MARfilZ. FOCHA W E  LW OW IE. —  StPIRlAIWiA PLAGI 
ŻEBRACTWA. —  ZAW IĄZEK ZW IERZYŃCA .MIEJSKIEGO. —  REGULACJA ULI Cl —  BUDOWA DO­
MU ŻOŁNIERZA. — PRZEDSZKOLA MIEJSKIE. — DEFICYT TEATRALNE — OPŁATY BUDO.

W LANE.
Lwów, 24. maja.

(jp) Na wstępie wczorajszego po­
siedzenia 'kom. Nadolski -poświęci! 
wspomnienie żałobne śp. Madurowi­
czowi i bł. p. Lówensteinowi, którzy 
położyli dla miasta Lwowa duże za­
sługi. Obecni przez powstanie złożyli 
hołd pamięci Zmarłych.

Następnie zabrał głos sen. prof 
Zakrzewski w sprawie utworzenia 
Komitetu obywatelskiego nczozenia 
przez gminę m. Lwowa pamięci mar­
szałka Francji i Polski gen. Focha. 
W związku z tern sen. Thullić przy­
pomniał uchwałę Komisji technicznej, 
aby nazwać jedną z ulic lub placów 
w mieście imieniem Marszalka Focha.

Z kolei d'r. Schmorak postawił wnio­
sek, aby Rada Przyboczna za-br-ała 
głos w sprawie enumojaoji „Lewiala­
na" co do unieruchomienia w roku bie 
żącym Targów Wschodnich, jako rze­
komej konkurencji dla Wystawy Po­
znańskiej. Kom. Nadolski uwiadomił 
zebranie, iż w związku z tą enuncja­
cją, prez. m. Poznania oświadczył, iż 
Komitet Wystawy bynajmniej nie po­
dziela stanowiska „Lewiatana" i nie 
uważa Targów Wschodnich za konku­
rencję dla Wystawy — i że odpowied­
nie oświadczenie złoży oficjalnie w 
prasie.

Wniosek dra Schmoraka uzgodnio­
ny na konferencji przewodniczących 
klubów uchwalono jednogłośnie w na- 
stępującem brzmieniu:

Wobec wiadomości prasowych, ja­
koby Centralny Związek polskiego 
przemysłu górniczego, handlu i finan­
sów (Lew-iatan), oświadczył się za u- 
nieruchomieniem Targów Wschodnich 
w bieżącym roku, Rada Przyboczna 
Kom. Rz. stwierdza, że Targi Wscho­
dnie i w tym roku bezwzględni*! się 
odbędą, że ich urządzenie jest konie- 
czne, bo nie mając charakteru Wysta­
wy, służą jako pierwsza tego rodzaju 
instytucja w Polsce, celem popierania 
i organizowania zbytu towarów krajo­
wych, eksportu produkcji polskiej, ra­
cjonalnego importu towarów, koniecz­
nych dla podniesienia naszego przemy 
słu i rolnictwa.

Na interpelację r. Smulikowskiej w 
sprawie

zwalczanie żebractwa,
odpowiedział wicekom. Frankowski, 
iż zarząd miasta czyni energiczne sta­
rania w tym kierunku, a zamierzone 
utworzenie przytułku dla ubogich, nie­
zdolnych do pracy, przyczyni się do u- 
zdrowienia tej bolączki społecznej. P. 
Smulikowska zajęła się także żywo 
losem foki, darowanej miastu jako za­
datek na stworzenie Zwierzyńca, Kom. 
Nadolski przyrzekł, iż staraniami o 
należyte warunki bytu dla gościa zaj­
mie się Magistrat.

Następnie z porządku dziennego 
załatwiono szereg drugich uchwał, po­
czerń sen. Thullić przedstawił szereg 
spraw związanych

-  regulacją ulic,

W myśl wniosków referenta uchwalo­
no zatwierdzić przeprowadzoną regu­
lację ulicy Krakowskiej i sakuipno 
skrawka gruntu na tern cel. Uchwalo­
no dalej nadać nazwę nowej ulicy, 
łączącej ulicę KozieLnicką z przedłu­
żeniem ul. św. Zofji ulica Własna 
Strzecha, zaś ulicę dalszą „Nad Ja­
rem". Nawo otwartą Ulicę, łączącą ul. 
Sakraimentek z ul. Dotmagaliozów na­
zwano celem uczczenia pamięci zasłu­
żonego dermatologa ulicą Ignacego 
Łukasiewicza. •

W myśl referatu dra Kotkowskie­
go uchwalono udzielić Tow. „Budowy 
Domu Żołnierza" subwencji w łącznej 
kwocie 135 tys. zł., płatnej w rociz-

Warszawa, 23 maja. (ab) Min. rol­
nictwa postanowiło rozwiązać umowę 
za.wartą w r. 1924 ze spółką angielską 
„Century" na eksploatację 720 tys. m. 
drzewa rocznie z Puszczy Biało­
wieskiej. Rozwiązanie umowy nastą-

v. Lv;ó\v, 2 1 v mu ja.
(jp) Dziś o godz. 11 przedpołudniem 

odbył się pogrzeb bł'p. dra Natana Opo­
ki Lcewensteina z domu żałoby przy 
ul. Trzeciego Maja 11. Na godzinę przed 
pogrzebem zebrały się Uumy publicz- j 
ności w  sąsiednich ulicach. Szpalery 
ciągnęły się przez ul. Marszałkowską, 
Brajerowską ku ul. Kazimierzowskiej, 

i Bernsteina, gdzie przed budynkiem ka- 
hału zebrało się kilka tysięcy osób. 
Liczba obecnych ogółem mogła wyno­
sić 0—8 tys.

Z balkonu domu żałoby przy ul. 
Trzeciego Maja 11 przemówił imieniem 
Izby adwokackiej b. poseł dr. Emil Som 
meratein, dr. Pisek imieniem b. Rady 
miejskiej i Polskiej Demokracji, rabin 
dr. Freund, dr. Lówin i dr. Ziff. Z prze­
mówień tych wyrastała do miary nie­
pośledniej postać bł. p. Zmarłego jako 
wybitnego działacza społecznego i po- 

, lit^ka* ożywionego zawsze najszlachet-

•nych ratach po 15 tys. zł., począwszy 
od roku 1S-29.

Sprawę przedszkoli miejskich
referowała r. Smulikowska. Po dys­
kusji uchwalono zwaikuać rodziców 
dzieci, uczęszczających do przedszkoli 
od opłat na podstawie wniosków 
przedłożonych Magistratowi przez dy­
rekcje odnośnych szkół.

Dr. Brzeski referow ał sprawę zam ­
knięć rachunkow ych  Teatru W ielk iego 
i Teatru N ow ości za czas od 1, września 
1927 do 1. września 1928. Z cy fr  prze­
dłożonych  w ynika, że deficyt za ten 
okres, gdy teatr pozostaw ał w zarządzie 
własnym  gm iny w ynosił 1,252.628 zł , 
podczas gdy obecn ie za 9 m iesięcy dzie-

piło z powodu niewywiązywania się 
przez spółkę z warunków płatności 
wobec skarbu państwa i niedozwolo­
nego odstępowania praw i obowiązków 
swych na tzecz innych firm.

■niejszym duchem obywatelskim, jako 
jurysty o głębokiej wiedzy, wysokiej 
wartości ekonomisty a zarazem czło­
wieka o wielkiem sercu, czułem zaw­
sze na niedolę bliźnich i spieszącego 
im z wydatną pomocą. M. in. podnie­
siono zaszczytną rolę, jaką odegrał bł. 
p. Natan Loewenstean podczas procesu 
Legionistów w Marmarosz Sziget.

'P o  przemówieniach trumnę złożo­
no n,a rydwanie żałobnym, który po­
przedzały dwa karawany, na których 
spoczywały wieńce od rodziny, od przed 
siębiorstw, których Zmarły był człon­
kiem, jak Banku Hipotecznego, Akc. 
Browarów, personelu różnych firm itd. 
Za karawanem postępowali rabini di. 
Frennd, dr. Ziff i dr. Lowin, za nimi j 
rodzina: obaj synowie, dr. Stanisław
Loewenstein z żoną i Jan Bernard Loe- | 
wenstein z żoną. Wśród obecnych przed 
stawicieli społeczeństwa polskiego i ży- 

| dowsMego zauważyliśmy na. i. wojewo- ,

U osób  przygnębionych , w yczerpa­
nych, n iezdolnych  do pracy naturalna 
woda gorzka Franciszka Józefa  pobudza 
obieg krwi., w zm acnia zdolność myślenia 
i chęć do pracy. Znakom ici k linicyści 
stwierdzają, że dla ludzi pracujących  u- 
m ysłow o. nerw ow ych  i kobiet, woda 
Franciszka-Józefa, ja k o  w ybitny środek 
traw ienny posiada niepospolitą wartość. 
Żądać w apt. i dróg. 3818

rżaw y wszystkie dotacje  wraz z subwen 
cją  650 tys. zł. dochodzą  do 800 tys. z ł, 
czyli, że dzierżaw a kosztuje m iasto nie 
mai o  pól m iljona m niej.

Z referatu prof. M atakiewicza w sprą 
w ie poboru  opłat adm inistracyjno-budo. 
wlanych na podstaw ie rozporz. Prez, 
Rzpltej z lutego r. 1928 —  zatw ierdzono 
odpow iednie przepisy, przyczem  dla d o­
m ów  o m ieszkaniach jed n o  i dw upoko- 
jow ych  wszystkie te opłaty będą stoso­
wane w wym iarze d o  po łow y zmniejszo-j 
nym.

Inż. K olbuszow skl przedstaw ił pro-, 
jekt przepisów  pokrycia  kosztów  p ierw ­
szego urządzenia now ych  ulic. P on ie­
waż w m yśl projektu koszta te mają 
w  głów nej m ierze obciążać w łaścicieli 
dom ów , sprawa ta w yw ołała  ożyw ioną 
dyskusję, w  której m. in. inż. O polskj 
poddał ostrej krytyce szereg zarządzeą 
w  tej m ierze. —  Po dyskusji uchw alono 
projekt w myśl w niosku referenta.

Nakoniec na wniosek r. Lisowskiego, 
uchw alono zakupić od Spółki T ereno­
w ej grunta przy ul. K rólew skiej i ul. Na 
B łonie o obszarze 1286 sążni kwadr.

Zjazd lokatorski 
w Łodzi.

Lwów, 24. maja 
(—) W Łodzi w dniach 20. i 21. 

brn. odbył się zjazd zrzeszeń lokator­
skich z  całej Polski, który powziął 
bardzo doniosłe uchwały w sprawach 
obrony lokatorów.

Sprawozdanie ze zjaiadu podamy 
jutro.

dę Goluchowskiego, komisarza rządo-t 
wego miasta Lwowa Nadolskicgo, Dy­
rekcję Banku Hipotecznego, przedsta-, 
wicieli Dyrekcji Akc. Browarów, przed­
stawicieli Dyrekcji Zjednoczonych fa­
bryk maszyn i wagonów Zieleniewskie­
go i w. in. stowarzyszeń i instytucyj' 
społecznych i kulturalnych. To odśpie- 

• w-arriu pieśni żałobnych, kondukt ru­
szył przez ul. Marszałkowską, Brajero­
wską na ul. Bernsteina i zatrzymał się 
przed gminą żydowską, gdzie przemó-, 
wił prezes dr. Allerhand. Stamtąd kon- 
dukt ruszył na-cmentarz janowski.

Tu przed otwartym grobem familij­
nym rodziny Loewensteinów przemó­
wił hr. Mycielski imieniem Dyrekcji 
Banku Hipotecznego, dr. Parnas imie­
niem Browarów, dr. Leiter imieniem 
przyjaciół, dr. Serbsński imieniem Tow. 
Goldmana.

Majpiękaieisza mtejuc- 
Ecanielcwa Wleci

k oło  Tryjestu. In form acje i pros-GDDOŻ  P, M li fes Ul pekty przez kom isję zdrojow ą
uL aci* M  i ł  M M  G r a d o  a lbo u J, D anneberg,

A  * W ien 1, Stock im  Eisenplatz 2.

Rozwiązanie umów i  o puszczo
Białowieską.

ANGIELSKA SPÓŁKA „CENTURY" NIE DOTRZYMAŁA WARUNKÓW.
i i ukłonem od naszego korespondenta.)

m m i i
WIELOTYSIĘCZNY ZASTĘP PRZEDSTAWICIELI SPOŁECZEŃSTWA, BEZ RÓŻNICY WYZNAŃ I NARODOWOŚCI 

BYŁ MANIFESTACJĄ HOŁDU DLA ZASŁUG BŁ. P. ZMARŁEGO.
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morderca.
TRU P SZOFER.* NA DRODZE DO AYIGNÓNU. —  PODEJRZENIE O ZBRODNIĘ PADA NA RYWAlia ZAMOR­
DOWANEGO. —  SELLACYJNA NIESPODZIANKA PODCZAS ROZPRAWY GŁÓWNEJ. —  WYZNANIE SPRAW­

CY ZBRODNI.

Paryż, wmaju.
Op). W Avigno.nie rozegrała się w 

ostatnich dniach na sali sądowej sce­
na, jakgdyby wyjęta z sensacyjnego 
noanausu kryminalnego. Roizipra/wa to­
czyła się przeciwko Janowi Vern.enil, 
oskarżonemu o zamordowanie na dro­
dze prowadzącej do Av’gncnu szofera 
Gastona Lerois.

Jan Vameuil był kolegą zawodo­
wym zamordowanego i przez długie 
lata łączyła .ich ze soDą serdeczna 
pnzyjaźń. W ostatnim czasie jednak 
powstała między obu przyjaciółmi ry­
walizacja o względy uroczej Germa- 
iny, w której obaj zakochali się na za­
bój. Płocha dziewczyna prowadziła z 
obydwoma miłosną grę, wyróżniając

{D o ryciny na str I).
raz jednego, ra>z drugiego, co powedo 
wiało między obu przyjaciółmi ciągłe 
sprzeczna i antagonizmy. Ponieważ zaś 
w ciągu ostafinnch kilku miesięcy Ger­
mania coraz wyraźniej penzechyiała się 
na ®łronę Gastona Lerois, odsądzony 
konkurent popadł w niezwykłe roz­
drażnienie i odgrażał się niejednokrot­
nie, ze dwóch ich za aużo na świerie, 
że musi nastąpić

krwawe zakończenie tego kon ■ 
iliiktu.

To toż gdy przed paru miesiącami dwa] 
przechodnie znaleźli na drodze do A- 
yagnonu auto z trupem szc-fara z prze­
strzeloną piersią, w którym rozpozna­
no Gastona Lerois, podejrzenie padło 
na jego towarzysza i rywala

Nieprzewidziany zwrot.
Mimo, że oskarżony wypierał się 

spełnienia czynu, poszlaki przemawia­
ły przeciw niemu, wskutek czego wy­
gotowano akt oskarżenia i rozpoczęła 
się rozprawa główna. —  Jako rzeczo­
znawca lekarski zasiadał przy roz­
prawie dr. Milieu, który brał udział w 
komisji sądowo-lekarskiej po odkryciu 
zibioJniczegG czynu.

Roizprarwa toczyła się zwykłym try­
bem, zeznania świadków, stwierdzają­
ce antagonizm panujący między oska­
rżonym a zannordow atnym, oraz po­
gróżki wygłaszane pnzez Verme.uiLa 
przemaiwały za trafnością wywodów 
pTokurabira. Wreszcie w toku rozpra­
w y przyszła chwila dla wygłoszenia 

orzeczenia lekarskiego 
Dr. Milieu podniósł się z miejsca i 
prtzfdstawił bardzo szczegółowy opis 
oględzin i sekcji, dokonanej na zwło­
kach. Gdy lekarz skończył swoje wy­
wody, nagle z pośród audytorjuim zgło­
sił się miody człowiek, student medy­
cyny Bertrand Noix z oświadczeniem, 
że pragnie złożyć ważne zeznania.

Po przyzwalającej uchwale trybu­

nału student oświadczył, że
mordercą szefera jest dr. Milieu

Oświadczenie to wywołało głębokie 
poruszenie wśród trybunału i wśród 
całej publiczności, zśś lekarz, pod kló

rego adresem padł tak straszny za­
rzut, pobladł śmiertelnie, zaczął drżeć 
na calem ciele i straci? widocznie zu­
pełnie panowanie nad sobą

Wśród grobowej ciszy zeznał świa­
dek, co następuje: W dniu, w którym 
została popełniona zbrodnia, widział 
dra Milieu jadącego autem, które pro­

wadził szoiei Le. ois. Bvło to na jakie 
diwie godziny przed zapadnięciem 
zmroku. jNastępnie, późnym wieczo­
rem,] widział znowu doktora w sianie 
niezwykle podnieconym, biegnącego 
ku domowi.

Na okoliczność tę nie zwrócił po­
czątkowo szczegóhiieij&zej uwagi, rsą-» 
dząc, że clicdtziło tiu tylko o zwykły 
zbieg przypadi&u. Lecz zachowanie ara 
Milieu przy rozprawie potwierdziło 
podejrzenia, jakie stopmowu rodziły 
się w jego umyśle. Mianowicie zupeł- 
,ne zamilczenie przez dr. Milieu tej o- 
koiiczności, że u*ywał właśnie w dniu 
krytycznym usług szofera Lerois, dało 
mu wiele do myNmiia. Podejrzenia te 
skrystalizowały się ostatecznie pod­
czas odczytywania orzeczenia przez 
doktora.

Morderca wjyznał swą zbrodnię.
Obciążony tak strasznym zarzu­

tem, lekarz próbował początkowo prze­
czyć, locz widocznie nerwy wzięły gó­
rę i nagle wśród spazmatycznego wy­
buchu płaczu wyznał okropną tajem­
nicę :

Użył rzeczywiście w dniu krytycz­
nym auta, prowadzonego przez Lerois, 
celem udania się do miejscowości, od­
ległej o kilka mil od Avignanu Przy­
bywszy na miejsce, kaizał szoferowi 
czokać, 9am zaś uda! się do ustronnie 
położonej willi, do której wtargnął 
przez okno celem zdobyczą ważnych 
dokumentów familijnych. —  Chodziło

SPRAWY KOLEJOWE,

Polepszenie
w dziedzin ie  urlopów  Kolejarscy*

W OBEC W STAW IEN IA 
ŁA TW IEJ O 

Lwów, 24 maja.
W  roku 1928 Dyrekcje koleji 

państw, dołożyły wszelkich starań, 
aby um ożliw ić wykoi zystanie urlo 
pów w ypoczynkow ych ogółowi pra 
cow ników  w  jak najszerszej m ie­
rze. Z przedstawionej Min. Kom. 
statystyki wykorzystanych urlo­
pów  w ypoczynkow ych wynika, że 
stan pod tym względem doznał zna 
cznej poprawy. W  nreliminarzu hu

KREDYTU NA ZASTĘ PSTW A , BĘDZIE 
U ZYSKAN IE URLOPU.

dżetowym na rok 1929-30 Mm. Ko- 
muniitacji przewidziało osobny kre 
dyt na opłacanie pracowników 
przyjętych do zastępstw pracowni­
ków chorych i urlopowanych. Z u 
chwaleniem na ten cel kredytów 
będzie możliwe usunięcie istnieją­
cych jeszcze trudności przy u dzie­
laniu należnych pracownikom  urio 
pów  w ypoczynkow ych.

 o------

Sukces chórów lw o w sk ich
na ZjsOIre Wsźechsłowieńskisn Śpiewaków w Pdzna^iu.

„ELHO -  M ACIERZ" I „LU TN IA - M ACIERZ" NA PIERW SZEM  MIEJSCU 

(Korespondencja własna „Gazety Porannej“)
Poznań, w  maju.

W  drugim dniu Zjazdu odbyły 
się popisy poszczególnych chórów, 
które w ykazały szaloną wprost p o ­
prawę pod względem i m uzycz­
nym i wokalnym  od ostatniego zja 
zdu w r. 1925 w  Katowicach, śp ie ­
wało 45 chórów  z całej połaci Rze­
czypospolitej. M imowoli więc pow 
sial n ieoficjalny turniej, w  którym 
w ybiły  się na plan pierwszy chóry 
lwowskie i krakowskie, gorzej n ie­
co, warszawskie i śląskie. W  lym 
nieoficjalnym  turnieju pierwsze 
miejsce wśród chórów  męskich zaL 
jęło bezapelacyjnie lwowskie „E - 
cho - M acin z", wykonaniem  „Rap 
sodu burzowego" W alewskiego.

Dźwięk, siła, czystość intonacji i do 
skonale frazowanie były atutami w 
rękach „E cha", do czego przyłączy 
ło się wykonanie tego tak trudne­
go utworu napamięć. Zasługa tego 
zwycięstwa to praca dyrektora Ran 
gla, który okazał się jednym  z naj 
lepszych naszych dyrygentów. f$ja 
drugiem miejscu znalazło się 
„E ch o" Kraków, w ykonując tą sa­
m ą kompozjmję pod batutą W alew  
skiego. Na dalszym planie znala­
zły się chóry męskie „Bard" 
Lw ów, „E cho" Katowice"-,g „Syre­
na" L w ów  i inne.

W  grupie chórów  mieszanych 
pierwsze miejsce osiągnęła „Lutnia 
Macierz" Lwów, w ykonując wdzię

ozną „Balladę" Prosnaka, po niej 
Towarzystwo Muzyczne Kraków 
(chór mieszany), śpiewając „Na 
dworze" W alewskiego pod batutą 
kompozytora, a dalej „O gniw o" Ka 
towiceft;w\kom ijąć' „W ich er" Pro­
snaka. „M oniuszko" Stanisławów 
■iipśeiwał poniżej zwyfcliaj sw ojej 
formy.

W  chórach żeńskich pierwsze 
m iejsce zajął 4 -ro głosowy chór 
żeński Towarzystwa Muzyczne­
go Kraków, po niem „H arm onia" 
BeHin. Szczegółowe sprawozdanie 
i należytą ocenę um ieścim y pó­
źniej.

F. U.

mianowicie
o zniszczenie testamuntJ

sporządzonego na niekorzyść doktora 
przez jogo wuja. Zdobywszy potrzebne 
papiery, wrócił do auta, sądząc, że 
cała sprawa odbyła się bez świadków.

Jednakowoż w drodze pawrotnuj 
już w pobliżu Avignomu, Lerois nagle 
zatrzymaj auto i zwracając się do 
swego pasażera, oświadczył mu, że 
śledził jego Kroiki i widział, jas wszeal 
do willi tak niezwykłą drogą, że to da 
walo pewność, iż eskapada ta pozosta­
wała w konflikcie z kodeksem karnym. 
Lerois zagroził donatorowi don' ?sie- 
niem sądowam w razie, jeśli nie o 
trzyma

za milczenie kwoty 100 tys. Ir.
Zagrożony tym szantażem popadł w 
rozpacz i nie zdając sobie niemal 
sprawy z tego, co robi, wyciągnął mo­
mentalnie rewolwer i oddał do szanta­
żysty dwa strzały. Następni?, przera­
żony tym czynem, zostawił ofiarę 
na drodze, sam zaś pieszo wrócił do 
domu, łudząc się nadzieją, że sprawca 
me zostanie odkryty i morderstwo u- 
tonie w mrokach tajemnicy

Aresztowanie Jana Verneuilla pod 
zarzutem morderstwa wstrząsnęło do 
głębi jego duszą, jednakowoż pocieszał 
się w dalszym ciągu, że brak dowodów 
nie pozwoli na zasądzenie niewinnego. 
Wobec obciążających go obecnie ze­
znań światka, załamała się jego wy­
trzymałość nerwowa .i wolał otwarłem 
przyznaniem się do winy ulżyć swemu 
sumieniu, które od chwili popełnienia 
strasznego ozymiu nie dawało mu obwi­
li spokoju.

Po tern wyznamiu trybunał uwob 
n.ił natychmiast fałszywie podejrzane­
go o morderstwo Jana Veruieiuila, za­
wieszając równocześnie nad prawdzi­
wym winowajcą areszt śledczy aż do 
chwili przeprowadzania przeciwko 
niemu rozprawy. Sprarwa ta wywołała 
w całym Avignoniie łatwo zrozumiałe 
poruszanie.

Z a w i a d a m i a m j
że wystąpiłem  ze spółki L eon  Appel i 

Ska i założyłem  zakład 
optyczno-m echaniczny i radiotechniczny

który polecam  P. T  PublicznoSci

Norfre/t ^raioSd
Lw ów , Jagiellońska

Telef 75—05. 4314

POPIERAJCIE 
TO W ARZYSTW O  OPIEKI NAD ZW IE ­

RZĘTAM I!
ZAPISU -CIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLI 
ZW IERZĘCEJ!
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Z życia prowincji.

Kronika żółkiewska.
fOd naszego korespondenta.)

Żółkiew , w  maju.
Baszcie ocr-m n ej, najpiękniejszem u 

tu pom nikow i renesansu w łoskiego, w 
'..!;irej mieści się dzw onnica i zegar w ie ­
żow y . _ grozi zawalenie. Baszta ta p o ­
chyliła  się z jednej strony i dach nad 
nią jest oddaw na zniszczony, co  przy 
śpieszą tylko dalszą ruinę. Urząd kon 
serwatorski w inien czcm prędzej zabez 
pieczyć ten piejm y zabytek od zagłady, 
czego dom agają się od niego miłośnicy 
zabytków  żó łk iew sk ch .

N ow y rozkład jazdy kole j, z dniem 
15, bni. nie p rzy n ćs t  nam tu żadnych 
pow ażnych zmian. Pociągi w kierunku 
do Lw ow a odchodzą  stąd o godz. 4,35, 
6.31, 11.10, 14.11 i 18.09, a w yjeżdżają 
ze L w ow a w  kierunku d o  Żółkw i o  godz. 
7.35, 12.20, 14 15, 19.30 i 20.40. Dziwić 
się jednakże należv, ze nie zważiajac na 
konkurencją autobus-- w r Zarząd k ole ­
jow y  zamiast sk ifcm  dość długi) czas 
jazdy, przedłużył tu i jeszcze o  3— 14 
minut!

solska w Żółkw i Dnia 11. bm . zaw i­
tała do naszego grodu w ielka i genjalna 
artystka Teatru .nartdow . w W arszawie, 
p Irena Solska i w W pol z artystami te- 
a irćw  warszawskich odegrała w  sali 

Sokola". 5 aktową sztukę SchónDerga 
„D jab licę".

Kradzieże, Dnia 11 bm o 3 nad ra­
nem  włamał sie na strjcb  M. Gersten- 
felda nieznany złoczyńca i skradł z łożo ­
ne tam tow ary. P atrolu jący wówczas 
policjan t m iejski Hałapao usłyszawszy 
podejrzany mu szm er, zbliżył się do do 
mu i w tej chw ili złodziejaszek zwiał, 
zostawiwszy na u licy łup. W  godzinę 
później udało się temu samemu polic jan ­
tow i przychw ycić na gorącym  uczynku 
kradzieży w kiosku Pechm anow ej w 
parku, przybyłego tu na występy go 
ściune Piotra Zacharczuka z Lublina.

Ustłowane m orderstw o. D nia 8. bm, 
Sydor Suchorab, roin ik w Zam eczku 
pow, żółkiewskim,, strzelił dw ukrotnie o 
godz 2 1 -ej do swego teścia W asyla Kre 
chow cą, gospodarza w Zam eczku i to 
pierw szy raz z odległości 16 kroków , a 
drugi raz z odległości tylko 2 kroków

Strzały na szczęście chybiły  i pr. 
n iósł K rechow iec tylko obrażenia twarzy 
i zgruchotanie ręki i nogi.

P ow odem  usiłow. m orderstwa jest 
rzekom o niespraw iedliw y podział ma 
jątku na n iekorzyść sprawcy.

Ujęty natychm iast przez posterunek 
P. P. w Turynce, Sydor Suchorab przy­
znał się po długim wahaniu do zarzuco 
nego mu czynu i oświladczył nawet goto ­
w ość wskazania m iejsca, gdzie on broń 
porzucił.

Gdy broni odszukać nie zdołano, c o f ­
nął Suchorab poprzednie zeznanie,, twier 
dząc uporczyw ie, że nie strzelał do ni 
kogo i tern samem broni nie porzucił.

Suchorab został aresztowany i o d ­
dany Sądowi grodzkiem u w Żółkwi

Pożar. Dnia 9. bm. w ybuchł w o b e j­
ściu Jana M edonia w Kolonji polskiej ad

! Perew nia pożar, k tóry strawił budynki, 
ruchom ości dom ow e, ziem iopłody itd. 
wartości ogólnej ok oło  2000 zł. Pożar 
powstał wskutek zajęcia  się sadzy w  k o ­
minie.

U tonięcie. Onegdaj wpadła z braku 
dozoru  4-letnia Z o fja  Pencak do sadzaw­
ki M ichała K upeckiego w B ia L m  lesie 
ad Turynka i utonęła

Kronika ztoczewska.
<Od naszego korespondenta.)

Z łoczów , w m aju ralicji, korpusu tutejszych i przybyłych
(K.) D ziesięciolecie 12. pułku art. pot. 

w Z łoczow ie. W  szeregu pięknych u ro­
c z y s to ś c i /ja k ie  miasto nasze obchodziło  
poczestne m iejsce zajm uje uroczystość 
10-lecia 12 pap. Na uroczystość tą przy­
byli do m iasta naszego w ojew oda tar­
nopolski M oszyński i generałow ie Nor- 
w.id-Neugebauer i Soltohub-D ow oyno 
D efiladę tut. garnizonu odebrał generał 
N orw id-N eugebauer, w otoczeniu gene-

o ficerów , oraz przedstawicieli władz pań 
stw ow ych, sam orządow ych i licznie 
zgrom adzonych  m ieszkańców , których 
serdeczny stosunek do pułku należałoby 
podkreślić. Z dom ów  ulic, którem i kro- 
i żyło w ojsk o , pow iew ały flagi o  bar­
wach narodow ych .

Następnie odbył się w spólny obiad w 
sali „S ok oła ", który zgrom adził kilka­
dziesiąt osób. W  obiedzie wzięli udział:

CO MiuWI NEMO.

Jakem szlachcic -- będę bił!
Tyle rzeczy mię oburza,
Gdy popatrzę na ten świat,
Że rym  czasem się wydłuża,
W  ostry i świszczący bat.
Mierzi mię ten kram łot.ow ski,
Z  wszystkich się w strzym uję sił, 
By nie krzyknąć jak Tw ardowski: 
Jakem szlachcic — będę bil! 
W obec słabych butna mina, 
W obec m ocnych ukłon w  pas. 
Gdzie popatrzeć waselinfa 
[ pochlebstwa wstrętny gaz.
By ci lekką była ziemia 
Na grób nie żałują brył.
Trwoga prawdy glos oniem ia — 
Jakem szlachcic, będę bil!
Gdzie rozbłyśnie św iatło ducha 
Prędko mu położą kres:
Zazdrość skrzeczy jak ropucha, 
Przy jaźń szczeka tak jak pies. 
Tysiąc ludzi się zagładza,
By ktoś dobrze jadł i pił. 
Cierpliwości gnie się władza — 
Jakem szlachcic, będę bił!
Pachną sady, łan się kwieci, 
Zwierz pom yka pośród kniej, 
Tylko człowiek ziemię szpeci 
Zamiast być ozdobą je j.
Osioł nam odwraca tył 
Świnia na nas patrzy z góry, 
Ą iećhaj bat podadzą ciury:
Jakem szlachcic, będę bil!

w ojew oda tarnopolski M oszyński, gene­
rałowie N orwid-Neugebauer Sołłohub- 
D ow oyno, korpus oficersk i, starosta Dr. 
Dorosz, poseł burmistrz Dr. Moszyński, 
prezes s o. Z iarkiew icz, adw. Dr. Mittel- 
man, inspektor szk. G łowacki i i. W śród 
m iłej pogaw ędki zebranie przeciągnęło 
się do późnej godzin)- popołudniow ej.

Na pam iątkę dziesięciolecia  pułku, 
opracow ał -nstorję pułku, w  form ie 
ilustr. jednodniów ki starannie por. W . 
M alinowski W  końcu podnieść należa­
łoby  piękny rozw ój sportu w pułku 
dzięki n iezm ordow anej pracy kapit. 12  
pap. H enryka Bilora.

 O----
Mimochodem.

N IEW D ZIĘCZN A KOBIETA.
Lw ów, 24 m aja

Hilary m edytował:
— Zawsze najbardziej wzrusza 

ły mię ustawy, chroniące cnotę ko 
biecą. Bo cóż jest piękniejszego nad 
aromat niewinności? I oto M ini­
sterstwo Pracy w ydać ma rozpo­
rządzenie, zabraniające zatrudnia 
ni a kobiet w  lokalach, w których 
podaje się napoje alkoholowe. 
Znam pewną Magdzie, która od 20 
lat podaje m i duze czarne. „Magda 
leno —  rzekłem je j wczoraj — j e ­
steś ocalona!" W ytrzeszczyła na 
mnie baranie oczy. Musiałem jej 
wytłum aczyć dokładnie o co cho­
dzi. „Nie wolno ci już będzie praco 
wać w tej norze występku. Sam mi 
nister bierze w opiekę tw oje dzie­
w ictw o".

Zrozum iała wreszcie i wyrzuci 
ła jednym  tchem.

—  A gdzież ja będę pracować?
—  Tam, gdzie podają tylko mle 

ko i lemoniadę. Mężczyźni w  m le­
czarniach są zazwyczaj apatyczni
i pochłonięci wyłącznem  badaniem 
swego zepsutego żołądka. Będziesz 
bezpieczna...

Przerwała mi potokiem dość sta 
nowczych protestów i obelg. Pow ló 
rzyć ich nie mogę, wiem  tylko, żę 
Magdalena czuje się pokrzywdzo - 
na. Straci posadę, a innej nie znaj 
dzie. Starałem się ją uspokoić. Tłu 
macząc, że cnota jest czemś cen- 
niejszem od chleba. Z  pasji zbiła 
szklankę i...

Hilary westchnął:
— Kobiety są niewdzięczne. Ka 

żda przypomina mi m oją żonę, któ 
ra dotąd nie nauczyła się cenić te­
go, że ją wybrałem  z pom iędzy ty­
sięcy innych. Nie warto...

FEJLLTO N  „G AZ. PO R.“  z 25. V. 1929, 

W ILHELM  LICHTENBERG

Szczęśliwa zona.
Lidj'a i Gustia spotykały się raz na 

tydzień po południu  w kawiarni. D ziało 
się tak od wielu lat, bow iem  tow arzy 
sko ze sobą obcow ać nie m ogły : m ężo­
wie ich nie znosili się nawzajem .

Ppwnego popołudnia, siedząc jak 
Zwykle w  kawiarni, zaczęły m ów ić o 
małżeństwie. L id ja , przysięgły wróg mał 
żeńslwa, rjienawjidziła m ężczyzn i g ło ­
siła naokół, że kobieta zam ężna m oże 
być  t ) lk o  nieszczęśliwa. Gusta, m niej 
sceptycznie dla świata usposobiona, bro 
n ła m ężczyzn, twierdząc, że nie są oni 
fak straszni, że przy dobrej w oli m ożna 
sobie z nim i poradzić, że zresztą je j R o ­
bert jest bardzo dobry. R ozm ow a pow oli 
rozpaliła obie przyjaciółk i.

L id ja  miała ze swoim  Oskarem bar­
dzo przykre dośw iadczenie:

—  Ty ich jeszcze nie znasz, tych 
„p anów  stw orzenia". Są surowi, n ieo ­
krzesani,, pozbaw ieni wszelkich uczuć, 
egoistyczni! W ym agają od kobiety op ie­
ki. zachodów , m iłości —  dając wzamian 
pełną zimną obojętność!

Nas. kobiety, znoszą oni tylko d op ó ­
ty, dopóki nie sprawiam y im sw oją o- 
sobą żadnych utrudnień, dopóki godzi­
m y się na rolę m ebli: cierpliw ych, n ie ­
m ych inalt, c-towanyeL,

Sara m e w olno zachorow aą, nam nie 
w olno m ieć nerw ów , zm artwień, bo pan 
m ężczyzna natychm iast staje się n ieza­
dow olony. I właśnie w chwili, k iedy naj 
w ięcej pragniesz tkliw ości i zrozum ie­
nia, właśnie wtedy tw ój pan w ynajdu je 
wszelakie pretensje, żale i  n iezadow o­
lenia, żeby do reszty zatruć Clj życie. W  
tych m om entach okazują oni bez litośc-ij 
calv c h łó d ,'o b o ję tn o ś ć  i potw orny e- 
goizm .

Gusta jpJnak wciąż pow tarzała swój 
refrain:

—  M ój Robert jest inny, Zupełnie in ­
ny! Oh, ja  jrslcm  szczęśliwa!

—  1* -ema szczęśliwych kobiet! — u- 
niosła się l. 'a ja . —  Istnieją ty lko cier­
pliwe kobiety. Twoja, cielęca cierpliw ość 
jest zupełnie n; ezrozum ;ała.

—  Mylisz się L id jo ! M oje m ałżeń­
stwo jest szczęśliwe, niema w nim 
chmur ani burz.

  Tak, a czy w ypróbow ałaś ch oć  raz
tw ojego Roberta? Czy stwierdziłaś, jak 
on się do ciebie Jodnosi w ciężkich ch w i­
lach tw ojego życia?

—  Jeszcze nie, ale nie zastanawiam 
się tak głęboko nad tem i sprawami, nie 
analizuję ich

  No, w tak;m wypadku nie trudno
jest być szczęśliwą. Czy chcesz poznać 
dokładnie tw ojego Roberta? T ak? To 
połóż się ju tro  rano, p o  jego w yjściu, 
do łóżka i zatelefonuj do niego do b iu ­
ra, że jesteś chora. Zobaczym y, czy zro ­
bi to samo, co  m ój Oskar,

—  Cóż takiego uczynił Oskar?

—  W łaśnie, że —  n ie f Zdenerwow ał 
się, kazał mi zatelefonow ać po lekarza 
i nie przeszkadzać mu w pracy. W ieczo ­
rem przyszedł o zw ykłej porze do domu 
ani na chw ilkę wcześniej. Proszę się, 
zrób  ten m ały eksperyment, a natych­
miast zmienisz zdanie o m ężczyznach. 
Kiedy się tu za tydzień spotkam y, o p o ­
wiesz mi wszystko dokładnie.

Następnego tygodnia ob ie  panie spot­
kały się znow u Gusta przyszła prom ie 
n icjąca  szczęściem.

—  No, jak tam w ypadła próba?
—  W yśm ienicie! W iedziałam , :e  m ój 

Robert jest najlepszym  m ężem ! U czyni­
łam , jak mi poradziłaś. Zadzw oniłam  do 
R oberta. „S łuch a j. kochany, jestem 
śmiertelnie .chora —  pow iedziałam  om  
dlew ającym  głosem :: „L eżę  w łóżku ' .

—  Tak? —  odpow iedział i  —  n ić 1 
w ięcej.

—  I nic w ięcej?
Lidja tryum fu jąco spojrzała na przy­

jaciółkę,
—- Tak P raw dopodobn ie był tak 

wstrząśnięty, że n ic w ięcej nie m ógł p o ­
wiedzieć. Zresztą, to jest pow szechnie 
wiadom e,‘Jze ludzie wzruszeni do głębi 
nie m ogą znale.śćc słów Pow iedziałam  
jeszcze: „R obercie, czu ję się tak opu ­
szczona i nieszczęśliwa W ezw ij tw ojego 
lekarza" —  odparł.

—  I to ci w ystarczyło?
— Naturalnie! Cóż m oże chory z ro ­

bić w iecei. jak w ezw ać lekarza. T o  było

w zruszające, że on Tidrazu o tem p o ­
m yślał.

—  A w ieczorem . Iv.edy w rócił do d o ­
m u?...

Gusta prom ieniała szczęściem .
—  O całe pół godziny w cześniej, niż 

wykle. Pom yśl! Tak był o  mnie n ie­
spokojny.

Lidja  mijezała. Jej palce nerw ow o 
bębniły p o  stole. Raptem spojrzała su­
row ym  wzrokiem  na Gustę:

—  A cobyś pow iedziała, gdyby cię 
twój mąż zdradził?

Gusta patrzała na nią jasnemi po 
godnem i oczym a.

—  W ykluczone. Mój mąż nr.ie nie 
zdradzał

—  Może. Tego nie wiem, ale wiem 3 
pew nością, źe m ój mąż mnie zdradza ze 
sw oją sekretarką. Już od roku późno 
wnaca z biura. W ieczory  spędza w ka 
wiarni z sekretarką Zresztą, osobij 
brzydką, rudą i nieelegancką Raz we­
szłam d o  tej kawiarni j zastałam ich 
siedzących w ciem nej niszy. Wi,esz, en 
oni zrobili na m ój w idok? Natychm iast 
u lotnili siię. I zostawił mnie. z m oim  b ó ­
lem ..

Gusta spojrzała na Lid ją poważnie.
 W iesz, to rzeczyw iście było bardzo

brzydkie Tego m ój Robert nie uczynił 
by z pew nością 1

—  Nie? Możesz przecież się lr.edyś 
przekonać... W  tej samej kawiarni Ro 
właśnie w drugiej ciem nej m szy w idzia­
łam tw ojego w iernego Roberta z m łodą 
piękną osobą.
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u nas m n  ilio młodzieżą
SKARBIEC PIĘKNYCH POWIEŚCI DLA WIEKU MŁODZIEŃCZEGO. — NIEPRZEBRANY ZASÓB Fa h TAZJI KA-

BSD
—  Ach, to jest niew ątpliw ie jego se­

kretarka, z k tó ią  w ieczoram i om awia 
sprawy na ju tro

—  Ale radzą ci na wszelki wypadek 
sprawdzić, jak  sie on zachow a w  p o d o b ­
nej sytuacji. Za tydzień powiesz mi d o ­
kładnie, jak i to spotkam e m iało p rze ­
bieg.

¥
Po upływ ie tygodnia Gusta przyszła 

na zw ykłe rendez-vous w wyśm ienitym  
hum orze.

—  Nie om yliłam  się. M ój Robert jest 
najlepszym  mężem pod słońcem . Zasta­
łam go w  kawiarni z sekretarką i w yglą­
dali zupełnie, jak  ludzie, om aw iający 
spraw y biurow e.

—  W  ciem nej n iszy?
—  Tak. Nie m ożna przecież ważnych 

spraw om aw iać w  zgiełku kaw iarnia­
nym . 4

—  Czy w idział cieb ie?
—  Tak Zauw ażył mnie natychmiast.

I jak  taktownie, jak rycersko postąpił 
Zapłacił, ukłonił się sekretarce i zniknął. 
A wiesz, dlaczego tak uczyn ił? Bo nie 
cnciał mnie narażać na przykrą sytua­
cję  Bo przecież to brzydko szpiegować. 
Tyle delikatności tyle zrozum ienia. .

U d  ja przyglądała się przyjaciółce o- 
słnpiiałemi oczym a, nie m ogąc wykrztu 
sić słowa.

—  I teraz wiem, że jestem szczęśliwą 
żoną!

— Tak, ty nią jesteś bezsprzecznie.
Odtąd nie rozm aw iały nigdy w ięcej

o małżeństwie.
Tłum. F  M.

PITANA MARYNARKI WŁOSKIEJ. — 
W  NĘDZĘ, ZAKOŃCZYŁ STRASZNEM

Lwów, 24. maia.
(e). Przyznać trzeba, że lektura 

naszej młodzieży traktowana jest przez 
dorosłych z dziwną obojętnością. 0 '  
graniczają się oni przeważnie do u- 
wag: „to możesz czytać, tego zaś czy­
tać ci nie wolne I", nie zastanawiając 
się przytem wcale, jaka jest wartość 
tej lektury dozwolonej, czy istotnie 
kształci ona duszę, czy jest elemen­
tem twórczym. Najoardziej jaskrawym 
dowodem tego jest fakt, że dziś jeszcze 
tanie wydawnictwa

Karola Maya 
są utubionemi książkami młodzieży 
szkół powszechnych i średnich.

Przecież, jeżeli już nie można na­
sycić rvnkiu swoimi autorami, :stnieją 
autorzy obcy, lepsi i ciekawsi oa 
Maya.

vV ostatnich czasach zaczęto przy­
swajać naszej literaturze w całości 
klasyczne dzieło Coopera: Pięcioksiąg 
przygód „Tropiciela śladów'". Niestety, 
dużo świetnycn dzieł Verne‘a, tego 
niewyczerpanego źródła fantazji, cze 
ka jeszcze na tłumacza, podobnie jak 
dzieła Biarta, Aimarda, Sealsfielda itd.

Chcemy tu pomówić o zupełnie u 
nas nieznanym wybitnym pisarzu, 
którym jest

Emiljo S migań 
bożynZuze młodzieży włoskiej

Emiijo Salgari był kapitanem floty 
włoskiej. Pod wpływem dalekich wy­
praw, poznawania nowych krajów i 
egzotycznych ludzi,, zaczął pisać po- 
wieści awanturnicze dla młodzieży. Z 
roku na rok nakłady tych powieści, 
kłórych liczna diszła no dziewięć­
dziesięciu, rosły w sposób nieprawdo­
podobny. W książkach swych poka­
zywał autor zaczarowany su iat 

Dalekiego Zachodu, 
pełen zagadek, tajemnic i uzara. li­
twory jego nie mają podłoża wycho- 
wawrzo-naukowego, z którem spoty­
kamy się u Verne‘a; chodzi mu tylko 
o jaknajbarwmejsze namalowanie eg-

WYDAWC1 BOGACILI SIĘ NA JEGO 
SAMOBÓJSTWEM — POŚMIERTNA 

HIENIE.
zotycznego tla, o wydobycie całego 
czaru awanturniczych wypraw do da­
lekich, nieznanych krajów, gdzie nie­
mal wszystko jest niebezpieczne, bo 
nieznane.

Rzecz charakterystyczna i zna­
mienna, że człowiek ten, budujący w 
nieustannym trudzie wielkie dzieło, 
dając radość i szczęście innym, sam, 
mimu olbrzymiego powodzenia, 

żył niemal w  nęd y 
i skończył śmiercią tragiczną

Był on jedną z wielu ofiar wyzy­
sku księgarskiego. Pięć tomów, (około 
trzech tysięcy stron druku), które pro­
dukował rocznie, nie wystarczały na­
wet na nędzne utrzymanie. Nieuczci­
wi wydawcy, korzystając z usposo­
bienia pisarza, dalekiego od umiejęt­
ności wyzyskiwania koniunktury, za­
rabiali na jego książkach 

mn jony,

PRACY, A ON SaM POPADŁSZY 
REHABIILTACJA I ZADoSCUDZY-

placąc za nie popnostu grosze.
Jak wynika z dokumentów, któTe 

pozn a ły , otrzymywał Salgari za tom 
swych świetnych powieści onoło 200 
lirów —  sto zlułych! W całym wło­
skim świecie wydawniczym nie zna­
lazł się nikt, ktoby usiłował zmienić 
ten stan rzeczy; Vo latach męki i po­
niewierki^: doskonały pisarz zaczął 
pracować gorzej, fantazja opuściła go 
zupełnie, pozostało zgorzknienie. Wre­
szcie, w pełni wieku, doprowadzony 
do upadku, popełnił samemójstwo 

zapomacą harakśri.
Samobójstwo to wywołało swego 

czasu we Włoszech wielkie wrażenie. 
Pisma rozpisywały się cłbszPtrnie o 
wielkim talencie zmarłego, o jago tra­
gicznej śmierci, o jej przyczynach, ale 
nikt nie odważył się zażądać od ■ wy­
dawców, by nie pozwolili zginąć z gło­
du pozostałej po pisarzu żonie i dzie­

ciom. Śmierć Salgariego była jedynie 
sensacją dnia | prędko o niej zapo­
mniano. Mijały lata, nakłady awan­
turniczych powieści zmarłego rosły 
jak lawina, a wraz z niemi zarobki 
wydawców —  nikt nie myślał o ro­
dzimie.

Dopiero teraz, po dwnuziestn pię­
ciu latach od zgonu SaJgańego, pisa­
rze włoscy, tworzący grupę „Radu- 
no“ , przystąpili do ogłoszenia doku­
mentów, wskazujących na przyczyny 
śmierci znakomitego pisarza. Akcja 
ich spotkała się w całym kraju z o- 
gi omnem zainteresowaniom, Tym ra­
zem stało się to, o ozem nie pamiętano 
przed laty. Rodzina zmarłego otrzy­
mała z funduszów państwowych i 
prywatnych przepiękną willę, a rząd 
na wniosek ministra oświaty przyznał 
wdowie dożywotnią rentę.

Pisma włoskie przypominają, przy 
teij okazji, jak znakomitym pisarzem 
był S a lg a ń , podkreślając, że oporw ja­
dania jego są Łziś równie i  ,/ieże, ró­
wnie ciekawe i aktualne, juk przed 
laty.

Szkoda, ż e . u nas głucho o tych 
książkach, a przecież dział dobrych 
powieści dla młodzieży, to najwdzięcz­
niejsze chyba pole dla wydawców.

Miej na Oceanie.
POWRÓT Z A R u tm W Y . — WYŚCIG Z „CAP ARCONA". — MIASiU KAWOWE. — ZIMA NA RÓWNIKU. —

PŁYWAJĄCY bZPIYaL EPIDEMiuZNY.

(Korespondencja własna „Gazety Porar,nei,>.)
Vigo (Hiszpanja) 15. maja.

W jaisne, słoneczne przedpołudnie 
zaryczały groźnie - wesoło trzykrotne 
syreny „Alcantary", jednego z naj­
większych okrętów transoceanicznych 
angielskich. — Jesiacze fazy sygnały 
dzwonów okrętowych i od brzegu od­
biła dumna, pysizna „Aleantara". Je­
chaliśmy wzdłuż „Balneario Munioi- 
paD, tej uzaisadnionei dumy tajemni­
czego Buenos Aires, stolicy państwa 
nad „Srebrną Rzeką". Pnzy wielrapię- - 
trowych windach na molo tysi-ąc-e lu­
dzi Odprowadzali swych krewnych, 
znajomych, przyjaciół. Długo je£izi#o.j 
widać z otrętu białe plamy powiewa­
jących pożegnalnie chusteczek na 
brzegu, ślicznie zarysowują się kontu 
ry drapaczy chmuir miljoncwcj stolicy, 
akąpamej teraz w powodzi słoneczne­
go izłota, gdzianiegdizr pr.zdmyka mo­
torówka, lub o średniowiecznym /wy­
glądzie żaglowiec, ciągnąc za sobą

srebrzysty szlak przebytej drogi. Sta­
dło mew i innego ptactwa towarzyszy 
naszemu potworowi. —  „Al-cantaira" 
mknie po falach szybko i lekko, naj- 
mniejszom drgnieniem nie sprawiając

trawy drapacz chmur Galerji „Gue- 
mas", na której dachu płaskim spoży­
ło 9ię w chwilach dostępnej rozrzut­
ności niejeden obiad czy kolację i po 
chwili tylko bezbrzeżne wód prze-

wirażenia walki z wzmagającemu się i strzenie biorą w wyłączne posiadani?
fatami wzburzonej rzeki, szerokiej tu 
na przeszło 150 km.

Niknie z oczu brzeg tej „Ziemi 0- 
biecancj’', roztapia się powoli w 
mgłach nadbrzeżnych i dzirwna rzecz... 
po tylu, tylu przejściach i nostalgii za 
krajem, zaczyna coś ściskać za gardło, 
jakaś tęsknota już zaesyna porywać 
za ią przybraną ojczyzną, za Argenty­
ną. Ol jeszcze widać z dala wielopię-

nasz statek i... oczy.

Po kilku godzinach spotykamy 
niemieckiego olbrzyma pasażerskiego 
„Cap Arcoua“ . Wspominam o nim już 
teraz, gdyż przyjdzie się nam ze­
tknąć z nim 'jeszcize w warunkach 
poniekąd tragicznych w ciągu dalszej 
podróży.

W starej, piękne} kapliczce.
Po 8 godzinach dojeżdżamy wie­

czór do sto im y U ra g u a y a : Moutevi-
deo. Zabieramy nowych pasażerów i 
iedziemy do B ra zy lji, do największego

Howa słowefiska.
.CZARNE M ASKI" MARIJ‘A KOGOYA. — W SPAN IAŁE 

REWOLUCYJNEGO DUCHA MUZYCZNEGO.
DZIEŁO

Łubiana, w  maju.
( = )  W  tutejszym teatrze naro­

dowym  odbyła się przed kilku dnia 
mi premjera najnowszej opery sło­
weńskiej pod tytułem: „Czarne mas 
ki“ , opartej na tak samo nazwa­
nym dramacie Andrejewa. Kompo 
zytorem tego dzieła jest M arii K o- 
goy, urodzony w  Tryjeście, który 
później kształcił się -we W iedniu. 
Przed kilku laty otrzymał Kogoy 
ed dyrekcji owego teatru propozy­
cję, aby do wym ienionego dramatu 
Andrejewa dorobił muzykę. Kogoy 
tak się zainteresował sztuką pisa­
rza rosyjskiego, że postanowił 

stworzyć z niej operę. 
Powstało w ten sposób dwuaktowe 
dzieło w  5 odsłonach, które swoja

objętością zbliża się do najobszer­
niejszych utworów literatury ope­
rowej.

Opera Kogoya przesiąknięta jest 
rew olucyjnym  ruchem muzycznym 
i posiada charakter zupełnie now o­
czesny. Kom pozytorowi udało się 
w doskonały sposób odzwierciedlić 
w muzyce

psychologiczne problemy, 
zawarte w  „Czarnych maskach" 
Andrejewa.

Krytyka nie szczędzi Kogoyowi 
słów uznania, zwracając uwagę na 
świetną konstrukcję i instrumenla- 
cję opery, uwydatniającą się zw ła -’ 
szcza w m iejscach lirycznych. 
„Czarne m aski" zdobyły sobie pierw 
szorzedny sukces.

w ś wiecie 'portu kawowego Santos. 
Ponieważ nasz okręt zatrzymuje się w 
Santos kitka godizin, korzystamy ze 
sposobności i zwiedzamy miasto. Do 
największych jego osobliwości należy 
słynna góra Montserrat z l  starożyt­
nym klasztorem i kościółkiem na wy­
sokości ponad 400 m. Dostajemy się 
tam elektrycznym tramwajem, stromo 
pnącym się pod 45° kątem. Emocji dla 
stępionych nerwów dostarcza ta jazda 
podóstatkiem ze względu na zaży­
cie wyciągowej liny i na właściwości 
skały, która nie wyklucza możliwości 
żywiołowej katastrofy, a w tym wy 
padku z wagoinu i pasażerów nie pozo­
stałby nawet i ślad, nietylko bowiem 
rozbiłoby budynek stacji ma dole w 
pyl i kurz, lecz wraz z nim zagrze­
bałoby wagom i pasażerów w wielo­
metrowej głębokości. A że nie są to 
rzeczy wykluczone, najlepiej da się to 
zaobserwować ze szczytu góry, oraz 
najwyższej płaszczyzny, znajdującej 
się taim restauracji. Niespełna rok te­
mu usunęła się tu część tej góry, za- 
sypująć^ lewe skrzydło znajdującego 
się u jej stóp szpitala, oraz cały sze­
reg sąsiednich domostw, grzebiąc w 
swej kamiennej lawinie kilkadziesiąt
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ŝtnl-eń ludzktoL. Na krawędzi tej 
przepaści bez żadnej bawary ustawia 
■na? opalony na kolor kiepskiej czeko­
lady „fotograf i ma gwał robi zdjęcie 
z naszej polskiej dwójki". Nim wy wo­
ła, utrwali i wysuszy kliszę, parób-i 
kap je itp., upłynie godzina czasu, ma­
my więc sposobność obejrzenia staro­
żytnej kaplicy i okolicznego, nuipięk- 
niejszefh, w Ameryce itrałoDiasni przez 
astronomiczna olbrzymią lunetę na 
najwyższej terasie restauracji. Zbu­
dowana za czasów konkistadorów 
przez ocalonych od rozbicia maryna­
rzy, sterczy samoma na podniebnej 
wysokości biała, skromna, omszona 
przeżyciem stuleci kaplioankościółek, 
zapraszająca wszystkich przechodniów 
do wnętrza. Tam po prawej stronie oł­
tarza szereg stopni ofiarnych, na któ­
rych. płonie wiekuiśuie cały dziesiątek 
świec w dzaeń i w nocy. Kajp^ca robi 
wrażenie nader dodatnie, przyiume, 
tak na tozbilttkach morskich -ak i ży­
ciowych. Iście marynarska prostota i 
czystość, cisza nieadeinsika, pogoda i 
pokój. Z góry widok aa okolicę... Bożel 
cudne są jednak Twe twory na ziemiI 
Istny kraj z bajki tysiąca i jednej mocy.

Santos, to miasto posiadające 
kwiat niewieściej urody w Brazyij..
To nie ludzkie twory, lecz cyzelowane 
rzeźbą superlatywy ludzkich rysów, 
istne klasyczne rzeźby  kamei, coś 
sKOńczemie subtelnego, czarującego, 
zniewalającego. Tu nawet czarne, 
murzyńskie bellazy, to poezja kształ­
tów i rysów, to niedościgniony wzór 
dla mistrzów pędzla i dłuta. Rozkoszne 
są zwłaszcza maie murzy aiątaa i mn- 
iaoiątka. Zaśmieje siię do ciebie takipę' 
drak, a przed twymi oczyma otwiera 
się rozsłoiiecziiione nliebo. Chciałoby 
się taiseego „bilibasao" porwać i uuec, 
coż, kiedy go strzeże „mamuta", istna 
jejmość ze spodu piekła rodom. Na­
w iasem  pmwieldziaiwazy. w  Santos na­
pić się możesz najtańszej i najlepszej 
w Świecie czarnej kaw y, (pija ją n-ape- 
w.no co diz.ień dobrotliwy Twórca świa • 
ta!), spożyć tysiąc odmian naf-Mwa- 
Gzniejszych owoców, zob uczyć tysiąc 
cudów chodzących po .skiwerze i z nie­
zaspokojoną tęsknotą za ozetmś mie- 
zna.nem wrócić na okrę.t.

Pierwsze dni maja, a upał mimo 
nadchodzącej tu zimy nie do wytrzy­
mania. Całe szczęście, że wiatr połud-

m

I
Motory poruszsno -- trawą i sta mą.

75 PRC. OSZCZĘDNOŚCI. SYSTEM. ZA PEW N IAJĄCY MOTOROM SZEREG LAT NIEZNISZGZAL

Lwówj 2-4. maja. 
(e ) Jaik (donosi ipraisa polska w 

Ameryce, Rudolf Pawlikowski, in 
żynier zarządzający warsztatami 
Kosmos, oświadczył, że niedalekim 
jest czas, w  którym  farmer pędzić 
będzie swe motory n em a l tern

NOŚCI.
wszystkiem, co sam spożywa. Prze 
wodnię swą opiera na doświadczę 
nlach z pyłem , jako siłą pociągową 
prowadzonych od lat dwunastu. — 
Przy małym wydatku na mielenie, 
można zam ienić naprzykład ziarno 
kukurućzy na tę siłę. A  ponieważ

lemścśli »&,, radykalnie.
ZAZDROSNA N IEW IASTA B R Z Y T W A  PO ZB A W IŁA  KOCHANKA 

ŻYCIA, POCZEM POPEŁN IŁA HARAKIRI 
Rukareszt, w  maju.

(m ) Niełatwo wzruszająca się 
stolica Rum unji zosLała przecież do 
głębi poruszona krwawym  dram a­
tem zazdrości, który rozegrał się

niowy ochładza nieco atmosferę. W 
kajucie mimo otwartego „lewku", oraz 
wentylatora duszność i gorąco nie do 
wytrzymania. Chętnie wyrzeka się 
człowiek posiłku, zadawalając się je 
dynie owocami i trunkami. Dojeżdża­
my do stolicy Bi azylji, Rio Janeiro, 
najpięknie położonego miasta w śiwie- 
cie. Wyprzedza nas iż iście krzyża/cką 
pychą i butą „Cap Ancona", bijąc 
nasz rekord szybkości. Jest właśnie 
3. maja. sświęto narodowe polsme i bra­
zylijskie, to też z racji tego ostatniego 
wszystkie sklepy w Rio zamknięte. 
Postoj trwa tytko pół dniia. Przebiega­
my truchtem cudowne, to miasto i 
wracamy na okręt. Mamy przed siobą 
jedenaście dni morskiej poiróży bez 
wstępowania do jakiegokolwiek porty. 
Naób-liższem miejscem postoju, to sto­
lica Portu&alji, Lizbona, gdzie mam^ 
się zatrzymać 14. maja.

W n ocy . dopędiza i przepędza nas 
znów „Cap Arcena". Jaitc zawsze but- 
■na, olśniewa na9 na pełnym Oceanie 
tysiącem wielokolorowych lamp elek­
trycznych i wita biciem z okrętowego 
działa. M^a nas dumna i pysizna i 
wyprzedza znacznie w biegu. Niechaj 
sobie jodzie 1

Wyspa dozyumtnich skazańec w,
i  znów pełry Oceau, potężny, gro­

źny, tajemniczy. Wściekłe ataki fal 
przyjmuje „Akiaintara" zupełnie obo­
jętnie. Ani drgniie w swych posadach. 
Nie płynie na falach, lecz toczy się 
lekko bez drgnień, jak po szynach. — 
Gdy noc gwiaździsta zapadła i podró­
żni już wszyscy ułożyli się do snu, 
wpłynął nasz okręt między dwite ska­
ły niebotyczne, Nikłe światełka i nie­
wyraźne kontury gór na tle gwiaźdz 
stego nieba wskazywały, że są to wy­
spy brazyliirakie Pernando Nurouha, a 
równoczośmie kolonje karne dla doży 
wotnich więźniów. Widziałem te wy 
spy za dnia, jadąc przed 2 laty do Ar­
gentyny. Nie wiedziałem jeszcze iwów 
czas, ozem one są w istocie. Dziwna 
jednak rzecz, że na toh widok z bliska 
opanował mię jakiś niosamowicie po­
nury i smutny nastrój I ani słoneczne 
południe, ani wesoło szumiące, wa - 
cblairzofwe, smukłe palmy, nie zatarły 
tego wrażenia. Podobno nie było jesz­
cze wypadku, by ujrzał jeszcze kraj 
swój z powrotem, kto raz się już tu do­
stał. Nne przybijają tu nigdy płynące

tuż obok okręty. Nad skałami hen 
gdzieś w podniebnych szlakach tkw.ą 
w przestworzu prawie nieruchomo 
czarne sępv morskie, jakby czarne 
bandery śmierci. Ani się śni nikomu 
o 'ucieczce z tej wyspy, gdyż w wielo­
kilometrowym promieniu bronią jej 
groźni strażnicy, straszliwe, żarłoczne 
rekiny, wałęsające się tu calami sta­
dami Prawdziwa wyspa -zapomniana, 
czy przeklęta przez B-c-ga.

m iędzy parą kochanków. Znamien 
nem jest, że fakt ów  naogół silniej­
sze potępienie znajduje u m ęż­
czyzn.

30-letnia Anetta Gingoiu żyła w 
konkubinacie z Mikołajem Paseu. 
Pożycie tej parki było bardzo nie­
szczęśliwe, do czego pow ód dawał 
pi zedewszystkiem zazdrosny chara 
kter Anelty. Mikołaj ze swej strony 
starał się, aby kochance nie brakło 
tematu do scen zazdrości. Nie prze­
w idyw ał jednak, do czego może do 
prowadzić ta nieostrożna gra... Nie 
przeczuł, że Anetta pewnego dnia 
może sobie powiedzieć: „Jak nie
mnie, to i żadnej innej...".

Tymczasem m ściw a kobieta już 
uknuła potworny plan. Pewnej no­
cy, gdy Paseu zasnął, w yjęła  z pod 
łóżka przygotowaną siekierę i kilka 
krotnie uderzyła nią kochanka po 
głowie, poczem w yjęła  również o- 
strą brzytwę i jednem  silnem cię­
ciem pozbawiła go cech męskości

Po tym strasznym czynie, pod­
niecona i nerw- owo do najwyższego 
stopnia, tą samą brzytwą rozpruta 
sobie podbrzusze i poderżnęła gar­
dło. Jęki je j sprowadziły natych­
miastową pom oc sąsiadów. Paseu 
w  drodze do szpitala zmarł, jego 
morderczyni skonała w  dwa dni pó 
źniej.

tego materjału są olbrzym ie ilości, 
przeto opału do m otorów nie za­
braknie.

Do swych doświadczeń używał 
Pawlikowski z dobrym  skutkiem 
sproszkowanego drzewa, węgla ka­
miennego, drzewnego węgla, a na­
wet sproszkowanego aJuminjum. 
Dodatnią stroną tego opału jest, że 
do jego w ybuchu, stwarzającego w 
motorze sile pociągową, nie potrze­
ba iskry. Pył ten zapala się i w y ­
bucha przez c,eplo wytworzone c i­
śnieniem.

Tw ierdzi on dalej, że wszystkie 
trawy i słoma, po sproszkowaniu 
i wydzieleniu w ilgoci z pyłu, mogą 
być użyte jako opał dla motorów. 
Znamienne jest, że użycie lego opa 
łu nie działa niszcząco na pistony. 
Np. motor Diesla, pędzony którym 
kolwiek z tych opałów sproszkowa 
nych, może być zdatnym do użycia 
przez całe lata. Dowodem  ośm io- 
konny m otor Paw likow skiego któ 
ry pędzi od dwunastu lat sproszko 
wanym  węglem, a m im o lo działa 
bez zarzutu Pędzenie motoru p y ­
łem w ęgłow ym  jlest o 75 procent 
tańsze niż gazolina, która w  wielu 
krajach europejskich jest bardzo 
droga.

N A D E S Ł A N F

W yltw iulne dodatki do ubrań męskich 
i ch łopięcych  po cenach najprzystępniej­

szych —  poleca 
LEON LAUFER —  Lw ów , 3 o im ów  12.

Na prow incję w ysyłam  dodatkj wedle 
załączonych próbek m aterjałów . 3969-10

Każdy
winien zostać 
członkiem L .O .P .P

Nowy w niezwykłej
aferze tnie cielsk!ej w Kułtenbery.

CC BYlLO POW ODEM  ŚMIERCI DRA CYM BAŁÓW  A? —  LEGENDA 
O ZATRUCIU SZ KŁEM UPADA.

Praga, w  maju.
( jp )  Donosiliśm y w  swoim cza­

sie o sensacyjnej aferze, której w i­
downią był szpital w Kuttenbergu, 
gdzie kilka osób zachorowało wśród 
podejrzanych objaw ów , a lekarz za 
kładu dr. Cymbałów poniósł po kil­
ku godzinach śmierć.

"Groźna epidemja szkarlatyny.
Już ósmy dzień płyniemy bez

pr-zenwy. Począwszy od z-wirotinika ko­
ziorożca towarzyszą nam wściekłe wi­
chry, które uprzykrzają wprawdzie
pobyt na pokładzie, z drugiej nato­
miast strony neutralizują piekielna
promienie rówwkaweE o słońca. Wczo­
raj w Lizbonie było wprost zimno. Do­
wiedzieliśmy się, że dzień przedtem 
zawinęła tu „Cap Aicona", która przy­
wiozła na pokładzie 68 chorych na 
szkarlatynę. Groźna ta eipidemja wy 
■buchta w |I. ki. za wtoczona przez pa- , s

sażerów z Brazylii. Taka epidemia
-stwarza niesłychane komplikacje w
pudróży i jest klęiską miety^ko dla pa
sażerów, lecz i dla kompanji okręto­
wej. Zdumiewa wszystkich, w jaki 
sposób w ciągu 8 dmi podróży mógł 
jeleń wypadek spowodować tak gro­
źną liczbowo epidemię, mimo nader 
starannej optoki lekarskiej i wspania­
łych warunków hygjenicznych, stoso­
wanych na tego rodizaju okrętach.

Wa. Taworski.

Rzeczoznawcy chem icy, jak wia 
domo, orzekli wledy, że dr. Cym ba­
łów został zam ordowany przez po­
danie m u do spożycia w potrawie 
mielonego szkła.

W  związku z tern orzeczeniem 
zostały zaaresztowane pod zarzu­
tem trucicielslwa 3 zakonnice, peł-, 
niące służbę pielęgniaiską w szpi 
lalu. Sprawa ta została rozdmucha 
na do olbrzym ich rozm iarów prze? 
prasę socjalistyczną^ która przy tej 
okazji zwróciła się ostro przeciw 
służbie pielęgniarskiej sióstr zakon 
nych w szpi talach. Obecnie Izba s§ 
dowo-lekarska w Pradze wydała o- 
rzeczenie stwierdzające, że śmierć 
dra Cymbałowa nastąpiła wskutek 
zatrucia wskutek spożycia nieświe­
żej kiełbasy. Znaleziony w ciele 
Cymbałowa pył szklany był zda­
niem ekspertów, zawarty w  tak nie 
znacznej ilości, że nie mógł spow o­
dować śmierci.

-  — o-------

ł
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Tam, gdzie kwitną róże...
NOCY. —  DWA GaTUNKJ RÓŻ. —WOŃ p 3 l  BUtiGARSKICH HjZIE 

W ŚWIAT.
JAK W  BA&NI Z TYSIĄCA I JEDNEJ

Lwów, 24. mam.
(p.j. Przyzwyczailiśmy się do tej 

myśli, że róża jest jedynie radością dla 
oczu naszych, zbytkownym przedmio­
tem poetycznych westchnień, symbo­
lem miłości i piękna. Tymczasem lu­
dzie potrafią nawet róże wciągnąć w 
nieustające ami na chwilę tryiby po­
żytku codziennego, a krajem, który z 
wonnej róży potrafi wyciągnąć realne 
korzyści, jest przedcwjaystkiem Bul- 
garja. Dzikie i niedostępne są góry 
Bałkanu, skąd w ciągu długich lat od­
ważni Bułgarowie prowadzili zaciętą 
walkę z turecidm wrogiem, walkę o nie 
podległość. Wśród tych właśnie gór, 
przed witkami kapryśna dłoń jakiegoś 
władcy ureckiego wyczarowała na 
Krwią zlanej ziemi dolin bałkańskich 
pola, jak z baśni z  tysiąca i jednej 
nocy...

pola różane
Róże białe, róże czerwone pną się na 
wysokich palikach, jedne przy drugich, 
daleko, jak okiem sięgnąć...

Kto je tu posadził po raz pierwszy? 
Który z władców tego pięanego kraju? 
Może ten podaniowy Gil Baba, który 
Zgodnie ze swą ostatnią wolą spoczywa 
pod turecKim pomnikiem na jednem 
ze wzgórz otaczających te po'a, jaa z 
rajskiego ogrodu? Niewiadomo. Hi- 
storja owych tureckich paszuw z przed 
wieków, jest historją niepewną, igdyż 
zaledwie który z nich zdążył urosnąć 
w  sławę, już zjawiał się wysłannik 
zazdrosnego! padyszacha z jedwabnym 
sznurem w  -ękn...

Burzliwe były czasy panowania tu­
reckiego a jeszcze burzliwsze lata, w 
których panowanie to umierało.

Ale delikatne róże przetrwały wszy­
stko. Przetrwały nawet izamki Jancza­
rów i świątynie Allaha. Kwitną po dziś 
dzień w plantacjach przeszło dwustu 
gmin bułgarsmcn. Kazaulik, Kailovo i 
Kalo-fer, oto trzy okręgi, w  których naj 
obficiej kwitną róże Bułgarji W wąs­
kiej, ciepłej dolinie pomiędzy górami 
Bałkanu, a pasmem gór Sredny, jest 
najodpowiedniejszy dla nich grunt bez 
kamieni, z obfitością wapna, a sąsie­
dnie góry zbierają wilgoć dla zraszania 
różanych pól.

Ciepło i wilgoć, oto dwa pierwiast­
ki, konieczne dla życia róż. Ale nie 
może ich być za dużo: łagodne ciepło 
wiosenne i krótkotrwałe ulewy, oto naj

f l e w a  p o w f e t t  9e k < & y .
Paryż, <\v m aju.

(e ) 'Najpoczytniejszy i naij- 
Cihętniełj tllluimaozunyi, clhoć 'naj­
m niej w artościow y współczesny 
powieściopisarz francuski —  to De 
kobra. Dlatego wrypada zaznaczyć, 
że ten pisarz, którego każda książ­
ka natychmiast po ukazaniu się 
jest przekładana na dwadzieścia 
trzy języki, w'ydał now y tom pt. 
„Śm iech w  słońcu" („le  Rire rians 
le Soleil"). Tizecz tę p. Dekobra na­
pisał wspólnie z p. V ictorio Guer 
riero.

W ielbiciele „Purpurow ej gon­
doli" niewątpliwie rzucą się łapczy 
wie na „śm iecn  w  słońcu" i ten 
nowy utwór popularnego beletry- 
sty znów się rozejdzie w  pół m iljo 
nie egzemplarzy ku niewątpliwe­
mu zadow olen5u w ydaw cy i a u ­
tora.

lepsze warunki dla ich istnienia. Przy 
abyt wielkim upale nie ma róża możno­
ści „rozwinięci,* swej duszy", jak mó­
wią wieśniacy bułgarscy, przekwita 
zbyt szybko i nie daje owej wonnej 
esencji, o którą właśnie chodzi. Bułga 
rowie pielęgnują na sw ych polach dwa 
gatunki róż:

czerwoną damasceńską i zwykłą 
białą.

Czerwona jest delikatniejsza, oh: adza 
mniej obficie, ale daje lepszą esencję. 
Udaje się nailepiej w  Kazauliku.

Kaznuhk to maleńkie, irzylepione 
do zbocza gór miasteczko, u którego 
stóp rozciągają się wonne purpurowe 
pola a wśród nich w niewielkiej odle­
głości jędrna od drugiej destylarnie, 
gdzie wieśniacy Duigarscy prostym spo 
sobem wydobywają olejęk różany z 
kwiatów.

W początkach ma'a otw;erają się 
pączki róż, w drugiej połowie czerwca 
już przekwitają. W ciągu całego tego o- 
kresu trwają.

różane żniwa.
Codziennie/ przed zachodem słońca 
ciągną rzesze młodych dziewcząt z ko­
szami na ramieniu i nożycami w rę­
ku, by ścinać róże, 'ścinać je, póki je­
szcze całkowicie nie rozkwitną, póki, 
jak tam mówią, „(Insza ich jest jea/cze 
w niewoli maizeń".

Lud nułgarski na skutek ciągłego

5tanisławów, w maju.
Z nastamem pory letniej wzmógł się 

znacznie rnch wycieczkowy, zwłaszcza 
na Mnjach 'kolejowych, które prowadzą 
w stronę Worochty. Buch ten natural­
nie z każdym dniem wzrasta. Specjal­
nie w  niedzielę i w święta tłumy wy- 
cieczkowców wyjeżdżają w okolice gó­
rzyste. ISliesfety wycieczkowcy napoty­
kają na tutejszym dworcu kolejowym 
na znaczne utrudnienia, które też nie­
jednokrotnie kończą się bardzo nieprzy­
jemnie. Oto bowiem już ostatniej nie­
dzieli przed odejściem pociągu o goaz. 
7 rano do Worochty, bardzo wiele osób 
usiłowało zakupić bilety. Niestety tyl­
ko jedyna kaisa była otwarta.— Spowo­
dowało to, że dużo czekających stało 
przed kasą, a zanim połowa z czekają­
cych zdążyła zakupić bilety, naciąg do 
Worocirty już odjecnał. Naturalnie wy 
wołuje to zrozumiałe zupełnie niezado­
wolenie i przykrości. Ludzie ci głośno 
narzekali i trudno im nie przyznać ra­
cji.

Już swego czasu zwracaliśmy się 
pod adresem tutejszej Dyrekcji kolejo­
wej z prośbą, by uruchomić jeszcze 
choćby jedną kasę esobową. Niestety 
niczego dotychczas nie zrobiono. A

Cziat'«ES0!$ h !" i,
Stanisławów, w maju.

Krech owiecka- Warwara z Mykiefy- 
niec, po urodzeniu nieślubnego dziecka 
udusiła je i zakopała w ziemi. Na sku­
tek dochodzeń policji zwłoki niemowlę­
cia znaleziono a wyrodną matkę od- 

I dano sądowi do ukarania.

obcowania z różami wyrobił w sobie 
specjalną poetyczną zdolność wyraża­
nia się, swój język „różany".

Na miejsce codziennie ścinanych 
róż rozkwitają nieledwie że natych­
miast setki innych, równie pacnną-
■cytcn.

Obliczono, że w  ciągu sezonu, któ­
ry trwa 4 do 5 tygodni przypada na 
hektar 300 do 40U funtów kwiatów ró­
żanych, a same plantacje poo Iiazau- 
likiem rozciągają się na przestrzeni 35 
hektarów.

Krzak różany jest wdzięczną rośli­
ną: wyda»ność jej trwa- 2b do 25 lat, 
zanim nie zaczyna opadać.

Państwo bułgarskie robi wiele w
tym kierunku, by rozbijać hodowle
róż: udziela krediytów iwieisniakTOi, 
zbudowało stację hodowlaną, gdzie 
specjaliści urzą, jakim sposobem o- 
trzymywać największą ilość esencji z 
kwieci,? różanego, słowem, stara się do 
prowadzić produkcje do tak kwitnące­
go stanu, jaki był przed wojną, a na­
wet w początkach wojny, kiedy to 
z 10 tysięcy nektarów wydobyto 3000 
kilogramów najlepszej esencji różanej

Aby wytrzymać konkurencję z za­
granicą, dąży Bułgarja do skupienia 
produkcji esencji w doświadczonych rę 
kach specjalistów, prowadzących de 
styiarnie, ale hodowla róż musi pozo­
stać w rękach poszczególnych wiesnia-

AFEL POD ADRESEM URZĘDU RUCHU
przecież nie trudno —  zwłaszcza w 
dnie niedzielne i świąteczne uruchomić 
jedną jeszcze lub choćby dwie kasy, dla 
wygody publiczności. W naszych bo­
wiem okolicach wzmożony ruch tury-

Zbrodlnscze
GROŹNY POŻAR

Stanisławów, w maju. 
Wczoraj wybuchł pożar w zagro­

dzie Teodora Jacyszyua, w  Nowej Gro­
bli, w  powiecie rohatyńskirn. Dom mie­
szkalny zdołano uratować, natomiast 
spłonęła doszczętnie stodoła wnaz z ca­
łym inwentarzem martwym, przez co 
powstała szkoda w kwocie przeszło 
3000 zł. Najprawdopodobniej ogień zo­
stał podłożony, wobec czego Policja 
Państwowa prowadzi energiczne do­
chodzenia.

Stanisławów, w maju. 
Onegdaj odbyła się publiczna zaba­

wa w Bratkowoauh, ale bez (pozwolenia 
władz. Wobec lego na polecenie tamtej­
szego naczelnika gminy zakwectjono 
wano instrumenty muzyczne przez ase­
sorów gminnych. Nie podobało się to 
Wasylowi Kowalukom i W e-ylowi Be- I 
lejowi, którzy czynnie targnęli, się na j

Zfciowrj wfammie
Stanisławów, w maju.

Onegdaj włamali się nieznani chwi­
lowo sprawcy do mieszkania Henryka 
Lenobla w Stanisławowie. Zostali ję­

ków. gdyż Kwiat ten wymaga osobiste) 
opieki i starań.

Natychmiast po ścięciu róż, jeszcze 
tegoż wieczora przenoszą je do desty- 
larni. Od świtu działają już aparaty d* 
stylacyjne. 20 do 30 funtów kwiecia ró 
żanego gotuje się półtorej godziny w 70 
litrach -ftody, potem zaczyna się dopie­
ro pierwsza destylacja. Odwar przecho­
dzi potem przez trzy skomDliko wane 
retorty, następnie wodę ®oft„je się raz 
jeszcze.. Z 70 litrów otrzymuje się w  ten 
sposób już tylko ośm. Ochładza się je, 
i zbiera z nich esencję, która jako lżej­
sza od wody, osadza się na wierzchu. 
Pozostaje rnąieńka bureiecizka esencn 
różanej... Już z początkiem czerwca 
zjawiają się w Bułgarji handlarze i a- 
genci ze wszystkich krajów. Woń pól 
bułgarskich idzie w świat...

Starcie ze t ira trta rn i
W WAnSZA WIE.

Warszawa, 2 3. mai ca. (st; W okoti- 
cach przędzalni na Woli (gdzie robot­
nicy strajkują od 2 miesięcy) doszło do 
krwawych starć strajkujących z łami­
strajkami. Kilkanaście osób pobitych 
od^iezmno do szpitala Aresztowano 9 
osób.

Właściciel piekarni przy ul. Smo­
czej 16, Sarner, zawiadomił policję, że 
na tle strajku w jego zakładzie robot­
nicy - komuniści usiłują zdemolować 
mu piekarnię. Wywiązała się bójka 
między napastnikami a pracownikami 
Samera. Policja aresztowała ponad 20 
osób

styczny koniecznie tego wymaga. Jfc- 
steśmi przekonani, że apel ten jajpcyr- 
no nie pozostanie nez skutku, chodzi 
bowiem o rzecz słuszną i naprawdę na

i uwzględnienie zasługującą,

p o d p a l e n i e .
W  GRYNIOWIE.

Tej samej nocy wybuchł pożar w 
domu Iwana Ołeibsyna, w  Gryniowie,
w powiecie bohorodezańslkim. Spłoną* 
doszczętnie nowo wybudowany dom,' 
wynikfa z pożaru szkoda wynosi 4000 
zł. Ogień powstał z  tego powodu, ze 
dom, będący na ukończeniu, był już 
zamieszkały, a nie posiadał komina, 
i dym wydobywał się zwyczajnym otwo 
rem w dachu, wskutek czego iskry spo­
wodowały ogień.

funkcjonariuszy gminnych Powstało 
olbrzymie zbiegowisko, tak, że inter­
weniować musiał posterunkowy P. P 
Staromiejski. Jego też taktowmej inter 
w°ncji zawdzięczać należy, że zajście 
nie przyhrał-o poważnych rozmiarów. 
Aresztowano Bełeja, natomiast Kow-a- 
ktk zbiegł i ukr ywa się w niewiadomem 
miejscu.

w Stanisławowie,
dnak w czasie kradzieży spłoszeni, tak, 
że zabraną już garderobę w ucieczce 
porzucili, natomiast zabrali jedynie 
zastawę stołową, wartości około 300 zł,

K t

„ GAZETA PORANNA" jj STANISŁAWOWIE

9 jeszcza isdną kasę kolejowę.

M w s t w i M ł a i i e  is tS K w iry c I t
WYWOŁAŁO WIELKĄ AWANTURĘ W  BRATK OWCACH.
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POEZJa NATURY NIE ZAWSZE IDZIE W  PARZE Z RZBOZYWISTOSOIĄ ŻYCIA. — FASZYZM NA WIDOWNI. 
OSTATNIE REZERWY SZTURMOWE SOCJaLISfÓW. —  WEWNĘTRZNE TARCIA. — KONCERT NA KOLON JE

WAKACYJNE DLA POLSKIEJ DZIATWY,

Wiedeń, w maju.
Przepiękny jest Wiedeń w szacie 

wiosenne; — tyile zieleni i —
tyle bzów i jaśmmów —  że szary ton 
murów i życia codziennego ginie 
chw^owo w powodzi barw wiosen­
nych i słonecznych promieni.

Lecz wypadki dnia, które tu w 
ostata-im czasie na arenie życia poli­
tycznego się rozgrywają, przypomina­
ją aż nadto, że poezja natury nie zaw­
sze idzie w parze z rzeczywistością 
żyda.

12. maja —  niedziela — inna, jak 
owytkle! —  nie dlatego, że od wczesne­
go rana deszcz kropi i wiedeńczykom 
psuje humory, bo uaaTPmma ich pla­
ny wycieczko we iw bliższe i dalsze o- 
koLice, ale dlatego, że na ulicach roi 
się od policji pieszej i konnej żandar­
merii. Co to takiego?

To Heimweh.y i Schntzbnnd urzą­
dzają dzii swój walny przegląd sił — 
podobno ostatni —  bo dzisiejsza nie­
dziela ma być ostatnią, w której mogą 
•się odbywać demonstracje uliczne i 
pochody werbunkowe polityozno-par- 
tyjne we Wiedniu

Stracn ma wielkie oczy, więc so­
cjaliści widzą w  dzisiejszej uroczysto­
ści poświęcenia sztandarów miejsco- 
wo-wiedeńskich związków chrześci­
jańskich pocztowców ora.z organizacji 
Heimatschutzu i ich przemarszu Rin­
giem wielkie niebezpieczeństwo dla 
spokoju publicznego i pewności Ob­
cych.

Tem też uzasadniał :5wój zakaz po­
chodu we Wiedniu p. burmistrz Seitz, 
co jednak rząd jako prawem nieuzasa- 
dnionem uchylił, gdyż pocńód heim- 
wehrów zgłoszony był już przedtem, 
a tem samem prawnie, jako niezalbro- 
nio-ny w terminie, stał ssę dozwolony. 
Na placu przed gotyckim kościołem 
wotywnym tuż obok uniwersytetu sta­
nął ołtarz połow y/a  Heimwahrai Hej- 
matschutz około 2.000 ludzi słucha 
modłów w skupieniu. Na placu, wokół 
czarno od widzów —  dobre 10 tysięcy 
głów. Po odbytej ceremonii poświęcenia' 
sztandarów przemawia dr. Plfi-iemer, 
ich styryjski pizewćdca.

fOd naszego korespondenta),
Potem lormnją stie oddziały czwór­

kami, na piersiach przodowników 
błyszczą orde.ry cesarska —  dekoracjo

wojenne. Odgłos miarowego ich kroku 
tłumi niemilknący entuzjazm tworzą­
cej szpaler 'publiczności —  powiewają

Zacjekla walka o sznur
Lwów, 22. maja.

(e ) Jeden z najbardziej rozpo­
wszechnionych, a niem ądrych prze 
sądów m ów i, że sznur wisielca 
przynosi szczęście.

W  pobliżu miasteczka Trzebo- 
wy, w  Czechosłowacji, znaleziono 
w lesie trupa nieznanego człowieka 
wiszącego na drzewie. Na wieść o 
lem zbiegła się cała ludność m ia­
steczka, w  nadziei otrzymania cho­
ciaż kawałka sznura. Tak silne by 
ło pragnienie posiadania tego skar­

bu, że przy podziale wybuchnęly 
poważne bójki. Burmistrz miastecz 
ka wpadł wówczas na doskonały 
pom ysł: urządził natychmiastową 
licytację i sznur został nabyty 
przez m iejscow ego bogacza za 9 ty 
sięcy koron.

Sumę tę natychmiast rozdzielo­
no pom iędzy ubogich którzy w ten 
sposób mogli się przekonać, że sznu 
rek wisielca czasem przynosi szczę 
ście.

U Z S I iH W  Z1
z ł  twierdzy Verdun.

PODEJRZĘNIE PADA NA DW ÓCH OFICERÓW, KTÓRZY CHCIE­
LI SIĘ UKRADKIEM W YM KNĄĆ Zt. SŁUŻBY.

Paryż, w  maju.
CiP) Na cytadeli w  Veidun zda­

rzyło śię tajemnicze morderstw o 
którego dotychczas nie zdołało ioz 
jaśnie bardzo energicznie prow a­
dzone śledztwTo. Został m ianowicie 
zam ordowany żołnierz Laracht, 
który właśnie pełnił straż przed 
bramą. Sierżant służbowy na od ­
głos strzałów nadbiegł na miejsce i 
zobaczył żołnierza, leżącego w  ka­
łuży krwi jia ziemi, w  mundurze 
podartym, wskazuj icym  na stetezo 
ną ciężką walkę. — Na kilka '< u 
ró w  od żo łn icr  a leżał karńbin O 
łiara zamachu wkrólce potem v> 
zionęła ducha, ale przed śmiercią 
zeznał jeszcze, że strzały oddali do 
niego dw aj ludzie w  ubraniu cywil 
nem, których zatrzymał w chwali, 
gdy w ychodzili z twierdzy. —  ,W 
m yśl przepisu wezwał obu w ycho

dzącycn do zatrzymania się, ci jed 
nak nie usłuchali wezwania a gdy 
żołnierz w ym ierzył przeciwko nim 
broń, przyskoczyli do niego wydar 
li mu przemocą karabin a nastę­
pnie jeden z nich oddał do niego 
dwa strzały rewolwerowe. Strzały 
te ugodziły nieszczęśliwego w pierś 
i spow odowały niebawem jego 
śmierć.

Jakkolwiek sprawców nie zdo­
łano dotychczas odkryć, jednak za 
chodzi podejrzenie, że byli to ofice 
rowie, pełniący służbę na cytadeli, 
którzy w przebraniu cywilncm  
chcieli się w ym knąć pokryjom o z 
twierdzy} Prawdopodobnie z oba­
w y kary za przekroczenie przepi­
sów- służbowych targnęli się na ży 
cie żołnierza, który ich chciał za­
trzymać.

chusteczki —  wyciągają się ramiona 
d-o faszystowskiego pozdrowienia. Da­
wno już -nie słyszałem takiego unie­
sienia żywiołowego we Wiedniu, jak 
to onegdajsze

Dizięki strategicznym zarządzeniom 
policji wiedeńskiej, nie doszło nigdzie 
do starć, jcidy.nie nieliczna grupa ko­
munistycznej młodzieży chciała spo­
kój zakłócić, jednak czynna przeciw- 
atk-cja policji udaremniła ten zamiar.

Porównując wydarzenia niedzielne 
z paprze dnie mi tego rodzaju dempii-.. 
stracjami, nie można obronić się wra­
żeniu, że w Austrii dokonywuje »ię 
zwrot na prawo —  w -duchu faszy­
stowskim

Ten zwrot widzą i czują aż nadto 
dobrze socjaliści wiedeńscy, więc wy­
syłają na szańce oib-ronne swego stanu 
posiadania swe ostatnie rezerwy sztur­
mowe

Już zarzucają nowemu Kanclerzo­
wi, że jest pachołkiem reakcyjnych 
przemysłowców, którzy heimwerowe 
-organizacje rzekomo wspierają; —  już 
oznajmili w parlamencie auistrjackim, 
że ugodę zawartą w przedmiocie pro­
gramu prac parlamentarnych, a więc 
i reformy mieszkaniowej, uważają za 
n-ieobawiązującą z powodu stanowi­
ska, jakie rząd zajął do zakazu burmi­
strza Sei-tza odnośnie do niedzielnego 
pochodu Heimweh-ry.

Znany czołowy przewódca partji 
chrześcijańSRG-fspołecznej -p. KuntscTeH 
złozył niedawno po wyborze dra 
Streeiruiwitza swą godn-o-ść jako za­
stępca prezesa partji w radzie narodo­
wej, co dało powód do komentarzy, że 
nie zgadza się on z obecnym kierun­
kom  swej partji, w której górę biorą 
żywioły radykalne. Szczególnie m-a u- 
ważać p. Kuntischek pozcista-wanie mi­
nistra Vaugoin‘a, jako najbliższego 
współpracownika dra Seipla, a więc 
człowieka o kierunku -bojowym w ga­
binecie dra Streeruwit-za za niewła­
ściwe.

Kunt-schók jest,, bowiem zdania, że/ 
Austrji putrzeba spokojt do gospodar­
czego ro.woju i -że wszelkie wstrząsy 
czy z prawa, czy z lewa, mogą jej 
przynieść szikodę.

Innego zdania jest dr. St-eidle, 
który -w swej mawi-e na placu przed 
„Votivkirche“ między mnerni powie­
dział, że Ileimwehry i IłeimatschuŁzy 
respektują wprawdzie autorytet wła­
dzy prawdziwej, tj. państwowej, ale 
nigdy nie uznają uzurpowanej władzy,

Obrońca Lwowa, b. kapi'an W, P., w cściciel od naki „Orlę a*‘ i „Krzyża z mieczami", b. Gen. I speki r 
Min sters wa Robót Publ cznych, b. Naczeln k Wydz a u Naw. Izby Kontroli P ńscwa, b. dtugo’e r.i pre;es 
powiatu Lisko, honorowy obywatel miasta Usirzyki, b. członek Rady mia ta Lwowa, b. Wiceprezes ELnku dla 
Han la i Przemysłu w Kravowie, b. P ezes Koła Literacko-Artys'ycznego we Lwowie, b. > rezes Koła Archb 
tektów, b. członek Wydziału Polskego Towarzy twa Poliechnicznego we Lwowie, b. członek Państw. Rady 
Budowy cróg wodnych we Wiedniu, organizator i pie es Opieki wiatach 1914-1915 w Styrii, v aście.el dóbr.

Opatrzony św. Sakramenlam: zasnął w Bogu dnia 22 maja 1929, przeżywszy lat 71.
Eksportaca z k ypty O. O. Bernardynów do kościoła O O  Bernardynów we Lwowi * odbędzie <ię 

dr.ia 24. maja o godz. 10ł/a przea południem skąd po od rawen u n^bołeństwa ża obnego nastąpi p zewie- 
zieii e zwłok na cment rz Łyczakowsci i sło eme do grobowca rodzinnego.

Na te smutne obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych w głębokim smutku pogrążeni
Ż  j n u ,  S y n o w ie ,  C ó r k a ,  Z ią ć  i W  u  k i.
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Zawody zapaśnicze.
STO WALCZYĆ BĘDZIE O MISTRZOSTWU POLSKI?

Ze sporttu

Lwćw, 24 maja.
Odbyte w dniach 19. i 20. bież. m. 

zawody zapaśnicze i w podnoszeniu 
ciężarów w sali Klubu im. Zbyszka 
Cygani-ewicza przy ab Kurkowej 23, 
staraniem Lwoiwiskie-go Okręg. Zżwiąizlku 
Atletycznego, dały następujące wy­
niki:

Waga kogucia; Cemeora Marian, R. 
K S. —  Kisieli Kaz., R. K. S:fiznvycięża 
pierwszy w 13 min. podw. nelsonem.

Waga pdórzowa: Sumało Marjań,
Cyg. —  Krasnowsiki, Cyg., awyc. Su­
mało w 9 min.; Mazur kie wicia, R. K. 
S. —  Hofowaicz, R. K. S., awyc. Ma­
zurkiewicz w 10 nim ; Sumało Rom., 
Cyg. —  Mikoła jewicz, Cyg., zwyc. Su­
mało w 16 min.; Sumało Mjarj., Cyg. 
—  Mazurkiewicz, R. K. S., zwyc. Su­
mało w 2 mim.; KrasinOiWsld, Cyg. -—■ 
Skopowski, Cyg., zwyc Krasn-owski w 
3 mitn.; Sumało Roman, Cyg. —  Jan­
kiewicz, Sok. II, awyc. Sumało w 6 
min.; Krasn-owski, Cyg. —  Mazurkie- 
wkiz, R. K. Bi, awyc. Krasnowiski w 7

min.; Sumało Marjan, Cyg. — Jankie­
wicz, Sok. II, ztwyc. Sumaio w 14 
min.; Sumało Rcmam, Cyg. —  Suimało 
Mairjan, Cyg., zwyc. Sumało Romam 
w 1 min.

Waga lekka: Wołosedhi, R. K. S. — 
Mlejnyk, Cyg., zwyc. Mleonylk w 3 
mim.; Kula, Sok. II —  Górski, R. K. S., 
zwycięża Kula w 2 m;in.; Mlejnyk, 
Cyg. —  Kula, Sok. II, zwyc. Mlejnyk 
w 5 min.; Wołoisecki, R. K, S. — Gór­
ski, R. K. S., zwyc. Wołosecfki w 5 
minucie.

Waya półśrednia; Czahur, Sok. 
II —  Popowiecki, Cyg., zwyc Czahur 
w 5 min.. Czahur, Sok. II — Bromir- 
siki, Cyg., zwyc. Czahur w 15 mim.

Waga średnia: Grochowski, Sok.
II — Linicki, R. K. S., zwyc. Grochow­
ski w 3 mim.

Waga ciężka: Klucznik, Cyg. —
Gerbejćw, Cyg., zwycięża Klucznik 
w 1-6 min.

Ponadto iwaiki w podnoszeniu cię- 
żaićw dały następujące wyniki: trój-

Ciiarrs.-POjjon,
ATRAKCJA SEZONU

ce o mistrzostwo Polski. Bliższe szcze­
góły tego spotkania omówimy w nastę­
pnych tomuniłcatach, narazie podaje-

I my jeszcze, że przedsprzedaż biletów 
po cenach znacznie zniżonych odbywa 
się już we Firmie Maraton, przy ul. A- 
kaaemickiej oraz w aptece WPana dra 
Stenzta, pl. Mariacki (gmach Szpreche- 
ra).

puhąrpw a.
kreowano w ostatnich czasach również 
„PuŁ a i bałkański", w którym uczest­
niczyć będą Rumunja, Jugosławja, Buł- 
garjapGrecj.a i prawdopodobnie Turcja. 
Również państwa bałtyckie noszą się 
z zamiarem -stworzenia wspólnej im­
prezy. Ostatecznie więc -dojdziemy do 
podziału całego kontynentu na strefy, 
a stąd już tylko krok prowadzi do mi­
strzostw świata w formie proponowa­
nej przez Czechosłowację, a mającą 
bodajże największą rację bytu.

Lwów, 24 maja.
Najbliższa niedziela przyniesie mi 

łośnik-om sportu piłkarskiego nielada 
sensację. Na boisku Pogoni oubędzie się 
sensacyjne spotkanie o mistrzostwo Li 
gi pomiędzy drużynami Czarnych i Po­
goni Odwieczni ci rywale będą wal­
czyć o prymat w piłce nożnej w okręgu 
lwowskim oraz o cenne punkta w wal-

Ep idem fa
Lwów, 24. maja.

Dnia 2 czerwca rozpoczynają się, 
jak wiadomo, rozgrywki o pnhar Środ­
kowo europejski dla amatorów. Konku­
rencję tę otworzy spotkanie Pulska— 
Węgry w Poznania, po klór-em nastą­
pią zawody Polska - Czechosłowacja 
również w Poznaniu i Polska - Austrja 
W Wiedniu.

Międzypaństwowi: zawody puharo- 
we są, obecnie w wielkiej mn-dzie. Obok 
istniejących już zawodów o „puhar Eu 
ropy" i „puhar środkowej Europy",

W przededniu wyścigów.
Lwów, 24. maja.

którą sobie socjaliści roszczą. Stra­
szak, który socjaliści wysuwają prze­
ciw akcji heimwe-hrowej, że zagranicz­
ne państwa Austrję obsadzą swemu 
wojskami, jeżeliby doszło do starć we 
wnętrznyc-h, niema racji, gdyż sąaie- 
dzi chętni-ej -będą w Aiustrji widzieć 
umocowanie się systemu narodowej 
władzy, niż coraz więcej bolszewizują- 
cy maric-syzm.

Znamiennem też dla tarć, które 
wewnątrz się obecnie toczą, jest ustą­
pienie prezesa z wiązka przemysłow­
ców austriackich p. Hausera, który u- 
ohodził za adecya-owan-eigo przeciw-nika 
socjalistów. Jego następca, p. Miller 
znany jest ze swego pojednawczego 
sposobu myślenia. Jego wyibór na pre­
zesa związku przemysłowców z łona 
którego kanciarz Obecny p. dr. S-tree- 
ruwitz wyszedł, oznaczałoby zawróce­
nie z diogi przeboju, tj. ostrego prze­
ciwstawiania się żądaniom socjalisty­
cznym i obrania dragi ustępstw i po­
rozumienia.

Staraniem Ligi Kobiet w Wiedniu, 
które to stowarzyszenie pozostaje pod 
protektoratem Pani posłowej Zoiji Ka­
dmowej, oabył się na rzecz fnnttnszn 
na kolcuje wakacyjne dla dziatwy 
polskiej w Wiedniu, koncert, który 
zgromadził liczne zastępy przebywa­
jącej tu Po-ionji.

Po powitaniu -posła Badera i pani 
Baderowei oraz konsula Morawskiego 
f  reszty członków poselstwa i konsu­
latu, któr-zy przybyli w komplecie ze 
swemi paniami —  wygłoiszonem prze-z 
■p. Olgę Melińsiką —  o-deigrał tercet for­
tepianowy, -złożony z pp. prof. Birken- 
fetlda, Lilienthala i Luibowskiego 
F-m-olł Jerzego Fit^iberg-a, pocz-em p. 
Berta Kreisbergowa odśpiewała 'staro­
dawne pieśni Stanisława ^Niewiadom­
skiego. Nakoniec pr-of, Wolf9ohn za­
chwycił odegraniem na fortepianie 
Wariacji Beethowona i Chopina roz­
entuzjazmowaną doborową muzyką i 
doborem ,programu -publiczność. Po 
koncercie odbył się raut, który mile 
pozostanie w pamięci uczestników. 
Inicjatorom koncertu i rautu należy 
się zasłużone uznanie.

Z ab ecadłem do ślubu
Konstantynopol, w  maju.

(e ) W  bezwzględnej dążności do 
v, prowadzenia abecadła łacińskie­
go w  Turcji, rząd Kemala baszy 
chw ycił się środka nowego, a bar­
dzo dotkliwego dla opornych, przy­
wiązanych do dawnego pisma arab 
skiego, albo leniwych.

Oto w ydano rozporządzenie, że 
pozwoleń na małżeństwo udzielać 
się będzie tylko tym  osobom, które 
przed ślubem udowodnią znajo­
mość wszystkich liter nowego alfa­
betu.

W ogóle zaś postanowiono, ze o-d 
dnia 30 b. m. wszyscy mężczyźni i 
kobiety, w  wieku od lat 16 do 45, 
którzy nie wykażą się świadectwem 
nowego abecadła, ulegną dotkli­
w ym  grzywnom  pieniężnym.

W szystko to świadczy w praw ­
dzie o  stanowczości, z jaka rząd an 
górski zdąża w  raz obranym kierun 
ku, ale świadczy także o  wielkiej 
sile biernego oporu w  społeczeń­
stwie, skoro władze muszą się imać 
aż tak radykalnych środków.

i—  ■ ■ «-l lłl_

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma am putowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o  łaskawą pom oc Dutki 
skierować należy d o  Adm inistracji, dla 
Uaruszki kaleki.

Jakkolwiek tor wyścigowy im. Fry­
deryka Jurjewicza na Persenków-ce w 
roku zeszłym został w całości wykoń­
czony i oddany do użytku Małopol­
skiemu Towarzystwu Zachęty do Ho­
dowli Koni przez Towarzystw-o Robót 
Technicznych, to jednak Zarząd M. T. 
Z. nie spoczął na lanrach i na podsta­
wie doświadczeń z ubiegłego roku o- 
becnie przed sezonem wiosennym prze 
prowadził szereg zmian i innowacji, 
których celem była jedynie wygoda 
publiczności i chęć udostępnienia jej 
wszelkich możliwych ułatwień.

Przedewszystkiem rozszerzono zna­
cznie totalizatora przez otworzenie no­
wych czterech okienek kasowych w 
murowanej trybanie, co usunie praw­
dopodobnie tłok, panujący przedtem 
wśród amatorów gry, nie mogących 
się docisnąć do kasy. Dalej siatka zo­
stała przesunięta w ten sposób, że o-

becnie publiczność będzie miała zu­
pełnie łatwy doistęp do korni

Świeżo zasadzone liczne szpalery, 
krzewy i kwiaty przyczyniają się o- 
gromnie do miłego wyglądu zewnętrz­
nego toru wyścigowego i stwarzają ca­
łość nadzwyczaj efeiktuwną.

Tak w biurach M. T. Z. jak i na to- 
rze wre gorączkowa praca nad ostat- 
niemi przygotowaniami. Obecny se­
zon wiosenny zapowiada się wspania­
le, gdyż po wyścigach w Łucku i Tar­
nowskich Górach znaczna część stajen 
zgłosiła swój prayjazd do Lwowa.

Stacja autobusów w mieście znaj­
dować się będzie przy ul. Wałowej, 
skąd począwszy od godz. 14.20 auto­
busy przewozić będą publiczność za 
opłatą 1 zl. na tor wyścigowy. Powrót 
z wdścigów również odbywać się bę­
dzie autobusami. Początek wyścigów 
punktualnie o godz. 15.30 co wtorki, 
czwartki i nieiLsiele,

bojem tj. sumarycznie oburącz rwa­
nie, wyciskanie i podrzucanie:

Waga piórkowa: Krasrnowsiki, Cyg. 
102.50 kg, Pusizkariz, Cyg. 190 kg.

Waga lekka: Popowiecki, Cygan
2.1'9.g0 kg, Bojaikoiwitki-, Cyg. 212,50 kg, 
Mihułowtcz, Sok. II 2-12.50 kig, Butryn, 
Cyg. 195 k-g (porządek miejsc ustaJomo 
w daiiezycn walkach pazia- konkursem).

Waga średnia: Sma-lejus-z Jerzy,
Cyg. 255 kg (rekord potl-ski pobiity), 
odznacza się piękną -techniką w pod­
noszeniu ciężarów.

Skład drużyny wyeliminowanej do 
walk o Mistrzostwo Potoki z Okir. Lw. 
z-ostał ustalony następująco: W. kogu­
cia: Cencora, R. K. S. Piórkowa: Su­
mało Roman, Cyg, rnzenwaiwy. Sauna- 
ło Marjan.- W. lekka: Mlejnyk, Cyg. 
W. półśredinia: Gzahur, Sourół II, re­
zerwowy: Bromirskd, Cyg. W. średnia: 
Grochowski, Sokół II. W. półciężka: 
Peł-ech Emil, Cyg. W. ciężka: Marian 
Nowina Szczeirlb.iń-ski ^'osteizeniiec Cy- 
ganieiwicza', rezerwowy: Kluiczmk,
Cyg.

W sobotę dnia 25. hm. o godz. 19 
w sali Klubu Cyg. -pr-zy ul. Kurkowej 

[ 1. 23 odbędą się zapasy atilet. Walczyć 
, będą następujące pary: Waga ciężka: 

K1- u.ozmik— G erbej ow, C-zahur—-Br om ir- 
ski. Sum-ało— KrasnowSki. — Pan-adto 

I odbędą się pokazowe walki bokserskie 
oraz zawody w podnoszeniu ciężarów.

LEKCJA BOKSU.
Dość, dość m istrzu! Czy nie m ógł­

bym  reszty nauczyć" się teoretycznie?
-------O------

Z żgcia kiafcfe.
Lwów, 24. maja.

Walne Zebranie Sekcji piłki nożnej
I. L, K. S. Czarni, odbyte dnia 28 bm. 
wybrało następujący Zarząd: kiero­
wnik dr. Zygmunt Rucker, sekretarz 
Bronisław Larski, skarbnik Walenty 
Koniewicz, gosDO-darz Tadeusz Fiszer, 
kapitan sportowy kpi Juljusz Mtiller; 
członkow.e Zarządu' kpt. Tadeusz Ko­
walski, Adam Krzecz-unowicz, Edward 
W yżykowski.

Dnia fM N .
Katowice, 23. maja. (Tel. G. P.) 

Wczoraj w kopalni Brade I w Łazi­
skach Górnych wskutek oberwania się 
zwału węgla zginęło dwu górników. 
Dziś na kopalni- Sachs w Michałkawi- 
cach zabity został rębacz, który zasy­
pany został węglem na głębokości 240 
metrów.

 o------



Sir. JGAZETA PORANNA" z dfinia 25. iraaija 1929. Nr. 6868

KRONIKA
MS A I A

Piątek 
Joanny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSl£Bv PTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WlELKi:
Piątek, 24. m aja o godz. 7 30 wlecz 

„L a d y  Chic“ .
Sobota, 25. m aja o godz. 3.30 popoł. 

„T w ardow sk j na K rzem ionkach"
SoLota, 25. m aja o godz 7 30 wiecz. 

„O statnia n ow ość '1.
Niedziela, 26. m aja o  godz. 3.30 pop. 

„K siężniczka Czardasza1'.
Niedziela, 26 m aja o godz. 7.30 w 

^Pajace1'  i „R ycerskość w ieśniacza", 
gośc. wyst. M. H ołyńskiego i D , Kizne- 
rów ny.

Teatr W ielk i w znaw ia dziś pełną hu­
moru rew ję-operetkę W altera K olio „L a  
dy Chi.c“„ z doskonałą przedstawicielką 
partji tytu łow ej, u lubienicą lw ow skiej 
publiczności Marją Korabianką, oraz 
świetnym i w ykonaw cam i głów nych ról, 
pp. L orczyńską Poleską, M alinowskim , 
RuszKowsKim, Sowińskim  i reżyserem  
Tatrzańskim , W  innych roiach wystąpią 
pp. Bogusiewicz, Kruszelm cka i B y ­
kowski. Prawdziwą ozdobą przedstaw ie­
nia będzie wielki balet egzotyczny „Szki 
ce indyjsk ie" układu baletm istrza Tea­
trów  M iejskich Józefa Ciesielskiego w 
wykonaniu  prim abaleriny Maryli Martó- 
w nej i Ciesielskiego, oraz całego zespo­
łu baletow ego. Przy pulcie kapelm istrz 
Rom an W ojnarow icz

„Ostatnia n ow ość11, świetna kom edja 
Bourdeta, której prem iera odbyła  się 
przy szczelnie w ypełnionej w idow ni d a ­
na będzie ju tro po raz drugi.

„T w ardow ski na K rzem ionkach", 
m alow nicze i pełne swoistego hum oru, 
czarodziejskie w idow isko I. Nep. Kamiń- 
skiego, ukaże się ju tro, o  godz. 3 30 p o­
południu dla m łodzieży szkolnej p o l l e ­
nach zniżonych, po raz ostatni.

„S iła przeznaczenia*1, opera Verdi e- 
go nie grana dotąd jeszcze na lw ow skiej 
scenie, ukaże się jak o n ow ość repertua­
row a w  dziale m uzycznym  w  pierw- 
szych dniach czerwca. Nad inscenizacją 
tego pięknego dzieła Verdi'ego pracuje 
w ytrawny reżyser lw ow skiej opery p. 
Stanisław Tarnawski i kapelm istrz dyr 
Józef Lehrer.

Drugi występ gościnny M ichała H o­
łyńskiego znakom itego tenora bohater­
skiego, którego dyrekcja  teatru p ozy ­
skała ty lko na parę przedstawień odbę­
dzie się w  niedzielę w ieczorem  w  „P a ­
ja cach 11. W  partji Sontuzzy w  „R ycer­
skości w ieśn iaczej" wystąpi po raz pier­
wszy p. D orita Kiznerówna.

Debiut operetkow y. W  niedzielnem  
popołudniow ym  przedstawieniu operetki 
Ralm ana „K siężniczka Czardasza", w y ­
stąpi w  partji Edwina po raz pierw szy 
jako debiutant m łody utalentowany te­
nor W ilhelm  Hilsenrath Ceny miejsc 
popołudniow e. Początek przedstawienia
0 godz. 3.30.

A udycje Chóru w Teatrze W ielkim . 
D yrekcja T eatrów  M iejskich ch cąc zasi­
lić na sezon przyszły ch óry  operow e
1 operetkow e, urządza w poniedziałek 
27 bm . o godz 6 wieczorem, w gmachu 
Teatru W ielk iego na III. piętrze audy 
cje  chóralne. Osoby pragnące pracować 
w  chórach  teatralnych zgłoszą s '"  w nie 
dzielę m iędzy godz. 10 a 11 w sekreta- 
rjacie teatru.

*
TEATR MAŁY:

Piątek, 24. m aja o godz. 7 30 w iecz. 
„M jłość bez grosza11

Sobota, 25. maja o godz. 7 30 w iecz. 
„M iłość bez grosza".

Niedziela, 26. m aja o godz. 3.30 pop, 
„P ociąg  w idm o"

Niedziela, -̂26. m aja o godz. 7.30 w. 
„M iłość bez grosza".

*
D zieci dla dzieci. Dziatwa Radosnej 

szkółki freblow skiej Anny M undówny 
we Lw ow ie (ul Piłsudskiego 14.) urzą­
dza w niedzielę 2. k(!żotwc'a br. w Tea­
trze Małym, o godz. 12 w południe 
przedstawienie am atorskie. W  program ie 
„M arsz z parasolkam i", Bal kw iatów ", 
obrazek sceniczny. ,Gody u K rasnolud­
k ów ", „M azurek Szopena" i tańce ryt­
m iczne. Bliższe—szczegóły w program ach 
i afiszach. Bilety w cześniej d o  nabycia 
w et ‘ tiiUnJ-ayptu.

Prace* ty mmzłochieji.
ZARÓWNO WŁAMYWACZE, JAK „DOLINIARZE" DZIAŁALI INTEN­

SYWNIE.
Lwów, 24 maia.

(— ) Ubiegłej nocy meanand spraw­
cy przy pomocy podikopu prz-ez piwni­
cę w,targnęli do restaoiraciji Maiksa Nie- 
manda, przy ul. Króla I e-saczyńskiego, 
skąd skradtli towary wartości 500 zł. 
Z mieszkania Franciiiszka juotjana, 
kupca (TeatyńsŁa 7) 9krajdi2iomo gar­
derobę, wartości 1.000 zł. —  Ńa stzk-o- 
dę Edwarda Szudrawy, urzędnilksa ko ­
lejowego, zam. ul. Lwowskich Dziaci 
52 skradziono z mieszkania 3 ubrania 
męskie, palto cz-arme i złorty pierścio­
nek. — Z przejeżdżającego przez ulicę 
Słoneczną 'wo-zu skradziono wczora i 
worek mamałygi, wartości 700 zł. — 
Nieznany sprawca włamał srę wczo­
raj do mieszkania Willhelma Leiwic-

Lwow, 24 maja.
(—) O awanturach między rodziną 

Górskich a Kogutów na Pasiekach Ha­
lickich pisaliśmy niejednokrotnie, tem- 
bardziej, że waśni te o krwawych na­
stępstwach kończyły się przed kratka­
mi sądowemi.

I tak w styczniu przed sędzią Szu- 
lisławskim odpowiadał Kichał Górski 
za poranienie nożem Koguta i został za 
sądzony na miesiąc więzienia z zawie

Lwów, 24 maja. 
v—) Jak się dowiadujemy, n>a pole­

cenie sędziego śledczego aresztowała 
wczoraj policja Maurycego Kohna, dy­
rektora apóMzieim lrAroma“  przy ul 
Wałowej 23 (hurtownia ziół, olejków 
i waty), przeciwko któremu toczy się

Lwów, 24 maja.
(—) We środę w południe we wsi 

Rorodysławioa-ch, pow. Bóbrka, roze­
grała się ponu, a tragedia rodzinna. 0- 
to Jan Jakubiszyn, zięć miejscowego 
diaka Iwana Balasa, od dłuższego już 
czasu miał scysję z oała rodziną., w 
związku z czem odgrażał Mę, że 
wszystkich wymorduje. Wczoraj po­
kłóciwszy się ponownie ze swą żoną 
Zofją strzelił do niej trzykrotnie z re­
wolweru i zranił ją w głowę, ramię i 
rękę. Gdy na pomoc córce pośpieszył 
jej ojciec Iwan Balas, Jakdbiazyn strze 
lił również do niego, ciężko go raniąc 
w szyję, poczom rzucił się do ucieczki. 
Wówczas przyskoczył do niego szwa­
gier Antoni Balas, chcąc go zatrzymać, 
Jakubiszyn trzymając w rękach rewol­
wer i do niego strzeli! 3 razy, raniąc 
go w głowę, twarz i biodra. Obecna

REPERTUAR KONCERTOWY.
Piątek 24. maia: Rosyjski Zespół Boja­

nów z udziałem zespołu baklajkowego- 
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO : „C hata w uja T om a11 
PATAM ORGANAi „P rzed w iośn ie11,

kiego przy ul. Kurkowe] 65, skąd 
skradł gairderobę, wątłości 700 zł. —  
Z mieszkania Zoiji Klimaszewskiej, 
zam. uil. GlimaAska 20 skradziono gar 
derobę wartości 470 zł.

Kieszoinikow cy też pokazał % co 
umieją: Franciszkowi Uasziowi, ssu- 
der.toiwi Politechniki Okradziono wczo­
raj w przechodnie ulicami: Kadecką, 
Kopernika i Sienkiewicza z kieszeń1 
portfel, zawierający daisiuimenty, oraz 
670 zł. — Halika Zbigniew (ul. Leona 
Sapiehy) zawiadomił policję, że w 
chwili, gdy zasnął na ławce w Ogro­
dzie Kościuszki skradziono mu z kie­
szeni ponl-iel z dokumentami oraz 
srebrną papierośnicę, wartości 50 zł.

szeniem kary na 4 lata. Górski wyroku 
nie przyjął i zgłosił odwołanie. Wczo­
raj przed radcą Mayerem odbyła się 
rozprawa apelacyjna, a po przeprowa­
dzonej rozprawie Senat apelacyjny 
podwuił mn wymiar kary, zasądzając 
go na dwa miesiące ciężkiego więzie­
nia. Oskarżonego bronił adw. dr. Ma- 
cieliński, poszkodowaną stronę zastę­
pował adw. dr. Osterman,

śledztwo o zbrodnię oszukańczej krydy 
na szkodę tutejszych kupców, w wyso­
kości 15 tys. dolarów. W czasie prze­
prowadzonej rewizji w mieszkaniu 
Kóhna, oraz w lokalu sklepowym za­
kwestionowano książki handlowe, oraz 

korespondencję.

przy tem zajściu szwagierka jego Anna 
widząc się w niebezpieczeństwie, poczę 
ła uciekać, a wówczas rozszalały Ja­
kubiszyn i do niej strzelił dwa razy, 
ale już nie trafił, -poczem wyszedł na 
ulicę i wszystkim spotkanym osobom, 
które go pytały dnlcąd idzie, odpowie­
dział, że idsij do kryminału.

Jakubiszyn istotnie przyjechał do 
Lwowa i tułaj zgłosił się do wydziału 
śledczego i zeznał, że zamachu morder 
czego dopuścił się w obranie własnej 

z żalu, ponieważ żona odmówiła mu 
jedzenia, a w chwili gdy uderzył ją po 
ręce, rzucił się na niego jej brat Anto­
ni z n Asm  w  reku, oraz teść z łopatą 
W obronie więc własnej musiał użyć 
broni palnej. Rewolwer przyniesiony 
przez mego zakwestjonowrano, a jego 
oddano do aresztów policyjnych.

GRAŻYNA: „A niot u licy".
CASINO: „A rcyzłod zie j z Dam aszku" 
COLOSSEUM: .„Przygody brygadjera 

G erarda1 i „Z ew  wojTiy".
L E W : AJŁoyya m ałżeństwa".

KOPERNIK: Pat i Patachon pt. „P a ­
sażerowie na gapę".

LUNA: „A s-C aro“ .
M ARYSIEŃKA: Pat i Patachon pt,. 

„P asażerow ie na gapę".
OAZA: , Branka P otępieńców ".
Pa N: „B ranka potępieńców 1 .
PAŁACE: „G ehenna P asierb icy11,
P a SAŻ: „A lom a córa  m orza"
PROM IEŃ: „M iłostki".
UCIECHA: „K ochank ow ie"

N abożeństw o m ajow e dla uczniów  
szkół średnich odbędzie się staraniem 
Sodalicji M arjańskiej w niedzielę 26. 
bm o godz 15-tej w kościele św. M iko­
łaja.

Polskie T ow . m atem atyczne donosi- 
Posiedzenie naukow e odbędzie się w  pią 
tek 24. bm o godz. 20.15 w  sali I. insty­
tutu chem icznego Uniwersytetu J. K,, 
ul Długosza 6.

Cykl w ykładów  „O d rodzen ia ", Stow, 
m łodzieży akad. i Kola seniorów  o Pak­
tach Lateraneńskich od 25. d o  27. bm . 
W  sobotę 25. bm . m ów ić będzie prof 
L E hrlich1 „P ak ty  Lateraneńskie w 
świetle prawa n arodów 11. W  niedzielę 
26. bm . ks. prorektor dr. A. Gerstmann 

Potrzeba istnienia Państwa K ościelne­
g o " . W  poniedz 27. bm. d oc  dr. L. Hal- 
ban „K anonistyczne znaczenie K onkol 
datu W łosk ieg o". W ykład y odbyw ać się 
będą codziennie o godz. 19.30 w  nowym  
gm achu uniwersytetu (ul. M arszałkow ­
ska) w  sali im. Kopernika. W stęp 1 zl 
i 50 gr., dla m łodzieży akad. wstęp 
w olny.

N arodow a Organizacja K obiet zapra 
sz<a członkin ie i sym patyczki na herbat 
kę dyskusyjną w .sobotę 25. bm. o  godz. 
6.30. Referat pt „B ieżąca sytuacja  poli 
tyczna11 w ygłosi poseł dr. Jan Pieracki.

Staraniem Kola Pań Politechniki Iw. 
odbędzie się w pon iedziałek 27. bm.
0 godz. 19-tej w sali IV nr. Politechnice 
odczyt prof. Gabrjela Sokoln ickiego pt.
. Co to jest elektryfikacja?,*1) —  ilustro­
wany przeźroczami. Bilety w  cenie po
1 z ł„ 50 gr. i 30 gr. do nabycia w  dniu 
odczytu przy wejściu na salę w yk łado­
wą. D ochód przeznaczony na cele h u ­
manitarne

Przegląd kon i urodź w j.  i92o i star­
szych, które z jak ichkolw iekbądź p ow o ­
dów  m e otrzym ały dotychczas d ow o ­
dów  tożsam ości. Konie z gm iny Lw ów  
miasto należy doprow adzić do przeglądu 
w dniu 3. czerw ca br. o godz 7 rano do 
Rej. Insp. koni we Lw ow ie, ul. Balono 
wa 9. Od dostawienia do przeglądu zwoi 
nione są: ogiery i klacze pełnej krwi an­
gielskiej, oraz ogiery i k lacze ‘ nnych 
ras, fiz jo log iczn ie  czystego pochodzenia, 
posiadające zaświadczenia, uznane przez 
ministerstwo roln  , ogiery licen cjon ow a­
ne i k laczej zarejestrow ane, pos adające 
zaświadczenia uznane przez min. roln., 
konie hodow lane, utrzym yw ane w  Pań­
stw ow ych Zakładach chow u koni, k o ­
nie, pracu jące  w kopalniach stale pod 
ziemią, klacze w ysokoźrebne i klacze ze 
źrebiętami, w wieku do trzech miesięcy. 
Zast. Kom. Rządu Frankow ski mp.

(- -) B aczność na przystankach tram­
w a jow ych ! Do stojącego w czoraj na 
przystanku tram w ajow ym  przy ul. Ja­
now skiej obok  kośęioła św. A nny-Stan i- 
sława Neusteira podbiegi jakiś osobnik 
i korzystając z jego nieuwagi wyrwał 
mu z ręki kopertę zaw ierającą 135 zt., 
poczem  wsiadł do przejeżdżającego 
tram waju. Leister puścił się za nim w 
pogoń, ale nie zdolal go ju ż przytrzy­
mać

(— ) Aresztowanie defraudanta. Poli 
cja  aresztowata w czoraj Samuela Bosa, 
agenta handlow ego, zam, K ołłątaja 6., 
który jako inkasęjit firm y Kieras sprze­
niewierzył 2400 zt.

(— ) Krwawa sprzeczka. W  Zamar- 
stynowie doszło w czoraj do sprzeczki 
m iędzy Sewerynem Kornom a Salom o­
nem llorod yczem , przyczem  H orodycz 
zadał przeciw nikow i neżem  kilka ran 
w brzuch i zbiegł.

(— ) D o aresztów  policy jn ych  odd a­
no w czora j: Piotra K ow alczyka, srbw y. 
tanego n.a gorącym  uczynku włamania 
do śzkoly ks. Lwa przy ul Krupiarskiej, 
Ewę Diaczek i M arję H awryluk, ohie 
złodziejk i sklepowe, które wałęsały się 
wśród publiczności w Rynku i na ul. 
H alickiej w celu dokonania kradzieży 
onaz Jana R ohackiego za k radzież; b lo ­
ków  ham ulcow ych na dw orcu  k o le jo ­
wym we Lw ow ie i Henryka Tenżyka za 
kradzież węgla z parow ozow ni kole­
jow ej.

(— ) Kto to jest? Na ul. Zyblikiew i- 
cza w czoraj przytrzym ano osobnika n ie­
m ego i um ysłow o chorego, ubranego 
tylko w koszulą. Pogotow ie ratunkowe 
ndwic ) go  do „zpim la powozi ctm -go.

Poorcmsa Koguta doczekał s!ę
podwojenia xary.

EPILOG AWANTUR NA PASIEK AGH HALICKICH.

ZA OSZUKAŃCZĄ KRYDĘ NA 15 TYS. DOLARÓW.

Pisfpził misies!s I
MORDERCA SAM WYDAL SIĘ W  F.ĘCE WŁADZ. —  RZEKOMO FOPEŁNIŁ 

ZBRODNIĘ DLATEGO, ŻE ZONA NIE CHCIAŁA MU DAC JEŚC.

CHIM ERA: „N arzeczony z Dan­
cingu".
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GIEŁDY,. !
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 23 maja.
Na giełdzie pieniężnej kupuwan-o w ięk­

sze ilości akcji Banikiu Polskiego. Tendencja 
s.lnu, usposobień>  ożywione.

Na giełdzie zbożowej tendencja nadal 
zniżkow a, usposobienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA 
W arczana, 23. m3ja. (iV .. G- P.) 4 p :c. 

■pożyczka inw estycyjna 104, 7-prc pożycz­
ka stabilizacyjna 98 i pól, 5-prc. pożyczka 
dolarowa 74 3/4, 5-,prc. pożyczka koniwer- 
syljna P e  5-ipnc. pożyczka kolejowa 1900 
-59, 6-prc. ipoż^czlka dolarowa 84 314, 
-lO-pre. pożyczka kolejowa 102 i pół,, 8-ptlc- 
‘Listy zast Bku Gosp. Kra], t>4, 8 -pnc- Lis/y 
zast Bku Rolnego 94, Siprc. Olblig Bku 
,‘Gosp. Kraj. 94 —  te same 7-prc. 83Yi- 

W a iM y j dew izy. Belgia 1I2/3-53, Holan- 
qja 3157 60, Londyn 43.14, Nowy Jonk 8.88, 
iParylz 34.76, Knaga 06.3o, Szwajcarja
171.24, W iedeń 104.94, W łochy  46.52 

•Warszawa, 23. mraaj. (Tei- G. P-) Bank 
(Dyskontowy 106, Bank Handlowy 116,
BaniK Polski li6/, Bank Ziw. Sp. Zarcbk.
78 i pól, Fkiley 51, Cegielski 40, Lilpop 34, 
iMoilrzejów 24 i pół, Ostrowiec 87, Rudzki 
41, Ctiamachawioe 28.

GIEŁDA 7TJRYGHSFA.
Łnrpoh, 23. maja- (Tel. G. P.) Paryż 

00-09 i pól, Londyn 25.1'9 3/4, Now y Joitk 
6.1i9_67 i  pól, Belgja 72.10, 'W iochy 
07.18 i pdl, Hijzpanga 73.90, 'Holandia 
008X52 i pól, Berlin 103-57 i pół, W iedeń 
72.96 j pół, Sztokholm 138.80, Oslo 138.40, 
Kopenhaga 138435. Sofja 3.7*5, Draga 
.15.36 i pól, W arszawa 5814, Budapeszt 
9O.'0O, Białognód 9.13 3/4, Ateny 6-70, K on­
stantynopol 2.53, Bukareszt 3-08, Helsimg- 
fons 13.08, Buenos Aires 218 1/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 23. maja. (Tel. G P.) Amisłer- 

dam 295.70. Belgrad 13.43 5/8, Berlin 
169.07, BiWkisela 98 67, B idapeezt 123 9314 
Bukareszt 4.20 7/8, Kopenhaga 189.35, 
Londyn 34-48, .Madryt 101.10, Me-djolan
37.20 i pól, N ow y Jortk 710.75, Oslo 189.45, 
Paryż .27.79 i pól, Pnalga 21.04 i pól,"Śrtok- 
nolm  Sztokholm 189.98, W arszawa 79.9534 
‘Zurych 136-7.9, Amerykańsfcie 707.75, Nie­
m ieckie 108.88, Wln-sikie 37.17, Jmigosło- 
wiańsk.e 12.44, Polskie 80:01 i pał, Czeskie 
21-01 Yt, Węgierslfc.-e 123.-912, Szwajcarskie 
136.44, AngieiisKie 34.43, Renta majowa 
0.895, Tureckie 26-75, Bankverein 2234, 
Bodenkredit 100.05, Kreditoinstak S%10, 
Arag.jbarak 22j1Q,-: Bank H ipoteczny 82.10, 
Kom/pas 115.90, Laamteribainik 30.15, Merku­
ry 21.55, Czemnowta 60.05, Austr- kol. 
pańrtw. 3634, Kolej połudln. 9 i9tl, Gole­
szów  276, Cement 198, Alpiny 411 70, Reng 
;u. Hu-et/ten 303, Krupp 11 i pól, Poldi 
Hu-elte 196.85, Pra®er Eilsen 454, B rna 
15 j20, Skoda 366, Siersza 10.60, Zieleniew ­
ski 94, Fanko 5, Karpaty 7.61.

GIEŁDA LOŃDYNSB A.
Londyn, 23. maja. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork 484-93, Holandia 16.06 i pól, Francja 
124.12, Birfgja 3L9U3 5/8, W iochy 92.66 
N.ieimicy 20.38 5/8, Sziwajcan;a 26.1934, 
Hisz/panja 34.14, Dan;ja 18.20 7/8, Szwecja 
i18h1I5, Norwegja 18j20, He‘lsinigfors 192.97 
(Praga 163 81, W .edeń 34.52, W arszawa 
4334.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 23. maja. (Tel. G. P.) Londyn 

724-12,/ N ow y Jork 25.59 i pól, Belgja 
'39534, IP-sztranja 364, W iochy  1,33.95, 

492 3/4. Dan.,a 681 3/4, Holan 
'dja 11920(N orw egia 682, Szwecja 684, Pragę 
715.70, Rumunja '5.20, N iem cy 609 i pól, 
W .edeń 359 i pól.

Ob r o t y  p r v w  u tn h .
L w ów . 23. maja. 

T endencja  spokojna. O brót średni. 
W A L U TY : D olary am eryk. 8.90.00 — 

8.90 50, dolary  kanad. 8.82.50— 8.82 500 
korony czeskie 0.26.50— 0.27.00, szylingi 
austr. 125.50— 126.00, leje U.05.00— 
0.05 50. frank ' franc. 0.34.50— 0.34.80, 
franki szw ajcarskie 171.50— 172 00, funty 
szterlingi 43.50— 43.80, czerw ieńce sow. 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 koron  36.35.00— 36 60.00,
20 franków  33.20.00- -33.30.00 20 maren 
41.25— 11.80, 10 rubli 4 6 .0 0 - ‘ 5.00

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00— Ó.67.50.
6 kur. austr. 3.45.00— 3,50,00, flor. austr. 
1.72— 1.75, ruble rosyjskie 2.80— 2.90, 
kopiejk i za rubel 1.40- -1.45.

Uwaga. Przy dolarach za  1— 2 płaca 
c  %  gr. mn.ej.

Niemcy i Sowiety zabaegajr.
o doEa / w bankaci nowojorskich.

WSPÓLNA POŻYCZKA W YYYSOKOŚCI 100 MILTON. DOLARÓW.
Wans-zawia, 23- ma ja/ (Tel. G. P.) twej strony otwoa^yi na tę sumę 

Donoszą a Londyn/u, iż Niemcy 5-letmi (kredyt Sowjetom. Sfinailiżo- 
wspólnie z SoiWjetaimi prowadzą o. wainio tydh transafkcytj uzależnia się 
becńio w Nowym Jorku daleko za- głównie od załatwiemia kwestji re- 
awamsoiwamo rolkowania o pożycznę paraicyj nilemiecKiiciń, Co ma naotą- 
w wyslolkości 100 mil j. dolarów d/la pić w (końcu bież. miesiąca, 
przemysliu niieaniedkiego, (któryby ze :

naftowego
JAKIE W YN IK I D AŁY BADANIA

Moskwa, w  m aju.
D o stolicy naidicszlla św ieżo w ia ­

domość z Uralu o w ykryciu  now e­
go wielkiego zagłębia naftowego w 
obwodzie W erchnie-Czusowskim . 
Kom isja geologów, pud kierunkiem 
znanego uczonego prof. Preubra- 
żemskiego, po dłuższych badaniach 
ustaliła, że na olbrzym ich prze­
strzeniach tego obwodu na niezna 
czne.i głębokości znajdują się ob fi­
te źródła naftowe. ,Tak oświadczył 
prof. Preobrażemski, chodzi w  da­
nym wypadku o w ykrycie całego 
nowego zagłębia, które niew ątpli­
wie już w  najbliższej przyszłości o 
degra decydującą rolę w  św iato­
w ym  przemyśle naftowem . Za

2 1® tysięcy dola urn skusiły
16-lo.nie«jo chłopca.

GONIEC BANKOWY CHCIAŁ „INWERTOWAĆ"
PIENIĘDZY.

Z.APOMOCĄ CUDZYCH

Nowy Jork, w  maju.
(+ ) .  Tścre -amerykański pęd do ro­

bienia -interesów okazał 16-lutni PoJak 
w Nowym J orku, naziwiisfckm ichał 
Brzóska. Firma, w której był posłań­
cem, powierzyła ma 736 doi. w gotów­
ce i 202.000 doi. w czekach, polecając 
je odnieść do różnych hunkóiw. Pirzt-d- 
siębiarczy Brzóska, zanńast wykonać 
zlecenie, pojechał do Filadelfii, gdzie 
usiłował czeki zrealmować celem za­
łożenia własnego przedsiębienstwa 
haridlowego. Gdy się to nie udało, 
.■wrócił do N. Jurku, gdzie już czekała 
-nań policja.

Gzeki odebrano, gotówkę młodocia­
ny ananas 'roztrwonił. Badany oświad­
czył, że zarabiał jako „bov“ 12 dola­
rów tygodniowo, co /.znał ®a sumę nie-

wi starczającą, p* '/stanowił więc zostać 
o urazu „prawdiuiwyim urzedsń,b:ocrcą‘ ',
bo ciułanie dolarów diziś nie popłaca, 
jedynie wię/rszy „business” coś wanta. 
Zwłaszcza gni^wrało go to, że starsi 
bracia /wtrącali się do jagu „intere­
sów". Chuiał im pokazać, że zdolny 
jest do usamodzielnienia się. W Fila­
delfii próbował zostać spólnikiem „do­
mu pokojów ur/febłowia/nych” i włożył 
w tom interes 350 doi., gdy jednak 
przekonał się, że ma za mało gotówki, 
(czeków nie chciano ipaiZjiąć), wrócił 
do N. Jorku.

Podać należy, że firma zupełnie 
za/ufała młedeiniu pracownikowi, gdyż 
raz już powierzono mu 135.000 doi., 
które smnieranio doręczył. 'Druga próba 
.zypadła mniej pomyślnie.

Kącik rcdjowg-
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Piąte/, 24 maja 1929
W arrztw a Ł395 16.60 Muzyka z płyt 

gram ofonowych, 17.55 Transmis,a k on ­
certu  popul. z Poznania, 20.1/5 Transmisja 
koncertu z Pu-anania.

KrakuW 314 17.55 Traniinisja koncertu 
z W arszawy.

Pozuaa  339 17.56 Koncert popularny
muzyki polskiej. K ońce 't sym foniczny, 
02-30 Miuzyka taneczna.

Katow ioa 416 16.00 Muzy .a  z płyt gra- 
-m ofo .iw ych . 16.26 Audycja dla dzieci,
,,Królewna Ma/lena* bajka Gr/mma zradjo- 
fonizocvana z roznaniia.

Wilno 455 17.55 Koncert Orkierstry
Rozigl. 'Wiil. pod dyr. Z. DUęgi-, 20.16 Trans
misja z Poznania.

Kopenhaga 336 20.00 W ieczór Juńsk . 
Odczyt, pieśni i recytacje, 21-45 Koncer1 
sym foniczny. Wieczói' kom/pozyitorów 
szwedzkich.

Prana 343 16.05 Konoe-rt karoera/lTiy,
19.06 Koncert ocięm-uaJy.ch muzyków In-

itieiego f t t i ia
na Uralu.
NAUKOW E?— „PER ŁA  URALU“ .
treść swego oświadczenia, —  dodał 
prof. Pireobraże.mLK.i — ręczę sweim 
doświadczeniem  i reputacją w ielo 
letniego pracownika na niwie ba­
dań naftowych.

W obec polw ieidzenia tych w y ­
ników przez kom isję fachow ców , 
rząd postanowił przystąpić do na­
tychm iastowej organizacji przemy 
siu naftowego na now o wykrytych 
terenach na wielką skalę. W  pier 
wszym  rzędzie postanowiono prze 
siedlić zamieszkałycn na tycn lere 
nach rolników  do innych obwodów 
urządzić rurociągi i t. d.

W szystkie te tereny ogłoszono 
własnością państwową.

stytu-tu Hradcany. 01-30 Koncert wo 
-kalny,

iS-utntgairt 374 01.00 Transmisja z  Lie- 
derhalle. „W ieczór Banha“ .

Tuluza 332 01.30 O rkiestr mandolino 
wa- Pieśni hb.zpańsikie, 28.00 Koncert ga­
jow y .

Kamourr 391 Transmisje z Teatru Maej- 
akieigo. ,Amgeiliika'‘ opera komiczna w 2 
aktach Rossmiego, 2i3.l0 Muzyka taneczna.

Brno 432 20-00 Fantazja forte-pia/nowa 
Sdhujmanr.a, 21.00 Muzyka pomilama.

Stofeholm 438 00.15 Koncert muzyki 
ąawedakiej.

Lanflenbeig 462 20-00 Pieśni Wagnera 
odśpiewa Klarę Hanseri, 20.40 „Trtttui i 
IzM a."  opera w 3 akiach R. Straussa.

Rarlii. 485 20.00 Koncert radjoorkiestry, 
Angieiskie -opery i operetki, 21.40 Kwartet 
smyczkowy e-moll op. 59 nr. 2 Beetlhovena 
w wykonan <u kwartetu Giuameni.

Dayentry 4/80 21X10 Cykl pieśni Wi- 
liamsa, tenor, kwartet smyczkowy i fort 
21 10 Transmisja z  Royal Ho-use Govenż 
Gcrden. „$piewacy ńoryin!berscy“ opem 
W  agne-na.

Wiedeń 5CL9 16 00 Koncert kapeli WoJi-

stahl, 17.40 Koncert prof. Łdfiaia Schiff- 
manna (fort.), Ch/nirty Hichter (skrzypce). 
20.15 Koncert kameralna wykona Kwariot 
Bose, 01-20 „Ballady ', pieśni Stohra, 
Brahmsa i in.

Paryż 1744 21 35 /Lohemgrin“  ope~ł 
Wagnera.

Sobota, 25. mafa 1929.
W-aiLzawa 1395 16.00 Muzyka z płyt 

gramol, 20.30 Pr. Suppe, operetka .10 cór 
na w ydaniu". Zofj-a Dobrowolska- Pawłow­
ska, -M. Mak-owiecka, A. Wasi-el, 23.00 
Tra-nism'ii3ja muzyki taoecznel z sali ..Bri­
stol". Orkiestra pod kier- J- Petersburakie- 

j  igo i A. Garna.
Kraków 314 17.35 Legcja włoskiego,

00.00 Tranismiisja hejnału z w ieży  Marja- 
olkiej, 23.00 Transmisja m uzyki tanecznej.

Poznań 309 li9 20 Piosenki przy gi-tarze, 
40.45 Ze świata kobiecego (p- Sabina Sw.- 
idzińska), 20.15 Kouce-rt Feśt'iwa'Iiu muzyki 
polskiej, 02.30 Muzyka taneczma, 24.00 
Koncert nocny irrmy „Phiiip:".

Katowice 416 17.65 Transmisje z W ar­
szaw y 20.30 Transmisje operetki z W ar­
szaw y, 23.00 Traiiismisóa m uzyki lekkiej i  
W arszaw y.

W ilno 466 16.00 Muzyka z płyt grarno- 
fonowydh, 20 50 Fejleton wesoły, 23.00 
Transmisja koncertu nocnego z  Salonu 
.„PMliipsa".

Praga 343 21.00 Koncert.
iiondyn 358 Program operetkowy, wy­

kona raijooikiesira oraz soliści.
Lipsk 361 20.30 Z operetki „W en  der 

Hunel voiiier GeiigenF, muzyka Brunona 
Rrenneoa

htiampiors 376 18.36 Koncert oikie: try 
mai ynark:, piosenki hu/morystyczne i od­
czyt. \

Fiaukfnri 421 20.00 Ti«uiism/ifcja z Opery
f-r-ankfu-icfciej. „M adame Bjiiberfly" oper- 
■tiugiczna w  3 akta /h Pucciniego.

Bm o 438 19.05 Konoert, 21.00 Orkiestry 
■rtoj.sk o we.

Rzyui 443 17.'30 Koncert popołudniow y.
Iu nganberg 462 17 45 Koncert, 20.00 

W esoły wieczór.
BŁTentry 4£3 19.35 Lekki koncert

sekstciu Oloóa. Si/uart, W idie (Jbaryionj,
03.20 Koncert ballad.

Łuryon 489 1746 Koncert zespołu „E - 
deiweias", 20.00 Anton am etek so'lo na 
cytrze, 20.’35 „D er Herrgott von  heude*' ko 
meuja w 1 aklcie Frkza Tornegga, iSl.30 
Muzyka luuowa, judterzy, 22.30 Płyty ta­
neczne.

JSJedjolan 504 Koncert radjofcwi iite'tru, 
10-OO Jaazlband, 20 30 W ieczór poświęcony 
twórczości Tostiego.

W iedeń 519 19.00 W ieczói k/u czci Fer 
dinanda Sa-Ukra, 20,16 W essly  wieczór. 
Muzyka piieśmi i recyifncje.

Budapeszt 545 10.36 Koncert muzyki 
hisapańśkiej, 8 100  Muzyka wojskowa, 
03.00 Muzyka cygańska.

Leningrad 1000 19.DC> T-renanpsja ope­
retki z Lenin/grodzkiego Radjoteatru.

Po,ryi 1744 17.16 P łyty  gramofonowe, 
21.‘ 6 Koncert z kawiarni z  udziałem Mar 
-ty Ferrare.

OGŁOSYELIA,

L PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. \

PENSJONAT „Ircna“ w Tcpolnicj na
l.n ji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem poleca pokoje  z wykwintnem  
utrzym aniem  od 15. czerw ca. Rzeka, 
stacja, —  lekarz w  m iejscu. Zgłosze­
n ia: Hotel George‘a m iędzy 3— 5 u por 
tjera alno telefon  19— 60 m iędzy 
12— 3. 4289-?

I MIESZKANIA, SKLEP i .  
10 proezr za wyraz. i

BEZDZIE TNE m ałżeństwo poszukuje 
2— 3 pokoi z kom fortem . Pod „I. 
D zieln ica" w Administracji. 4302-3

CZTEROPOKOJOW E mieszkanie z peł­
nym  kom fortem , kom pletnie luksuso­
w o urządzone, w  w illj obok parku 
Stryjskiego do w ynajęcia na 5 m ie­
sięcy. Zgłoszenia biuro ogłoszeń Bru- 
cka, Kościuszki 2. 4268-3

ELEGANCKO um eblow any p ok ó j do wy 
najęcia, Sakram entek 20 drzw i 4

4320

POKÓJ frontow y, um eblow any, elektry­
ka, osobny  w chód —  zam ożnem u pa­
nu w ynajm ę —  Gliniańska 6., lewy 
parter. 4?24
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URZĘDNICZKA posjadająćaśl. 2' pokoje, 
odnajm ie p ok ój tylko urzędniczce, u! 
Turecka I. 2. I p przez ganek od 
4— 6. ‘ 4265-2

i POMOG LEEĄHSaAi

CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr Fnsch, W ałow a 11, Tel. 
55— 20. 1943-2

MATRYMONIALNE. 
12 Gros?,v za wyraz. I

POZNAM, poślubię i będę szczerze 
w dzięczną starszemu (55— 65 lat) Ba­
nu, który w yrwie mię i  przykrego osa 
m otnienia. . Starsza, bardzo m iła wdo 
w a“  Adm . „P ora n n e j" 4325-2

i NAUK&. I W YUiiOWAittiE. 
10 groszy za wyraz.

K
1N2 JUHttEGO

u f r y
SAMOCHODOWE

Lwów, KOPERIMA 54. Tel. 62-6P.
Zawodowe i amatorskie
STEN OGRAFII w akacyjny kom pletny 

kurs rozpoczyna „E cole  Francaise", 
Batorego 34. Języki,, M aszyny —  dzie- 
s ięciopalcow y system. 4316-2

L WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

PIERW SZORZĘDN Y lokal kawiarniano- 
restauracyjny we Lw ow ie poszukuje 
od 1. czerw ca ch łopaków , dziew cząt 
do kuchnj, klucznic, kucharki, kucha­
rzy, caperów  do piwa, kelnerów, płat­
n iczych z kaucją, zarządców  fach ow ­
ców . Zgłoszenia do „N ow ej R eklam y1*, 
Batorego 26. 4281-3

CHŁOPIEC do posyłek zostanie p rzy ję ­
ty. Zgłoszenia m iędzy 2— 3 popoł, 
z o jcem  lub matką. W eissberg, Or­
m iańska 3. 4321r POSADY POSZUKIWANE. 

3 oroszę za wyrasu I
OSOBA starsza szuka posady do star­

szego pana lub pani do wszystkiego; 
umie szyć Zgłoszenia: P otockiego 50 
Rużycka. 4250-3

POCZĄTKUJĄCĄ maszynistka poszuku­
je  pracy u Adwokata. Sumienna do 
Adm inistracji. 4312-2

Humoi*.

3

S p ie s z c ie  po  A P A S Z K I  i Ż A Ś B O T Y
PRZEŚLICZNI i K O LO R Y  i S E N S A C Y JN E  C E N Y  — do

Mn FCIM SdCćU tsa 15.
w#Wt w h s o b k i istnie w  n a jn ow szych  faso n ach  

p o le ca  zn an y  z  ta n io śc i ka to lick i m agazyn  pod  firm ą

„ J  O T -  E  S iS Lwów, piać Kapitulny 2. I. j

RADCA podatkow y przyjm ie zarząd ka­
m ienicy $ ,E m eryt“ . 4299-2

TECHNIK dentystyczny sam odzielny w 
technice i operatyw ie technicznej po ■ 
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Tepper, Stryj, Rynek. 4329-3

200— 300 D O LARÓ W  ofiaruje zdem obi­
lizow any kapitan, lat 40, pełen ener- 
gji za w yrobienie stałej posady n a j­
chętniej we L w ow ie. Bezwzględna dy ­
skrecja zapewniona słowem honoru. 
W iadom ość celem  bliższego porozu ­
m ienia pod „U czciw ość i P raca", Ma­
łopolska A jencja  Reklam owa, Chorąż- 
czyzn* 7. 4306-2

BIURO NIEM CZYNOW SKIEJ, Lwów., 
plac Akadem icki 3 Telefon  13— 61. 
poleca Francuski rodow ite, nauczy­
cielki z wyższą m uzyką, języki fran 
cuski,, n iem iecki jak polski, matura 
gimnazjalna;, nauczycieli, bony Niem­
ki, P olki, freblanki, pielęgniarki, za- 
rządczynia, klucznice, kucharzy, kuch 
m istrzynie cukierników  ogrodników - 
szoferów , maszynistów,, kowali, urzęd­
n ików  rolnych , lasow ych, buchalte­
rów,, biuralistów , personal pensjona­
tow y, restauracyjny,, sklepow y, fo l ­
w arczny. 4338-4

I EUFNO I SFRZEDA&.
12 groszy za we-n-az.

—  Mężusiu, kup tego kon ia! W szak 
on jest silniejszy od naszych 40 konil .

" 7 A Z N E  
di i ■itośai/ów ogrodu!

Różne byliny, jak flnksy, irysy, 
georpinje wiecznie, astry zimotr wale 
od 20 do tSO gr. Bratki, stokrotki, go­
ździki, kampannle etc. od 10 do 50 gr. 
Rambarbari m znakomite na kompoty 
szt. 50 gr., dzikie wino samoczepne, 
jesienią pięknie barwione szt. 1 z?., 
10 szt. 9 zł., kobeje pięknie kwitnące, 
pnące się 6 m. wysokości, najlepsza 
ozdoby baikonów po £0 gr. Skartety 
bluszczowe od 1.20 zł. do nabycia 
Piaskowa 15, codziennie (z wy i. godzin 
12— i  pop.).

SZPARAGI codzień  świeżo cięte sprze­
daje szkoła ogrodnicza za rogatką za- 
m arstynow saą od godziny 16. do 18. 
z wyjątkiem  niedzjel i  śwjąt. 4207-10

K ONSERW ATORY na lody  dla cukierni 
i restauracji poleca Rentschner, L egjo 
n ów  37 3415-12

DO SPRZEDANIA w  M ałopolsce zachód 
niej, m ajątek rolno - leśny 400 m or­
gów  roli z łąkami 3000 m orgów  lasu,, 
tartak i m łyn parow y oraz zabudow a­
nia gospodarskie. Pow ażne zgłoszenja 
do Adm inistracji pod „K orzystna 
transakcja1*. 4251

SPRZEDAM  okazyjnie kilka dużych i 
m ałych dyw anów  perskich: Hale
A ukcyjna, Akadem icka 3. 4339-2

PIANINO kupię dobrze utrzym ane. L i­
sty do Adm inistracji pod „Gotówka**.

4330

APTEKA do sprzedania, ewentualnie do 
w ydzierżaw ienia na 3 lata. Bliższych 
in form acji udzieli aptekarz M innicki 
w W arężu. 4331-3

M iKROCID preparat leczniczo w etery­
naryjny K rzysztofow icza do nabycia 
w drogerjach lub Gen. reprez. Pawliń- 
ski, P odhajce, Zastępcy poszukiwani

4332-5

f ROLNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

TOPOLNICKA, Pasaż M ikolascha, I. p ię­
tro, poleca kapelusze, m odele ostatnjch 
now ości sezonu. 3879-7

SPORTOW E 2-osobow e sam ochody 
„P raga" Reprezentacja: Jagiellońska
7 tel. 305. 3672-4

BEZIN TERESOW N IE! Napisz imię, na­
zw isko, m iesiąc urodzenia, otrzym asz 
darm o określenie charakteru, zd oln o­
ści, przeznaczenia. W arszawa, Redak­
cja  „W iedza  Tajemna**. Załączyć zna 
czek pocztow y na przesyłkę. 3691-4

PASTERNAK Jan unieważnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą i kartę m obili­
zacy jną  wystaw ioną przez PKU. Sam­
bor. 4313-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez P. K. U. Ja­
rosław  na nazw isko Józef Rotenberg. 
ur. w  roku* 1901 4317

ZNAKOM ITE i tanie obiady poleca zna­
na jadalnia F. Drabik, B rajerow ska 6

4322-5

OSTRZEŻENIE. Firm a Ch, Perlmutter, 
Fabryka Farb i U ltram aryny we Lw o 
wie puściła w  obieg weksle z m oim  
podpisem  Firm ie Ch. Perlm utter żad­
nych weksli nie podpisałem  i nie p o ­
zostaję z m a w  żadnym  stosunku han­
dlow ym . Weksli; tych zatem nie wy 
kupuję i ostrzegam  przed ich n aby­
ciem. Henryk Schapira w  D rohobyczu

432,‘i

TEODOR CIUCIURA r. 1900 unieważnia 
skradzioną książeczkę w ojskow ą wy 
daną przez P. K. U, K ołom yja. 4333-3

Prez. 18 348/29.
KONKURS.

W  państw ow ym  zakładzie w ych o­
w aw czo popraw czym  dla nieletnich w 
Przedzielnicy on . i k ole j Nowemiąsto 
kolo Przem yśla jest do ob jęcia  od 1. 
lipca 1929 posada nauczyciela-k ierow ni- 
ka m iejscow ej szkoły zaw odow ej, war- 
statów i elektrowni.

Do posady tej przywiązane są pobo 
ry VIII. stopnia st. urzędników  państwo 
wycli i świadczenia dodatkow e tj miesz 
kanie służbowe, działka gruntow a, uzu­
pełnienie poborów  z innych funduszów  
do VII stopnia płacy i dodatek za k ie ­
row nictw o szkołą zaw odow ą.

U dokum entowane podania ukwalifi- 
kow anych kandydatów  należy wnosić 
(ewentualnie w drodze służbowej) do 
Prezydjum  lw ow skiego Sądu Apelacyjne­
go do dnia 10. czerw ca 1929

Lw ów , dnia 18. maja 1929.
4315-3 Czerwiński m p.

Ś W IA T O W A  FIRMA
poszukuje

AK W IZYTO RA DLA DZIAŁU ELE K- 
TROTECHNICZNEGO

wym agane są:
1) dłuższa praktyka w sprzedaży.,
2) gruntowna znajom ość języka po l­

skiego,
3) pierw szorzędne referencję,
4) dobra  prezencja.
W  zam ian:
Posada stała, natychm iast do ob jęcia  

na dobrych  warunkach.
Oferty szczegółow e sub: „N atych ­

miast11 prosim y składać w Administracji*'
43i8

Każdem u ■sez u o re n
sprzeda B?fi T C «  117- SOBIESKIEGO U  
iiuna ,» i !ls “ IS. TeleL Nr. 4203.

g g £ ’* M E B L E
WBzeTdego rodzaju NA DŁUGOTEdlU- 

NOWE SPŁATY.

Perlaki Kaspra, Walce, Ka­
mienie, Turbiny, Motory,, Dy­
nama, Tianamisje, Pasy, Ua- 

rabiarkl i inne maszyny
p o le ca

P  i D T lI Lwów
n r s L U I  Batorego 4

P R 2E C ‘YJ Ż Y LA K O M
P ończochy gum ow o - jedw abne na miarę 

dostarcza 
„C  H I R U R G J A“

Lw ów , Jagiellońska 15. 4209-5

DIAGONAL-ROLLER najnow szy 
A P A R A T  do  M A S A Ż U

am erykańsk systemu poleca skład in­
strum entów lekarskich „C hirurgja“  
Lw ów , ul. Jagiellońska 1 15. Cena: 

pojedynczy zł. 21.60 p od w ójn y  zł. 37.80
4209-5

M EBLE LEK A R SK IE
jak  stoły operacyjne, um yw alki pedało­
we, szafy na instrum enty —  poleca  na 

dogodnych  warunkach 
„CHIRURGJA“  Lwów, Jagiellońska 15.

4209-5

F L I Z Y
ścienne glazurow .

R U R Y
k a m i:n k ow e

P O S A D Z K I
kam ionkow e

SZAMOTOWA
eg łę  w ysokow ar- 
tość i zap awę.
D VU R S  FWii

ceg  ę w y s o l o war­
te ść. i zaprawę

FASADOWE
m a erja ły  sz ach. 
i k cm L ń  szfucz- y

M I K Ę
dos.arcza

C O M A T

m

Biuro 0 staw Materjdóiv BudotuEsn̂ cH
KRAKÓW. AL. BASIŃSKIEGO 10. 

TeBefotf 4 2 6 3 .  
Reprezentacja;

Zachodnio reski? Fabryki 
Kaolinowe i Szamotowe

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l.szpaltowy milimetrowy 

(■zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr„ za wleriz 1-szpalt milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesiane 40 gr„ 
za wiersz l-szpslt. ir timetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpi Ił. mltiir-trowy {szer. o mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpah. milimetrowy (szer. 00 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno t sprzedał za 
flowo 12 gr., matrymonialne, koi espou- 
deneje i prywatne za słowa 12 gr., tljs 
I otrzebujących pracy lub posady S gr. 
Ogłoszenia drobne prTyimn'em-v tvlko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cała strona tekstowa 600 zl„ cała 
słrona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl, 
Ogłoszenia zamieismwe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu Zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
. -rminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifiknjemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamj 
(szpaltyĘ

PRENUMERATA MTESTĘCZNJJ 
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową ,  . zl. 0 59
Bez dostawy „ ,  ,  ' .  zł. 6,___
Za lyrenleę . . zł. •}.

Z makami spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J.Płockiego we Lwowie, Odp. Red. Sii.i-.-iN


